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poświęcony 
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Odzyskanych

V

W y s i e w a  Z i e m  O d z y s k a n y c h

W czasach, które przeżywamy, 
stosuje sie dość powszechnie 
skróty. Czynimy to nie dla pustej 
mody, jeno dlatego, że w epoce 
gorączkowego rytmu pracy rzad­
ko można znaleźć tak diugi od­
dech, ażeby wypowiedzieć pełne 
zdanie, lub pełną nazwę. Życie 
Naszego narodu nie wyłamuje się 
z tego przyśpieszonego rytmu 
Powojennej pracy. Dlatego my 
także używamy skrótów, nie 
zawsze zdając sobie z tego na- 
^et sprawę. Czynimy to z przy­
zwyczajenia, z nawyku ludzi, dla 
których kwestia porozumiewania 
s'ę jest zagadnieniem drugorzęd­
nym, a kwestia wysiłku i pracy 
'fest zagadnieniem pierwszorzęd­
nym.

W  ostatnich miesiącach dwa 
skróty stały się w  Polsce po­
wszechnie znane i  powszechnie 
używane.

Pierwszy skrót, to trzy ol­
brzymie drewniane Juki na W ro­
cławskiej Wystawie Ziem Odzy­
skanych. Skrót ten mówi o trzech 
tatach ciężkiej, lecz efektywnej 
Pracy polskiej na odzyskanych 
Ziemiach Zachodnich. Zawiera 
również pewną symbolikę, po­
wszechnie już podchwyconą w  
naszej opinii publicznej, mianowi­
cie zgięte grzbiety ludzi przy 
Pracy nad odbudową Ziem Od- 
xVskanych. Siła bijąca z tych 
giętych grzbietów jest aż nadto 
Widoczna i przemawia nawet do 
°ezu mato wrażliwych na arty­
styczną symbolikę. Jest to ,siła 
Grzbietów zgiętych w  ciężkiej 
Pracy u siebie i dla siebie.

Drugi symbol to wyniosła, sta- 
'°Wa iglica, cud techniki pol­
skiej, symbol dążeń ducha pol­
skiego. I znowu — nawet dla 
Człowieką mało wrażliwego na 
Prtystyczną symbolikę — ta 
strzelista igła stalowa, górująca 
Pa wysokości ponad stu metrów 
Pad terenem całej Wystawy Ziem 
Odzyskanych, pokazuje w  sposób 
Prosty, przekonywujący i jasny, 
symbol dążeń naszych, symboli­
kę naszego ducha.

Zdawało się, że wiele dziesią­
tek lat upłynie zanim Ziemie Od- 
2Vskane w  polskim organizmie 
Parodowym wrócą do życia. Od- 
Zyskaliśmy te ziemie W stanie 
ruiny wojehnej wykrwawione 
fefelowiekową walką narodowoś- 
c'°Wą.

Nasza epoka wymaga cyfr. 
Wartość majątku narodowego na 
^ ’emiach Odzyskanych oceniana 
była w  1939 r. na 60 miliardów 
xl<% ch polskich przedwojennych.

W  chwili obejmowania Ziem Od- obliczano na ponad 40"/#, podczas 
zyskanych przez Polskę stopień gdy stopień zniszczenia ziem 
zniszczenia Ziem Odzyskanych macierzystych wynosi} ponad

25%. Kto umie czytać cyfry, te­
mu wystarczą te trzy, wyżej 
przytoczone.

Walka o odbudowę Ziem Od­
zyskanych rozgrywała się rów­
nocześnie na wszystkich odcin­
kach życia społecznego i gospo­
darczego, na całym froncie życia 
państwowego. W poszczególnych 
latach, tych właśnie trzech mi­
nionych latach, zjawiska były 
ciągle te same, tylko kolumny 
cyfr rosły, rosły wzdłuż i 
wszerz, bo cyfry były coraz 
większe. Wymowę tych coraz 
większych cyfr mogą zrozumieć 
należycie tylko ci, którzy kiedy­
kolwiek w  życiu brali udział w  
tworzeniu większej cyfry, ilu­
strującej dorobek pracy. Nic więc 
dziwnego, że otwarcie Wrocław­
skiej Wystawy Ziem Odzyska­
nych odbyło się w  honorowej 
asyście licznego zespołu przo­
downików pracy. Nie wolno tego 
szczegółu nie zauważyć.

Jakie siły zdołały wyzwolić tę 
potężną energię w  narodzie pol­
skim? Jaka wizja przyszłości zdo­
łała pokierować energią naszego 
narodu na Ziemiach Odzyskanych 
właśnie w  taki sposób, jak tego 
jesteśmy świadkami na Wro­
cławskiej Wystawie Ziem Odzy­
skanych?

Odpowiedź jest prosta — twór­
czy entuzjazm wyzwolonego spod 
władzy kapitalistów ludu, który 
po wiekach wraca na swoje zie­
mie. Wraca na te ziemie, y iby 
pracować u siebie i dla siebie, dla 
postępu bezpieczeństwa i pokoju 
między narodami. Wrocławska 
Wystawa Ziem Odzyskanych 
jest wymową — można nawet 
spokojnie powiedzieć, że dosko­
nałą ilustracją polską do ko­
munikatu warszawskiego, wyda­
nego w  dniu 24 czerwca br. na 
zakończeniu narady ministrów 
spraw zagranicznych państw 
demokracji ludowej. Wymowa 
komunikatu warszawskiego i 
wymowa polskich wysiłków po­
kojowych na odzyskanych Zie­
miach Zachodnich — to wymowa 
zdrowego rozsądku, czynnej tro­
ski o pokój i bezpieczeństwo w 
Europie, to wymowa sił postępo­
wych, kładących w  sposób sta­
nowczy tamę wszelkim zalewom 
podżegaczy wojennych. Komuni­
kat warszawski z 24 czerwca br. 
i Wystawa Ziem Odzyskanych 
przemawiają łącznie głosem sta­
nowczym. Mówią one:

Granica Odra—Nysa jest gra­
nicą życia polskiego.

Granica Odra—Nysa jest gra­
nicą naszego dobrobytu, tworzo­
nego własnymi siłami i własny­
mi środkami.

Granica Odra—Nysa jest grani­
cą bezpieczeństwa i pokoju w 
świecie.
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JÓZEF DUBIEL, W icem in is te r Z iem  Odzyskanych

U podstaw powrotu nq odzyskane Ziemie Zachodnie
W ystaw a Z iem  O dzyskanych w e W ro c ła w iu  w  sposób 

p lastyczny przedstaw ia w y n ik i trz y le tn ie j p racy  P o lsk i 
Lu d o w e j nad zagospodarowaniem ziem nad Odrą. i  Nysą 
Łużycką. Przed oczami setek tys ięcy zw iedza jących W y ­
stawę W roc ław ską  przesunie się p rzebyta  na Z iem iach  
Odzyskanych droga od m ilio n a  au tochtonów  do p ięc iu  i 
p ó ł m ilio n a  P olaków , k tó rz y  dzis ia j ży ją  i  p racu ją  na 
ty ch  ziem iach, od ru in  i  zgliszcz W roc ław ia , do W roc ła ­
w ia  z trzystu tys ięczną  ludnością  polską, W roc ław ia  z Pa- 
faw agiem , W roc ław ia  z U n iw e rsy te tem  i  P o litechn iką , od 
zgliszcz i  ru in  Szczecina, do Szczecina w ie lk ie g o  p o rtu  
m orskiego, od od łogów  i zam inow anych  pól, do 4 m ilio ­
n ó w  ha obsianej z iem i, d ługa droga, od pus tk i, ru in , 
zgliszcz i  odłogów, do ży jących  coraz pe łn ie jszym  życiem  
m ias t i  w si, d ługa droga przebyta  w  ciągu k ró tk ic h  trzech 
la t  pow oj ennych.

W ystaw a n ie  spe łn iłaby  jednak swego w ychowawczego, 
uśw iadam iającego zadania, gdyby  p rzedstaw ia jąc w y n ik i 
naszej p racy  na Z iem iach  O dzyskanych n ie  wskazała 
równocześnie na tę  ko n k re tn ą  p o litykę , na  te  ko n kre tn e  
s iły  po lityczne  i  społeczne, k tó ry c h  dziełem  je s t to co na 
Z iem iach  O dzyskanych zostało dokonane, a co p lastyczn ie  
przedstaw ić m a w łaśn ie  W ystaw a W rocław ska.

M ożna dzis ia j ju ż  pow iedzieć, że św iadomość znaczenia 
Z iem  O dzyskanych dla N iepodleg łości P o lsk i, d la  je j roz-» 
w o ju  ekonomicznego je s t w  naszym  społeczeństw ie pow ­
szechna. Świadomość tą  trzeba po lityczn ie  pogłęb ić i  W y ­
stawa Z iem  O dzyskanych w in n a  się do tego p rzyczyn ić. 
K ażdy P o lak w in ie n  sobie jasno uśw iadom ić, że ani pow ­
ró t Z iem  O dzyskanych do P o lsk i, an i ich  zagospodaro­
w an ie  n ie  je s t p rzypadkow ym  w y n ik ie m  dzia łan ia  anon i­
m ow ych  s ił po iltycznych, lecz je s t dziełem  określone j po­
l i t y k i  —  p o lity k i P o lsk ie j D em okrac ji, p o lity k i k la sy  ro ­
botn icze j w  p ie rw szym  rzędzie, p o lity k i opa rte j o ko n ­
k re tn e  s iły  społeczne w  k ra ju  —  s iły  mas lu d o w ych  z 
k lasą robotn iczą  na czele, p o l ity k i opa rte j o sojusz z 
ok reś lonym i s iła m i p o lity c z n y m i w  św iecie —  przede 
w szys tk im  o p rzy ja źń  i  sojusz ze Z w ią zk ie m  R adzieckim , 
rozgrom ic ie lem  h itle ro w s k ie j agresji, g łów ną  osto ją po­
k o ju  w  św iecie pow o jennym , o sojusz z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j, o p rzy jazną  w spółpracę ze w szys tk im i si­
ła m i p o ko jow ym i i  dem okra tycznym i w  świecie.

U  podstaw  naszego p o w ro tu  na dawne z iem ie nad Odrą 
1 Nysą Łużycką, z iem ie  n ie  ty lk o  h is to ryczn ie  po lskie , ale 
na  k tó ry c h  m im o  w ie kó w  ge rm an izac ji zachowała się 
żyw a polskość w  postaci m ilio n a  p o lsk ie j ludnośc i ro ­
dzim ej —  u  podstaw  naszego p o w ro tu  na te  z iem ie leży 
p o lity k a  p rzy ja źn i i  sojuszu ze Z w ią zk ie m  R adzieckim . 
Tę p raw dę m ocno podkreślą  W ystaw a W rocław ska. 
W e W ro c ła w iu  i  na całych Z iem iach  O dzyskanych 
zn a jd u ją  się liczne  g roby  żo łn ie rzy  radzieckich , Bo­
haterska w a lka  A rm ii  C zerw onej, u  k tó re j b o ku  w a l­
czyło  Odrodzone W ojsko Polskie, w ypędz iła  z tych  ziem 
a rm ie  H it le ra  i  u m o ż liw iła  p o w ró t na te  z iem ie »narodowi 
po lsk iem u. Jasne stanow isko Z w ią zku  Radzieckiego, za­
decydow ało o treści h is to rycznych  postanow ień K o n fe ­
re n c ji Poczdam skiej w  spraw ie  naszej g ran icy  zachodniej. 
„U ch w a ła  o zachodnich gran icach P o lsk i“  —  p isa ł po 
K o n fe re n c ji Poczdam skiej w ice p re m ie r G om ułka  —  
„p rz y ję ta  została jednom yś ln ie  przez w szys tk ie  trz y  m o­
carstwa. Jednak państw em , k tó re  bez zastrzeżeń poparło  
żądania po lsk ie  b y ł Zw iązek Radziecki. Bez jego  pom ocy 
tru d n o  b y ło b y  de legacji po lsk ie j przekonać pozosta łych 
naszych sprzym ierzeńców  a zwłaszcza A n g lię , o słusz­
ności stanow iska P o lsk i“ .

I le k ro ć  potem  przedstaw ic ie le  angielskiego i  am erykań ­
skiego im p e ria lizm u , gwałcąc u ch w a ły  poczdamskie, w y ­

stępow a li p rzec iw ko  naszej g ra n icy  zachodniej, ty le k ro ć  
a tak i te  sp o tyka ły  się ze stanow czym  odporem  ze s trony  
Z w ią zku  R adzieckiego w  spraw ie  now ej g ra n icy  zachod­
n ie j co dodawało o tuchy  naszemu n a rodow i w  tru d n e j 
p racy  nad za ludn ien iem  i.zagospodaitowaniem  Z iem  Odzy­
skanych. K o n k re tn a  pomoc gospodarcza, udzie lana nam  
przez Z w iązek R adziecki (np. w  z ia rn ie  s iewnym ), u ła t­
w ia ła  nam  w ykonan ie  tego w ie lk ie g o  zadania.

N aród  P o lsk i w ie , że u trw a la ją c  naszą gran icę zachod­
nią, zagospodarowując Z iem ie  Odzyskane n ie  je s t sam. 
Z nam i są n iezw yciężone s iły  Z w ią zku  Radzieckiego, 
g łów ne j ostoi poko ju . Z nam i są rosnące s iły  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j. Z  nam i są potężne s iły  na ca łym  św ie­
cie, k tó re  w alczą o pokó j. S iły  te zdają sobie jasno 
spraw ę z tego, że gran ica P o lsk i na Odrze i N ysie  Ł użyc­

k i e j  je s t je d n ym  z podstaw ow ych w a ru n kó w  u trzym a n ia  
i  u trw a le n ia  poko ju . P odkreś liła  to w y ra źn ie  kon fe renc ja  
w arszaw ska s tw ie rdza jąc  w  sw oich uchw ałach: „k a m ­
pan ia  n iem ieck ich  e lem entów  rew iz jon is tycznych  w y m ie ­
rzona je s t w  szczególności p rze c iw ko  po lsko -n iem ieck ie j 
g ra n icy  na Odrze i  Nysie* Zachodnie j, k tó ra  jes t g ran icą 
n iezachw ianą —  gran icą  p o ko ju “ .

N aw e t te  s iły  w e w n ą trz  samego narodu  n iem ieckiego, 
k tó re  dążą do budow an ia  N iem iec p ra w d z iw ie  dem okra­
tycznych, coraz ba rdz ie j zdają sobie spraw ę z tego, że 
gran ica po lsko-n iem iecka  na Odrze i  N ysie  Ł u ż y c k ie j je s t 
je d n ym  z n ieodzow nych w a ru n kó w  zbudow ania  » tak ich  
N iem iec.

N ie  ulega także w ą tp liw o śc i, że p o w ró t P o lsk i na Z ie ­
m ie  Odzyskane, że rea lizac ja  podstaw owego w a ru n k u  
tego p o w ro tu  —  sojusz po lsko-radz ieck i, n ie  b y łb y  moż­
l iw y  bez usunięcia w  Polsce od w ła d zy  k a p ita lis tó w  i  ob­
szarn ików , k tó ry c h  k lasow e in te resy, podporządkow anie  
in te resom  anglosaskiego im p e ria liz m u  i  m iędzynarodo­
w e j re a kc ji, w reszcie tra d yc je  po lityczne  i  h is to ryczne  
pcha ły  na drogę ekspansji na wschodzie, na drogę p o li­
ty k i  an ty radz ieck ie j. T y lk o  P o lska  Ludow a , w  k tó re j 
w ładze o b ję ły  m asy ludow e  z klasą robotn iczą  na czele^ 
m ogła doprow adzić do sojuszu po lsko-radzieckiego, ty lk o  
Polska L u dow a  m ogła p rzyw ró c ić  naszą gran icę na Odrze 
i  N ysie  Ł u życk ie j. To w łaśn ie  obóz dem okrac ji polskiej", 
przede w szys tk im  Polska P a rtia  Robotn icza w ysunę ła  w  
okresie  o kupac ji zagadnienie naszej g ra n icy  na Odrze i  
N ysie  Ł u ż y c k ie j ja ko  jeden z g łów nych  celów  w yzw o le ń ­
czej w a lk i na rodu  i  zaczęła prow adzić  p o litykę , k tó ra  re ­
a lizację  tego celu um oż liw ia ła .

Po w yzw o le n iu  Z iem  nad Odrą i  Nysą Ł u życką  znow u 
obóz dem okrac ji po lsk ie j jeszcze w  czasie trw a n ia  w o jn y  
i  w  n a jtru d n ie js z y m  okresie  pow o jennym  zaczął p ro w a ­
dzić p o lity k ę  za ludn ien ia  i  zagospodarowania Ziem. Od­
zyskanych. W ysta rczy sobie p rzypom nieć stan zniszczeń, 
ja k i zasta liśm y na Z iem iach  O dzyskanych —  a także w  
całe j reszcie k ra ju  —  aby sobie u p rzy to m n ić  ja k  tru d n e  
b y ło  zadanie. A  jednak  zadanie to  zostało w ykonane. Jak 
w szys tk ie  w ie lk ie  zadania, k tó re  stanę ły  przed Polską 
Ludow ą, ta k  i  h is to ryczne  zadanie za ludn ien ia  i zagospo­
darow an ia  Z iem  O dzyskanych b y ło  i  je s t rea lizow ane 
w  ostre j w a lce  z reakcją . R eakcja polska pod kom endą 
sw oich im p e ria lis tyczn ych  m ocodaw ców  us iłow a ła  syste­
m atyczną kam pan ią  oszczerczych p lo te k  zerw ać całą akcję  
przesiedleńczą na Z iem ie  Odzyskane. C hciano w  ten  
sposób dostarczyć a rgum entów  ty m  p o ilty k o m  im peria?  
lis tyczn ym  na zachodzie, k tó rz y  w  w alce z naszą g ran icą  
zachodnią chc ie li się posługiw ać argum entem  „b ia łe j p la ­
m y  na m ap ie  E u ro p y “ . K ażdą .w ro g ą  w ypow iedź  ang lo­
saskich im p e ria lis tó w  p rzec iw ko  naszej g ra n icy  zachod­
n ie j pó lska  reakc ja  us iłow a ła  w yko rzys tać  do s iania za­

m ętu  i n iepoko ju  na Z iem iach  Odzyskanych. N aród Pot- 
sk i pod k ie ro w n ic tw e m  swego dem okratycznego rządu 
p rze k re ś lił w szys tk ie  te  rachuby reakc ji. Pięć i  pó ł m ilib -  
na P o laków  na Z iem iach O dzyskanych św iadczy o tym- 
W ystaw a Z iem  O dzyskanych w ykaże jeszcze raz sw oim  l 
obcym, że Z iem ie  Odzyskane n ie  ty lk o  n ie  są „b ia łą  p la­
m ą “  na m ap ie  Europy, ale są te renm  in tensyw ne j i  p ro­
d u k ty w n e j pracy.

D zie ło  zagospodarowania Z iem  O dzyskanych b y ło  j 
jes t prow adzone w  w alce z zagran icznym i im p e ria lis ta m i 
i  po lską reakcją. N ic  też dziwnego, że Z iem ie  Odzyskane, 
a w  szczególności w ie lk ie  centra  ty ch  Z iem , a zwłaszcza 
W roc ław , s ta ły  się tw ie rd za m i po lsk ie j dem okrac ji, prze­
de w szys tk im  p a r t ii  robotn iczych. Ś w iadczy ły  o ty m  wy­
n ik i  re fe rendum  i  w yb o ró w  do Sejm u. O ro l i  ja ką  demo­
k ra c ja  polska, w  szczególności zaś polska klasa robotn icza 
odegrała w  za ludn ien iu  i  zagospodarowaniu Z iem  Odzy­
skanych, św iadczy w ym o w n ie  fa k t, że na czele M in is te r­
s tw a  Z iem  O dzyskanych, powołanego do k ie ro w a n ia  za­
lu d n ie n ie m  i  zagospodarowaniem  tych  Z iem , sto i od po­
czątku  S ekre tarz  G enera lny P o lsk ie j P a r t i i  Robotniczej 
w ice p re m ie r W ładys ław  G om ułka.

N ie  ulega da le j w ą tp liw o śc i, że n ie  os iągnę libyśm y "W 
zagospodarow aniu Z iem  O dzyskanych tych  w yn ikó w , 
k tó re  obrazu je  W ystaw a W roc ław ska  —  n ie  osiągnęli­
byśm y ich  zwłaszcza w  k ró tk im  okresie  3 -la t —  bez 
przeprow adzen ia  w  Polsce g łębok ich  re fo rm  społeczno- 
gospodarczych, a zwłaszcza re fo rm y  ro ln e j i  unarodow ie ­
n ia  przem ysłu . T y lk o  nasza gospodarka p lanow a, oparta
0 w ie lk ie  re fo rm y  społeczno-gospodarcze, m og ła  dac 
ta k ie  w y n ik i.  Cała p o lity k a  P o lsk i L u d o w e j —  w e w szyst­
k ich  je j dziedzinach s tanow i jedną  n ierozłączną całość. 
Zagospodarowanie Z iem  O dzyskanych n ie  m og łoby być 
przeprow adzone bez gospodark i p lanow e j, bez w ie lk ic h  
re fo rm  społeczno-gospodarczych. Z  d ru g ie j s tro n y  w ła ­
śnie p o w ró t Z iem  O dzyskanych do P o lsk i, w  w y n ik u  
słusznej p o l ity k i d em okrac ji po lsk ie j, u m o ż liw ił poszerze­
n ie  podstaw ow ych  re fo rm  społeczno-gospodarczych. Po­
w ró t Z iem  O dzyskanych u m o ż liw ił uzyskan ie  na tych  
Z iem iach  gospodarstw  setkom  tys ięcy bezro lnych  i  m ało 
ro ln y c h  ch łopów  z ziem daw nych, d la  k tó ry c h  n ie  sta r­
czy ło  z iem i z re fo rm y  ro ln e j.

N a ród  P o lsk i, po lska dem okrac ja  może być  dumna 
z w y n ik ó w  osiągnię tych  w  zagospodarowaniu. Z iem  Od­
zyskanych, a p rzedstaw ionych  na W ys taw ie  W roc ław ­
sk ie j. Czekają nas jednak  na Z iem iach  O dzyskanych da l­
sze zadania. Do ży jących  obecnie na ty ch  ziem iach pięciu
1 pó ł m ilio n a  P o laków  trzeba dodać dalsze se tk i tysięcy 
osadn ików  na w s i i  w  mieście. W ym aga to, rzecz ja sr>0’ 
zarów no na w s i ja k  i  w  m ieście in te n syw ne j a k c ji budo­
w la n e j. W  m iastach trzeba u ruchom ić now e zakłady 
pracy, rozbudow ać istn ie jące. T rzeba doprow adzić do koń­
ca rozbudow ę p o rtu  w  Szczecinie. T rzebą w ieś na Z ie­
m iach  O dzyskanych p o kryć  siecią s tac ji maszynowych 
i  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . Trzeba doprow adzić do końca 
akc ję  uw łaszczeniową na w si, a w  zw iązku  z tym , 
w ie lk ą ^a k c ję  re g u la c ji gospodarstw  ro lnych . T rzeba roz­
w in ą ć  i  doprow adzić do końca rozpoczętą dopiero n ie ­
daw no akcję  uw łaszczeniową w  m iastach.

Czeka nas w ie lk a  praca. Nasze dotychczasowe -w ynik i 
w  zagospodarow yw aniu Z iem  Odzyskanych, zobrazowane 
na W ystaw ie  Z iem  O dzyskanych w e  W roc ław iu , dają nam 
pewność, że i  ta  praca zostanie w ykonana. Słuszna p o li­
ty k a  dem okrac ji po lsk ie j, k tó ra  w ró c iła  nam  Z iem ie  Od­
zyskane i  u m o ż liw iła  trw a łe  złączenie tych  ziem  z resztą 
k ra ju , doprow adzi także  do ich  pełnego zagospodarowa­
nia.

K u l t u r a  i  s z t u k a  '
I n a  Z ie m ia c h  O d z y s k a n y c h

Na Z. O. szerzą k u ltu rę  m u ­
zyczną:

3 o rk ie s try  sym foniczne

11 zespołów objazdow ych
2 opery

37 szkół m uzycznych, do k tó ­
rych  uczęszcza 6.173 ucz­
n iów .

Dzie ła sztuk i tw o rzy  100 a rty ­
stów  p lastyków , a 8 szkół p la ­
stycznych kszta łc i m łode ta len ty . 

•
T ea try  na Z. O. w y s ta w iły  do 

1. I .  1948 — 184 sztuki, w  ty m  
99 po lskich, i  85 obcych.

F ilm y . M am y na Z. O. 152 
k in a  stałe w  125 m ie jscow o­
ściach. M niejsze m iejscowości 
obsługują 44 k in a  objazdowe.

Radio. Zainsta low ano 32.000 
g łośn ików  na Z. O w ybudow a­
no 1.800 km  sieci rad iow e j, zra- 
diofoniz-^wano:

310 wsi
416 szkół
486 osiedli robotn iczych
920 św ie tlic
198 zakładów  pracy
79 szp ita li

Abonentów rad iowych jest 
185.000.

' Muzea. Na Z. O. m am y 33 m u­
zea.

W  p racy nad upowszechnie­
n iem  k u ltu ry  b io rą  żyw y udz ia ł 
Z. O. Dotychczas czynne są na­
stępujące p laców k i k u ltu ra ln e : 
1.634 św ie tlic

520 dom ów społeczno-oświato- 
w ych

502 zespoły śpiewacze
774 zespoły tea tra lne
110 ludow ych  zespołów in s tru ­

m enta lnych

32 un iw e rsy te ty  ludow e i  po­
wszechne

394 zespoły samokształceniowe.

Książka polska do ta rła  do n a j­
dalszych zaką tków  Z. O. W  3.239 
b ib lio tekach  pow c ’’ ->yCh *
szkolnych m am y ponad m ilio n  
po lskich książek.

W  115 m iejscowościach Z. O. 
czynnych jes t 237 księgarń.

22 dz ienn ik i wychodzą na Z.O. 
w  nakładzie 665.000 egzemplarzy. 
Prócz tego na Z iem iach Odzy­
skanych wychodzi 25 różnych 

czasopism.
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Ja n  W a c h o w s k i

Problemy Wystawy Wrocławskiej
*' Wystawa Ziem Odzyskanych 

Wrocławiu- jest wydarzeniem 
n>e tylko na skali polskiej i by­
najmniej nie wyłącznie z powodu 
Wspaniałej formy swej ekspozy­
cji. Jest ona wydarzeniem, które 
winno zainteresować Europę, w y­
mowa bowiem problemów obję­
tych Wystawą, jak i intencje w y­
konawców mają znaczenie znacz­
nie szersze, niż tylko polskie.

Wystawa Ziem Odzyskanych 
We Wrocławiu odbywa się trzy 
lata po ponownym objęciu tych 
Ziem przez Polskę. Jest ona więc 
zbilansowaniem naszego dorobku 
w odbudowie zaludnienia i zago­
spodarowania odzyskanych Ziem 
Zachodnich. Jest zarówno spra­
wozdaniem Rządu przed Narodem 
z dokonanego dzieła, jak i spra­
wozdaniem Narodu przed świa­
tem z wykonanej pracy. Jest ona 
równocześnie odpowiedzią na 
Wojenne knowania i podżegania 
'mperialistów Zachodu, odpowie­
dzią udzieloną przez naród miłu­
jący pokój, przez państwo demo­
kracji ludowej.

Sens Wystawy na tym się jed­
nak nie wyczerpuje. Wystawa 
Wrocławska jest wystawą poli­
tyczną. Jej nazwa brzmi „Grani­
ca pokoju“ , w  istocie swej bo­
wiem mówi ona o granicy'pol­
skiej na Odrze, Nysie i Bałtyku, 
IJako o granicy pokoju, o ¡granicy 
Politycznej i gospodarczej. Kon­
ferencja ośmiu ministrów spraw 
zagranicznych., odbyta niedawno 
w Warszawie, tak właśnie sfor­
mułowała — stojąc na gruncie 
Uchwal Jałty i Poczdamu — isto­
tę tej granicy, nazywając ją „nie­
zachwianą granicą pokoju“.

Ziemie Odzyskane w  organiz­
uje niemieckim były bazą agre­
sji nie tylko przeciw Polsce, nie 
tylko przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu — ale przeciw całe- 
111U światu. Przemysł Niemiec 
Pracował dla wojny, rolnictwo 
Produkowało zapasy, umożliwia­
jące wojnę. Gospodarczo ziemie 
te były w  Niemczech zbędne. 
Śląsk znajdował się w  ciasnym 
zaułku gospodarczym, Odra nie 
była wykorzystana. Dochód spo­
łeczny z tych ziem, wynoszący 
l0,7°/o dochodu społecznego całej 
Rzeszy, niemal równoważył się 
2 'wydatkami na zbrojenia, wyno­
szącymi 11,3°/o całego dochodu 
Społecznego Niemiec.

Ziemie Odzyskane przywróco­
ne Polsce podnoszą o niemal 
ÓO0/o polski dochód społeczny i 

Su dla nas warunkiem życia, do­
brobytu i pokoju. Dzięki przemy­
słowi Ziem Odzyskanych możli­
we jest przestawienie się Polski 
t Państwa rolniczego na.przemy­
słowo-rolnicze. Dzięki rolnictwu 
•iem Odzyskanych i reiprmie u- 
stroju rolnego w  Polsce — możli- 
've jest całkowite1 rozładowanie 
Ukrytego bezrobocia wsi i zlikwi­
dowanie chorej struktury rolnej 

olski. Dzięki bogactwom gospo- 
Uarczym Ziem Odzyskanych i 
^d a jne j pracy polskiego robot­
n a  — wzrosty niepomiernie rao- 
zbwości wymiany międzynaro- 
|*0Wej z korzyścią zarówno dla 
. °lski jak i dla świata. Eksportu­
je  dobra konsumcyjne, importu- 
,eUiy dobra inwestycyjne, ko- 
^eczne dla planowej rozbudowy 
'laszego gospodarstwa narodo- 
■VeSo. Korzysta na tym Europa i 

odbudowa. „
Węgiel polski jest ważnym 

/^nnikiem odbudowy wszyst- 
klch_ niemal zniszczonych wojną 
rajów naszego kontynentu. Gdy 

wojną zaledwie 1,7 mil. ton 
Rożnie węgla, pochodzącego z 
j“lem Odzyskanych eksportowała 
^esza, obecnie z tego samego te- 

Uu eksportujemy'już ponad 10 
bjonów ton rocznie. 
k*dra w  Polsce staje się waż- 

. Vlri czynnikiem odbudowy go- 
Podarczej, a równocześnie czyn­
iłe m  współpracy Polski z rejo­

nem naddunajskim, zwłaszcza zaś 
z Czechosłowacją. Staje się ona 
obecnie zgodnie ze swą właściwą 
rolą, rzeką łączącą północ z po­
łudniem. Już to samo w ogrom­
nym stopniu podnosi rolę Szcze­
cina jako portu nie tylko Polski, 
ale i krajów Europy środkowo­
wschodniej. Wszystkie te ele­
menty łącznie stanowią o istocie 
zagadnienia, ti. o tym, iż pokojo­
wą wolą pracy narodu polskiego 
granica na Odrze, Nysie i Bałty­
ku, jest granicą pokoju.

Dla podkreślenia naczelnej te­
zy, Wystawa została podzielana 
na podstawowe grupy zagadnień.-. 
Punktem wyjścia dla rozważań 
tej Wystawy-książki jest wrze­
sień 1939 i druga wojna świato­
wa.

Są to sprawy walki i zwycię­
stwa: bohaterski wysiłek żołnie­
rza polskiego w 1939 roku, walka 
narodu w  czasie wojny o wol­
ność i demokrację, zwycięskie 
braterstwo broni żołnierzy pol­
skiego i radzieckiego.

Objęcie Ziem Odzyskanych 
przez Polskę w  1^45 roku było 
objęciem terenów zniszczonych, 
głęboko przeoranych pługiem 
wojny. Globalnie zniszczenia w 
miastach tych ziem sięgało 40°/», 
zagrody wiejskie zniszczone były 
w 30°/», znacznie więcej niż po-

łecznego w  Polsce i w Niem­
czech przed wrześniem 1939 roku 
i obecnie, oraz rolę.y jaką w 
kształtowaniu się tego dochodu 
w  obu państwach spełniały i 
spełniają Ziemie Odzyskane.

Nie tylko wynikające z przed­
stawionego materiału wykonanie 
uchwał poczdamskich, ale i poko­
jowy charakter odbudowy i pro­
dukcji polskiej udowadniają zna­
komicie naczelną tezę Wystawy. 
Równocześnie jednak z zestawio­
nego w tym dziale materiału w y­
nika kluczowa i zasadnicza rola 
Ziem Odzyskanych dla podniesie­
nia poziomu ogólnego dobrobytu 
w kraju. Tezy te wykazane są 
ze szczególnym podkreśleniem 
roli zjednoczonego i niepodziel­
nego Śląska oraz jego podstawo­
wego bogactwa, jakim jest wę­
giel.

Zagadnienia Odry i całości pro­
blemów komunikacyjnych Ziem 
Odzyskanych wykazują zerwanie 
— przez powrót Polski na Ziemie 
Odzyskane — pasa słabości środ- 
kowo-europejskiej, oraz wielkie 
możliwości zacieśnienia współ­
pracy polsko-czeskiej i współ­
pracy Polski z krajami rejonu 
naddunajskiego, ze zdecydowaną 
i niewątpliwą korzyścią dla Euro­
py. Dochodzą tutaj jeszcze spra­
wy morza i portów polskich oraz

starzafych urządzeniach egzysto­
wało jedynie niemal dla produk­
cji zbrojeniowej.

Z gruntu inna jest rola i zna­
czenie przemysłu tego w Polsce. 
Przemyśl Ziem Odzyskanych sta­
nowi obecnie trzoń gospodarki 
polskiej. Znajduje się on w bez­
pośrednim zasięgu swoich ryn­
ków zaopatrzenia i zbytu. Po­
wiązany bliską współpracą z cze­
chosłowackim zagłębiem ostraw- 
sko-morawskim, przemysł Śląska 
staje się potężnym czynnikiem 
odrodzenia gospodarczego obu 
krajów i przełamuje sztucznie 
ptzez Niemców stworzony pas 
środkowo - europejskiej słabości 
gospodarczej. Produkcja jego jest 
z gruntu i w  pełni pokojowa i 
stąd miast być nadal kuźnią zbro­
jeń i narzędziem niszczenia — 
ważnym czynnikiem odbudowy 
zniszczonej przez wojnę Europy.

Część problemowa Wystawy 
kończy się omówieniem wysiłku 
i osiągnięć państwa na odcinku 
walki o lepsze jutro człowieka 
pracy w Polsce. Ogromny roz­
mach odbudowy kulturalnej, wiel­
kość w dziedzinie oświaty, dyna­
miczny charakter zdobyczy w 
dziedzinie opieki socjalnej i 
urządzeń społecznych, opieka 
państwa nad człowiekiem pra­
cy i wreszcie obraz pełnych o­

N IE  PO RAZ PIERW SZY I  N IE  P R Z Y P A D K O W O  SERDECZNE 
W ZRUSZENIA NARODU SPLATAJĄ SIĘ W  JEDNO Z MIŁOŚCIĄ 
I  HOŁDEM D ŁA  TEJ Z IEM I ODZYSKANEJ, N A  KTÓREJ RODZIŁA 
SIĘ I  KRZEPŁA NASZA WSPÓLNOTA NARODOWA, NASZA H I­
STORIA, NASZA TRADYCJA I  KU LTUR A. JAKŻE GŁĘBOKO W ZRU­
SZA MYŚL, ŻE W IE L K A  S P U Ś C IZ N A  N A S Z Y C H  PR AO JC Ó W , 
ZNIW ECZONA PRZEZ NIEMIECKIEGO NAJEŹDŹCĘ, W YZW OLONA 
BRATERSKIM ORĘŻEM RADZIECKIEGO I  POLSKIEGO ŻO ŁN IE* 
RZA, ZNÓW W RACA DO Ż Y C IA ! ŻE SIĘ ODRADZA Z USTO- 
KROTNIONĄ MOCĄ Z S E R D E C Z N E G O  W Y S I Ł K U  CAŁEGO 
N A R O D U !

Z przemówienia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Bolesława Bieruta na Zlocie M łodzieży we W rocław iu.

|owa torów kolejowych była u- 
nieruehomioną, zastaliśmy zaled­
wie 5“/« pi/źedwojennego stanu 
pogłowia zwierząt domowych. 
Zdolność produkcyjna przemysłu 
była minimalna, a w wielu dzie­
dzinach (przemysł papierniczy, 
celulozy, tekstylny) równała sie 
niemal zeru.

W  tych warunkach przystąpi­
liśmy do pracy.

Najważniejszym zadaniem w 
1945 roku było zaludnienie Ziem 
Odzyskanych. Pracę odbudowy 
wykonać mogły tylko polskie 
ręce.

Dziś na Ziemiach Odzyskanych 
żyje i pracuje dla pokoju pięć i 
pół miliona Polaków. A trzeba 
pamiętać, że problemy ludnościo­
we Ziem Odzyskanych sprawiały 
dużo kłopotu Rzeszy Niemieckie]. 
Znane zjawiska ucieczki ze 
wschodu i ucieczki od ziemi (Os‘t- 
flucht i Landflucht) — wiążące się 
w dużej mierze z obszarniczo- 
junkierską strukturą rolną tych 
terenów, daleko wysięgaly poza 
normalne ruchy migracyjne, 
związane z urbanizacją i indu­
strializacją Niemiec. Brak rąk do 
pracy na roli był tak duży, że z 
przeludnionej rolniczo Polski na 
roboty sezonowe do Niemiec emi­
growało do 800 tysięcy ludzi. 
Oni, nie ludność niemiecka, upra­
wiali tę ziemię. Dziś pracują na 
tej samej roli, u siebie i dla sie­
bie.

Wykazanie dynamiki tego je­
dynego w swoim rodzaju dzieła, 
wykonanego na tle praw histo­
rycznych, żywo jeszcze doku­
mentowanych milionem z góry 
Polaków-autochtonów, umożliwia 
następny dział Wystawy, oma­
wiający zagadnienie dochodu spo­

wynikające z nich możliwości 
rozbudowy nasze] wymiany mię­
dzynarodowej. Imponujący jest — 
przedstawiony na Wystawie — 
dorobek Polski w dziedzinie od­
budowy naszych portów i handlu 
zagranicznego, oraz plany na 
przyszłość. O realności tych pla­
nów najlepiej mówią osiągnięcia 
dotychczasowe.

Zagadnienia aprowizacji i  rol­
nictwa omówione zostały ha W y­
stawie w sposób szczególnie w y­
czerpujący, źródłowy i staranny. 
Rozbijają one w pył twierdzenia
0 głodzie, jaki miał zapanować w 
Niemczech na skutek utraty 
przez nich naszych Ziem Odzy­
skanych. Najcharakterystyczniej- 
szą rzeczą w  rozumowaniu tej 
zwłaszcza części Wystawy jest 
przyjęcie wielu źródeł niemiec­
kich za podstawę dowodu.

Sprawozdanie z osiągnięć na­
szych ńa odcinku odbudowy go­
spodarki rolnej, dokonanej przy 
równoczesnej i całkowitej zmia­
nie ustroju rolnego — wykazuje 
zarówno celowość i planowość 
wykonanej dotychczas pracy, jak
1 daje podsumowanie wielkich o- 
siągnięć naszych i na tym od­
cinku.

Upośledzony i pozbawiony 
normalnych możliwości rozwojo­
wych przemysł Ziem Odzyska­
nych w Niemczech, żyl w  cieniu 
politycznego przemysłu Zagłębia 
Ruhry, dublując częściowo jego 
produkcję. Komunikacyjna jego 
odległość od rynku zaopatrzenia 
i zbytu — pogłębiała jeszcze wię­
cej to upośledzenie. Rozwijał sie 
on jedynie w ramach gospodarki 
wojennej. Podobnie przedstawia­
ła się sprawa górnictwa węglo­
wego: niedoinwestowane, o prze-

siągnięć, jakie staną się jego u- 
działem po zakończeniu dzieła 
odbudowy. Jest to najsilniejszy 
akord w zarysowanej na Wysta­
wie wizji przyszłości, wizji nie­
dalekiej i realnej.

Słusznie powiedział w  dniu ot­
warcia Wystawy we Wrocławiu 
Prćmier Rządu R. P. Józef Cy­
rankiewicz, mówiąc: „Stąd w i­
dać przyszłość“ . Znad granicy 
zachodniej Polski widać przy­
szłość nie tylko narodu i państwa 
polskiego, ale i Europy. Przy­
szłość pokojowego rozwoju.

Polska przez zagospodarowanie 
i zaludnienie swych Ziem Odzy­
skanych nie tylko przywróciła im 
życie, ale i ziemie te przywróci­
ła Europie. Nie będą one więcej 
zaułkiem gospodarczym w mo­
carstwie przemysłowym, ze stra­
tą dla wymiany 1 współpracy

Europy; nowe granice zabezpie­
czą Polskę przed napaścią, a Eu­
ropę i świat przed wojną; Ziemie 
Odzyskane w Polsce wraz z do­
konanymi w Polsce zmianami u- 
stroju społeczno - gospodarczego 
podnoszą naszą stopę życiową, 
jedną z najniższych w przedwo­
jennej Europie; równocześnie co­
raz żywiej i konkretniej ro^ ija  
się współpraca Polski z Europą, 
a zwłaszcza jej krajami rejonu 
naddunajskiego.

Przywrócone Polsce Ziemie 
Odzyskane umożliwiły doko­
nanie podstawowych reform spo­
łeczno - gospodarczych i samej 
struktury gospodarczej kraju, wa­
runkującej niepodległą egzysten­
cję Polski i jej normalny rozwój. 
Że te reformy, dokonane głównie 
na bazie gospodarczej Ziem Od­
zyskanych, likwidują niebezpiecz­
ne dysproporcje gospodarcze — 
korzyść dla Polski i Europy tym 
większa.

Nieobojętna dla Europy i świa­
ta jest wola i postawa ludzi za­
mieszkujących te ziemie. Już 
dziś, po- trzech zaledwie latach, 
zamieszkuje je pięć i pół miliona 
ludzi pokoju. A cyfra ta stale 
wzrasta i będzie wzrastać w mia­
rę odbudowy. Ich praca nie za­
grozi więcej Europie. Już dziś 
górnik p ilski eksportuje coraz wię­
cej węgla dla Europy. Przemysł 
produkuje dla pokoju: maszyny 
rolnicze, nawozy sztuczne — za­
miast czołgów, armat i gazów tru­
jących. Rośnie i rozwija się w y­
miana międzynarodowa z korzy­
ścią nie tylko dla nas, ale i dla 
Europy.

Wystawa Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu jest dziełem no­
wym zarówno w  treści jak i w 
formie. Popularnie nazywa się ją 
„Wystawą-książką“ , gdyż po­
dobnie — jak książkę — by zro­
zumieć logiczną koncepcję jej tre­
ści — należy ją przeglądnąć w 
określonej kolejności jej działów. 
Wystawa ta jest nowa i dlatego, 
iż jest ona największym.w Polsce 
zamówieniem społecznym Pań­
stwa wobec artystów i architek­
tów, którzy otrzymali tutaj nie­
ograniczone niema! możliwości 
twórczej pracy. Stąd też szata 
zewnętrzna Wystawa Wroc­
ławskiej jest szczególnie wysoka 
i atrakcyjna, a szereg dzieł sztu­
ki wystawionych na niej przed­
stawia nieprzemijającą wartość.

Wystawa Wrocławska nie jest 
statyczną, jak dotychczasowe 
urządzane w Polsce wystawy. 
Jest ona w pełni dynamiczna, w  
której elementami ekspozycji jest 
plastyka, ruch, dźwięk, światło 
itp. Dodaje to szczególnej warto­
ści i przejrzystości całej kompo­
zycji, która niewątpliwie będzie 
jednym z największych naszych 
osiągnięć po wojnie.

*  *  *

Wystawa problemowa Ziem 
Odzyskanych uzupełniona jest 
potężnie rozbudowanym Dzia­
łem Społeczno - Gospodarczym, 
prezentującym milionowej rzeszy 
zwiedzających, konkretny doro­
bek życia gospodarczego we
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międzynarodowej, nie będą one 
więc bazą agresji militarnej i wy­
lęgarnią pruskiego ducha, impe­
rializmu; nie będą więcej rezer­
wuarem żywnościowym dążącym 
do celów wojennych, do aut- 
arkii rolniczej państwa imperiali­
stycznego. Przemysł tych ziem 
już dzjś w pełni pracuje dla po­
koju i czynnie współdziała nie 
tylko w odbudowie Polski, ałe i

wszystkich jego sektorach na 
Ziemiach Odzyskanych. Cechą 
charakterystyczną tego działu 
Wystawy jest jego kiermaszo­
wy charakter, umożliwiający 
zwiedzającym bezpośrednie naby­
wanie wystawionych produktów. 
Jest to niewątpliwie jeden z naj­
bardziej atftkcyjnych momentów 
Wystawy we .Wrocławiu.
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W IKTOR KOŚCIŃSKI
K om isarz  Rządu do S praw  W ZO

Serca w szystk ich  p rzy ja c ió ł 
Z iem  Odzyskanych, a w ięc w szy­
s tk ich  P o laków  za b iły  żyw ie j. 
O d 0 la w na  zapowiedziana, oczeki­
w ana przez społeczeństwo n a j­
w iększa im preza polska została 
w ykończona i  oddana na użytek 
na rodow i w  usta lonym  te rm in ie . 
Z  ko le i m us ia ły  nastąp ić oceny 
sw oich i  obcych, lu d z i na stano­
w iskach  i  z w y k ły c h  śm ie rte ln i­
ków.

W szystk ie  te  oceny są na ogół 
zgodne w  tw ie rdzen iu , że W ysta­
w a Z iem  Odzyskanych jes t dzie­
łem  bardzo w yso k ie j w a rtośc i za­
rów no  ja ko  osiągnięcie p o lity cz ­
ne, ja k  i  artystyczne.

P o lityczn ie  W ystaw a W roc ław ­
ska p rzypom ina  całem u społe­
czeństwu, że Z iem ie  Odzyskane 
zawdzięczam y w span ia łem u z w y ­
cięstw u, osiągniętem u przez A r ­
m ię  Czerwoną i  w alczące w spó l­
n ie  z n ią  Odrodzone W ojsko P o l­
skie za cenę ob fic ie  p rze lanej 
k rw i, za cenę m og ił, p o k ry w a ją ­
cych gęsto nasz k ra j.

W  h isto ryczne gran ice nad B a ł­
ty k ie m , O drą i  Nysą Łużycką, 
w ró c iliś m y  dz ięk i zw yc ięs tw u  o- 
bozu dem okrac ji po lsk ie j, k tó ry  
zrea lizow a ł dążenia na rodu  k u  
p ias tow sk im  szlakom  na W ie lk im  
Pom orzu Szczecińskim, Z iem i L u ­
busk ie j i  w ie lk im u  Ś ląsku. Od­
zyska liśm y gran ice zachodnie 
dz ięk i do jśc iu  do w ła d zy  lu d u  
polskiego, dz ięk i re fo rm om  spo­
łeczno - gospodarczym  i  dz ięk i 
trw a łe m u  so juszow i z narodam i 
s ło w ia ń sk im i ze Z w iązk iem  Ra­
dz ieckim  na czele.

W ystaw a przypom ina , że sto­
sunek poszczególnych m ężów sta­
n u  do naszych g ran ic  zachodnich 
je s t d la  nas is to tn ym  m ie rn ik ie m  
ich  p rzy ja źn i d la  P o lsk i, a lbo ­
w ie m  spraw a Z iem  O dzyskanych 
je s t spraw ą życia d la  P o lsk i. D la ­
tego początkow ym  i  końcow ym  
akcentem  w ys ta w y  p rob lem ow e j 
są w yp o w ie d z i m ężów  stanu o 
naszych Z iem iach  Zachodnich.

N iezależnie od w ypow iedz i p o l­
sk ich  m ężów stanu rozpoczynają 
W ystaw ę cy ta ty  z p rzem ów ień 
G eneralissim usa S ta lin a  i  m in is tra  
M o ło tow a, k tó rz y  zawsze konsek­
w e n tn ie  p o p ie ra li dążenia P o lsk i 
do g ra n icy  na  Odrze, N ys ie  Ł u ­
życk ie j i  B a łty k u . Specja lne m ie j­
sce za jm u ją  u ch w a ły  K o n fe re n c ji 
W arszaw skie j, stw ierdza jące, że 
po lska g ran ica  zachodnia jest 
n iew zrusza lną  gran icą poko ju .

M om en t zw yc ięstw a  podkreś la ­
ją  eksponaty, p rzypom ina jące  
sz lak i bo jow e  A rm ii  Gzerwonej i  
W ojska Polskiego, łączące się w  
B e rlin ie .

W ystaw a pokazu je  nam  w  
p iękne j a rtys tyczne j fo rm ie  i  w

W A S Z A  W Y S T A W A
sposób wysoce pom ysłow y —  p rzy  
zastosowaniu licznych  e fektów  
św ie tlnych  i  ruchu  —  przejście

Prem ier

J i/e i Ci n i i e i c z
(Z p rzem ów in ia  na o tw a rc iu  
W ys taw y  W roc ław sk ie j)

Prz y w y k liś m y  te z iem ie na­
zyw ać Z ie m ia m i Odzyska­

n ym i, d la odróżn ien ia  ich  od 
reszty k ra ju . A le  dziś ju ż  zie­
m ie  te n iczym  się n ie  różn ią  
od reszty  P o lsk i. Są to  ta k  sa­
m o polskie, ja k  Warszawa, 
K ra kó w , Poznań, Łódź, G dy­
nia. O dzyska liśm y je  po stu le ­
ciach w ytężone j a k c ji ge rm an i- 
zacyjne j. P rz y w ró c iliś m y  je  
Polsce w  ciągu la t trzech i  u - 
czyn iliśm y  z n ich  z iem ię na po­
w ró t polską, ta k  polską, ja k  
cała reszta naszego k ra ju . 
X dziś n ie  m a różn icy  m iędzy 
Polską spod W arszawy, Rze­
szowa czy T o run ia , a Polską 
spod W roc ław ia , Szczecina i 
Gdańska.

N iecha j o ty m  w iedzą ci, 
k tó rz y  d la  sw ych c iem nych ce­
ló w  p o lityczn ych  u s iłu ją  wciąż 
jeszcze żonglow ać na arenie 
m iędzynarodow e j tzw . kw estię  
g ran icy  po lsko-n iem ieck ie j.

Spraw a naszych Z iem  Za­
chodnich n ie  je s t ty lk o  sprawą 
P o lsk i i  spraw ą na rodu  p o l­
skiego. K ie d y  na ko n fe re n c ji 
w  Poczdamie frz y  w ie lk ie  m o­
carstw a uzna ły  g ran ice  na 
Odrze i  Nysie, c zyn iły  to  w  
zw iązku  z p lanem  u regu low a ­
n ia  ca łokszta łtu  k w e s tii n ie ­
m ieck ie j.
9  U znanie  g ra n icy  n iem ieck ie j 
ńa Odrze i  N ys ie  b y ło  częścią 
składową, log iczną częścią ta ­
k iego u regu low an ia  k w e s tii 
n iem ieck ie j, aby „N ie m c y  n i­
gdy n ie  b y ły  w  stan ie  zagrozić 
p o ko jo w i św iata, an i bezpie­
czeństwu sw ych sąsiadóf^“ .

T a k  w łaśn ie  dosłow nie  m ów i 
dek la rac ja  poczdamska, k tó rą  
można nazwać k a rtą  ładu  eu­
ropejskiego.

O debranie N iem com  tych  
ziem  b y ło  s p ra w ie d liw y m  roz­
s trzygn ięc iem  h is to r ii,  a jedno ­
cześnie b y ło  równoznaczne z po­
zbaw ien iem  ju n k ró w  p rusk ich , 
k a p ita lis tó w  i  m ilita ry s tó w  
n iem ieck ich , znakom ite j czę­
ści ich  bazy społecznej. B y ło  
częścią po litycznego, gospodar­
czego i  duchowego rozb ro jen ia  
im p e ria liz m u  n iem ieckiego. 
D la tego gran icę naszą na Odrze 
i  N ysie  uw ażam y za granicę

od zniszczeń do odbudow y, w  
k tó rą  w ie lk i w ło ży ła  w k ła d  p o l­
ska ludność rodzim a i  ludność

p oko ju  św iatowego, za granicę 
bezpieczeństwa w  stosunku do 
ew entua lności odrodzenia się 
agres ji n iem ieck ie j w  przyszło ­
ści. T a k ie  samo stanow isko za­
ję ła  kon fe renc ja  warszawska, 
s tw ierdza jąc, że O dra i  Nysa 
jes t n ienarusza lną g ran icą  po­
k o ju  i  p ię tn u ją c  re w iz jo n izm  
n ie m ie ck i i  podsycane jego a- 
pe ty ty .

nap ływ ow a  z całego k ra ju . D a le j 
w id z im y  w  części p rob lem ow ej 
W ystaw y zagadnienia jedności 
Śląska, O dry, w spó łp racy polsko- 
czeskiej, k o m u n ika c ji lądow e j i 
m orsk ie j, budow y f lo ty  po lsk ie j, 
rybactw a, eksportu , w yżyw ie n ia  
i  ro ln ic tw a , w spó łzaw odn ic tw a  
p racy w  przem yśle  i  na ro li, 
p rzebudow y u s tro ju  rolnego, odro* 
dzenia przem ysłu  Z iem  Odzy­
skanych, pracującego dziś d la  po­
k o ju  (gdy w  gran icach daw nych 
N iem iec pracow ał dla w o jn y ), 
w reszcie sp raw y życia człow ieka 
b a  Z iem iach  O dzyskanych od n a j­
daw n ie jszych  czasów p reh is to ­

Otwarcie W ystawy  Z. O. we Wrocla wiu. Prezydent Bierut w  towarzystwie  
Premiera Cyrankiewicza i  Rządu

rycznych  aż do osta tn ich  la t  od­
budow y.

We w ro c ła w sk im  m uzeum  ar­
cheologicznym  m ożem y przeko­
nać się na w ykopa liskach , że 
przez ziem ie s łow iańsk ie  przeto­
czy ły  się na jazdy Scytów , Celtów, 
H unnów  —  a przecież S łow ian ie  
t r w a li  i  w y trw a li.  B y liś m y  —  j e'  
steśm y —  m ó w i nasza W ystawa 
m ow ą zrozum ia łą  d la  w szystkich. 
I  pokazuje, że osta liśm y się za 
cenę w a lk  i  p rze lane j k rw i, że 
pozostaniem y na tych  ziem iach  
na w ie k i d z ię k i w y tężone j pracy  
i  w span ia łym  je j  w y n ik o m  w  za­
gospodarow aniu i  za ludn ien iu  od­
zyskanych Z iem  Zachodnich.

I  tak , będąc w ie lk im , wysoce 
doda tn im  b ilansem  p racy  p o i' 
sk ie j na ty ch  ziem iach, stać się 
m usi nasza W ystaw a źród łem  no­
wego zapału do dalszego w y s iłk u  
p rzy  odbudow ie  i  przebudow ie 
k ra ju , dalszego powszechnego w y ­
trw a łe g o  w y s iłk u  na rzecz wspa­
n ia łe j i  szczęśliwej przyszłości 
N arodu  Polskiego. Toteż W ysta­
w ę Z iem  O dzyskanych pow in ien  
obejrzeć każdy P o lak, każde pol­
skie dziecko, a naw e t c i obcokra­
jo w cy , k tó rz y  do n iedaw na w ie ­
rz y li w  b ia łą  p lam ę na ziem i 
w zd łuż  O d ry  i  N ysy  Łużyck ie j. 
Zam ias t b ia łe j p la m y  tę tn i życie, 
dym ią  ko m in y , orzą tra k to ry , ro­
śnie d o b roby t i  postępuje odbu­
dowa P o lsk i, a także przez udo­
stępnien ie  bogactw  n a tu ra ln ych  i 
w y ro b ó w  przem ysłow ych  innym  
narodom , mogą odbudow yw ać się 
k ra je  europejskie , zniszczone a- 
gresją  h itle ro w ską . To wszystko 
obrazu je  W ystaw a Z iem  Odzy­
skanych, W ystaw a p racy pokoje^ 
w e j, osiągnięć gospodarczych 1 
tem pa p ro d u k c ji po lsk ie j.

u i v i a “
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STANISŁAW  PIASKOW SKI Wojewoda wrocławski

Praca podstawa odbudowy
Celem Wystawy Ziem Odzy­

skanych we Wrocławiu jest za­
znajomienie społeczeństwa z o- 
siągnięciami na tych ziemiach w 
ciągu trzech lat, jakie upłynęły 
od momentu ich zajęcia.

Napór germański na wschód 
spychał z nad Odry element pol­
ski, spychał go z trudem lecz 
skutecznie. Wieki pracy germani- 
zacyjnej, wieki na zimno stoso­
wanego terroru i przymusu, od 
gwałtów dokonywanych przez 
niemieckie rycerstwo średnio­
wieczne, poprzez prawa wyjąt­
kowe z okresu Bismarcka, na o- 
bozach koncentracyjnych i mor­
dach ery hitlerowskiej kończąc, 
musiały dać pewne wyniki, 
musiały dać pewne mimiki. Na 
wschód od Nysy i Odry, nad 
tporzem Bałtyckim, zapanowała 
niemczyzna. Nie opanowała je­

dnak w  pełni odzyskanych dziś 
niemczyzny tliła się do ostatniej 
chwili polska myśl, z uporem za­
chowywała się polska mowa, 
wszędzie przebijały ślady polsko­
ści, czy to w  nazwach miejsco­
wości, czy też w architekturze 
czy ornamentacji budynków. Jak 
żywotną była ta polskość świad­
czą niemieckie źródła.

Wystawa Wrocławska wyka­
zuje, że powrót nasz na odzyska­
ne Ziemie .Zachodnie stał się 
możliwy dzięki trzem czynni­
kom, które wobec swego jedno­
czesnego zaistnienia otwarły 
nam naszą drogę na zachód.

Czynnikami tymi były:
Wspaniałe zwycięstwo Armii 

Czerwonej i Odrodzonego Woj­
ska Polskiego,

rozumna myśli polityczna obo­
zu polskiej demokracji oraz

fakt, że na ziemie te nie wkra­
czaliśmy jako zaborcy, a prze­
ciwnie przychodziliśmy, aby za­
borcę z nich usunąć.

Granice nasze nie posunęłyby 
się jednak tak daleko na zachód, 
gdybyśmy nie posiadali praw hi­
storycznych do takiej właśnie, a 
nie innej granicy, gdyby nasze tu 
przybycie było jakimś „parciem 
na zachód“ , a nie powrotem na 
ziemie nam wydartę.

W  szeregu wykresów, planów, 
map, plansz każdy zwiedzający 
pozna naszą powrotną drogę, prze­
kona się o jej słuszności histo­
rycznej. Przekona się on rów­
nież, że odzyskując te ziemie dla 
siebie i włączając je w polski or­
ganizm państwowy, odzyskaliś­
my także ich bogactwa natural­
ne, dla pokoju, dla odbudowy i 
dla dobrobytu.

Ziemie te, właśnie te ziemie, 
położone nad Odrą, Nysą i Bał­
tykiem służyły do 1945 r. nie­
mieckiemu imperializmowi, były 
jego bazą zbrojeniowa, która u- 
możliwiała mu prowadzenie wo­
jen agresywnych.

Każdy zwiedzający przekona 
się, że zasadniczym warunkiem 
rozbrojenia Niemiec, jak też ich 
demokratyzacji jest wyłączenie 
właśnie tych ziem z ich granic.

Wystawa Ziem Odzyskanych 
da również odpowiedź na pyta­
nie, w  jakim stanie gospodar­
czym odebraliśmy nasze Ziemie 
Zachodnie i co zdziałaliśmy w 
ciągu tych trzech lat, aby je za­
ludnić, zagospodarować, aby je 
odbudować i przestawić ich pro­
dukcję zbrojeniową na pokojową.

Jaką będzie ta odpowiedź zda­
jemy sobie z tego ' sprawę my 
wszyscy, którzy tu na tych zie­
miach pracujemy, którzy przypo­
minamy sobie, w  jakim stanie za­
staliśmy czy to fabrykę, czy mia­
sto, czy wreszcie gospodarstwo 
rolne.

I dlatego właśnie, że zdajeinY 
sobie sprawę, jaka będzie to od­
powiedź, jesteśmy z niej dunin1-

Zdajemy sobie również i z te'  
go sprawę, jak wielka C/s^ką nas 
praca, aby doprowadzić miasta ] 
wsie, zakłady przemysłowe i go­
spodarstwa rolne do stanu Pe i'  
nego rozkwitu.

W  pracy tej udawadniamy ca'  
łemu światu, wszystkim naszyć’ 
przyjaciołom, jak też i naszym 
przeciwnikom, że odzyśkane Zie­
mie Zachodnie są nam nieodzoW' 
nie potrzebne gospodarczo, z 
ich tereny rolnicze, jak i bogac­
twa kopalniane, ich rzeki i 
stanowią o dobrobycie' naszeg 
narodu.

W  dzisiejszej naszej pracy 
wiązujemy do przeszłości, kie 
lud polski na tych ziemiach °a 
dłużej był obrońcą naszych tt^  
rodowych praw, nie tylko PrZ^  
ciwko uciskowi narodowościom 
mu, ale i klasowemu. .

Praca polskiego ro b o tn ik a  
chłopa była, jest i będzie po 
wą naszego posiadania tych z
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T rzy  la ta  gospodarki po lsk ie j 
na Z iem iach O dzyskanych zna j­
dują swe syntetyczne u jęcie na 
W ystaw ie w e W roc ław iu . Rzutow e 

, a zarazem artys tyczne  przedsta­
w ienie g łów nych  zagadnień, sta­
now iących is to tę  p ro b le m a tyk i 
Zagospodarowania Z iem  Odzyska­
nych, n ie  pozw ala ło, na sku tek 
koniecznych sk ró tó w  i  w ym ogów  
te ch n ik i w ys taw ow e j, dać te j 
P reżyzji i  drobiazgowości przed­
staw ien ia  zagadnień, na ja k ie  one 
W istocie swej zasługują. W ystaw a 
Wa daje dostateczny m a te ria ł dla 
Zorientow ania się w  ogrom ie dzie­
ła dokonanego na Z iem iach  Od­
zyskanych, n ie  jes t jednak, zgod­
nie zresztą ze sw ym i założeniam i, 
lab o ra to riu m  badacza. Koncepcja  
każdego dz ia łu  polegała na m oż­
liw ie  prostym , la p id a rn ym  przed­
staw ien iu  na jb a rd z ie j is to tnych  
e lem entów  każdego z przedsta­
w ianych  zagadnień, z niezbędną 
dla jasności obrazu ilośc ią  da­
nych sta tystycznych.

W ystaw a w e W ro c ła w iu  n ie  
jest sumą ekspozycji poszczegól­
nych zagadnień. S tanow i ona o r­
ganiczną całość —  nazyw a się ją  
książką za ty tu łow ńną  „P ro b le m y  
Ziem O dzyskanych“ . I  ta k  ja k  
rozdzia ły  ks iążk i s tanow ią e tapy 
rozw ija jące j się m yś li, k tó re j po­
czątek tk w i w  założeniach —  po­
przez analizę dąży do syntezy, 
lak  samo d z ia ły  W ys ta w y  m ają  
swą w e w n ą trz  jedność i  łączą się 
W jedne j końcow ej syntezie —  
zagospodarowaliśmy.

Ocena porów nan ia . D la tego 
W ystawa zaczyna się od dz ia łu  
Przedstawiającego zniszczenia —  
^a jąc  sta le przed oczyma ponu- 
’y  obraz w io sn y  1945 r. należy 
Patrzeć i  oceniać ekspozycje na­
stępnych osiągnięć. W ła śc iw y  te - 
rnat WystawÇ-, pozy tyw ne  zagad­
n ien ia  Z iem  Odzyskanych, zaczy­
na ją  się od spraw  ludnośc iow ych  
i  poprzez przedstaw ien ie  w szyst­
k ich  g łów nych  fragm en tów  p ro ­
b le m a tyk i Z iem  Zachodnich ko ń ­
czą się syntezą doskonalszych 
fo rm  b y to w a n ia  człow ieka. Po­
czątek w ięc to  —  za ludn ian ie  ja ­
ko ruch  m asow y  —  faza końco­
wa —  cz łow iek  ja ko  jednostka.

F ragm en t p ie rw szy  —  za lud­
nienie —  n ie  ty lk o  je s t p ie rw szy  
W czasie, s tanow i rów n ież  podsta­
wę i  p rzyczynę po w skazania  no­
wych procesów gospodarczych, 
społecznych i  po litycznych . W ar- 

m u  pośw ięcić trochę uw agi, 
'''ar to  z rekap itu low ać  na jw a ż­
niejsze je j e lem enty  i  u w y p u k lić  
'stotne znaczenie i  treść po jęcio­
wą.

Dział ludności dzieli się na trzy 
’’Osadnicze tematy: p ie rw szy  eks- 
P°zycja stanu faktycznego tzw . 
°Pis ruchów  ludnościow ych, d ru -  
Pi -— ocena e fe k tu  ja k i spowodo­
wały t e rU chy d la  P o lsk i ja ko  
całości i  d la  Z iem  O dzyskanych, 
irzeci wreszcie tem a t —  podkreś­
lc ie  trudnośc i dem ograficznych
° ls k i p rzedw o jenne j i  rozw iąza­

n e  ich d z ięk i m ożliw ościom  Z iem  
Odzyskanych, —  ja ko  w y n ik  au- 
torna tyzm u dziejowego.

Jeśli dla całej W ysta w y  dział 
Niszczeń stanowi perspektywę 
Porównawczą, to  zastanawiając 
Slę nad rucham i ludnościowym i 
Winniśmy stale uświadamiać so-

îe> że na p rzestrzen i trzech la t  
' 'do la liśm y pokonać w ie le  w ie -  
. 0x*>. 1000-le tn i napó r n iem czyzny  
1 } rzy  la ta  osadnictw a polskiego  
r °i»na ją  się w  efekcie, z ty m  na- 
l,'et zastrzeżeniem, że zagęszcze- 
n,e ocala łych izb i  zagród jest 
Większe n iż  za czasów niem iec- 
Jck . Napór niemczyzny został na 
Wystawie przedstawiony w for- 

odwróconych obcęgów, któ- 
górna część odpowiada wie-

kom  m arszu naprzód Germ anów, 
a dolna odw ró t. W ie lkośc i te są 
rów ne, gdyż w ys ta rczy ły  trz y  
la ta  by odgiąć k rzyw iznę , spowo­
dowaną zbrodn ią  i  gw a łtem  w ie ­
lu  setek la t. Jeśli napó r n iem ­
czyzny p rzedstaw iony jes t jako  
odciśn ię ty znak n iem ieckiego bu ­
ta na górne j części obcęg, to  nie 
w y n ik a  b yn a jm n ie j, że nacisk 
ten  zawsze b y ł rów nom ie rny , że 
n ie  b y ło  oznak jego słabości i 
beznadziejności w  osiągnięciu 
celu.

Beznadziejność osiągnięcia ce­
lu  ch a ra k te ryzu ją  , s ta tys tyk i 
zm nie jszania  się ilośc i Po laków . 
P raw dziw ość ich  w  św ie tle  
liczb y  autochtonów  n ie  w ym aga 
komentarz#-. W ażnie jszym  jednak 
dowodem  dem agogii a rgum entu  
po trzeby tych  ziem dla gospodar­
k i  n ie m ie ck ie j jes t rz u t oka na 
s tru k tu rę  zawodową ludności i 
na stale zm iejszającą się liczbę 
abso lu tu  ludności. W  organ izm ie  
n iem ieck im  te reny  na w schód od 
g ra n icy  O dra  —  Nysa posiadały 
przewagę ludności w ie js k ie j. Na 
sku tek  e m ig ra c ji zagranicznej, 
o dp ływ u  ludności w ie js k ie j do 
w ie lk ic h  m ias t ja k  W rocław , 
Szczecin, K ró lew iec , Gdańsk, oraz 
na sku tek  przesuw ania się ludno ­
ści w ie js k ie j do przem ysłu  N ie ­
m iec zachodnich, w ystępow ał 
b ra k  rą k  do p racy  na ro li.  S tąd

szy, w stępny okres, to  ro k  1939. 
W id z im y  kasetony rep rezentu ją ­
ce stan za ludnien ia  z tego czasu 
—  przewaga kasetonów  z N iem ­
cami, podp ie ra jącym i się pod bo­
k i, oraz pewna ilość kasetonów  z 
autochtonam i. N astępny obraz: 
zapala ją  się kasetony z czołgam i 
ofensywa w iosenna 1945 r. —  
resz tk i N iem ców  —  autoch ton i 
pozostają na placu. O brazy da l­
sze —  to  spontaniczne ruchy  
ludności po lsk ie j na odzyskane 
Z iem ie  Zachodnie i  zorganizowa­
n y  ruch  przesiedleńczy. Wreszcie 
osta tn i etap —  palą się ty lk o  ka ­
setony po lsk ie  —  jesteśm y sami 
u Siebie. Całe to  p rzedstaw ien ie  
św ie tlne  trw a  u ła m k i m in u ty . 
S tanow i ona sym bo likę  g w a łto w ­
ności i  spontaniczności procesu 
w y m ia n y  ludności n iem ieck ie j na 
polską. P rosto ta  obrazu jes t w y ­
n ik ie m  potrzeb ekspozycji w ys ta ­
w ow e j. N ie m n ie j szybkość doko­
n yw a n ia  się procesów h is to rycz­
nych  n ie  dow odzi w ca le  ich  p ro ­
s to ty  w ew nę trzne j. S to im y  wobec 
re w o lu c ji dem ograficzne j, ja k ie j 
dotychczas n ie  znała h is to ria  
św iata. R ew o luc ja  n ie  je s t ty lk o  
au tom atycznym  sku tk ie m  po­
przedn ich  n iep raw id łow ośc i, jes t 
ona co n a jm n ie j w  ty m  stopn iu  
w a lką  now ych  poglądów  ze sta­
ry m i, now ych  lu d z i z poprzedn i­
kam i. W a lka  ta  p rzyb ie ra  różne 
postacie w  zależności od rodza ju

Wzorowe gospodarstwo

potrzeba im p o rtu  s iły  roboczej, 
k tó re j dostarczała prze ludn iona  
w ieś polska. Sezonowy ro b o tn ik  
po lsk i w y p e łn ia ł lu k i n iem ieckie . 
Przed samą w o jn ą  na obecnych 
Z iem iach O dzyskanych przypada­
ło  w  ro ln ic tw ie  6,2 zawodowo—  
czynnych na 1 m ilę  kw ., podczas, 
gdy przecię tna w  Polsce w ynos i­
ła  19,4 zaw odow o —  czynnych. 
Na przestrzen i 100 la t tzw . „n ie ­
m ieck i w schód“  opuściło  3.717.1 
tys. ludności.

W ystaw a W roc ław ska  n ie  ma 
ch a rak te ru  polem icznego. M y  n ie  
po trzebu jem y udow adn iać naszych 
p ra w  h is to rycznych  do Z iem  Od­
zyskanych, czy też u w yp u k la ć  
n iedołęstw a n iem ieckiego w  za­
lu d n ia n iu  ty c ł i  ziem. D la tego też 
na W ystaw ie  n ie  zn a jd u je m y  od­
pow iedn ich  danych. N a leży je d ­
nak, zastanaw ia jąc się nad p ro ­
b lem a tyką  odgięcia k rz y w iz n y  
n iem ieck ie j, pam iętać o tych  m o­
mentach. R ezu lta t fa k tó w  h isto-* 
rycznych  —  to  p rzekreś lony  czer­
w oną s trza łą  czarny „D ra n g  nach 
Osten“ .

R uchy ludnościow e od ro ku  
1945 —  do osta tn ich  c h w il przed­
s taw ione są za pomocą rucho­
m ych  e fek tów  św ie tlnych . W ie lk i 
ekran  szklany został podzie lony 
na 145 kasetonów, z k tó ry c h  każ­
d y  rep rezentu je  125.000 ludzi. 
Ekspozycja  składa się ż 5 etapów. 
W  każdym  etapie podśw ietlane 
są odpow iedn ie  kasetony. P ie rw -

wie/sWe —  teren B.

re w o lu c ji i  te c h n ik i je j prow adze­
nia.

W ym iana  ludności na Z iem iach 
O dzyskanych ma dwa aspekty. 
Jeden to  opuszczanie Z iem  Od­
zyskanych przez N iem ców , d ru g i 
to  za ludn ian ie  przez P olaków . 
Proces opuszczania Z iem  Odzy­
skanych przez N iem ców  czerpie 
sw ó j początek w  po łow ie  dzie­
w ię tnastego w ieku . G w ałtow ność 
ruchu  rozpoczyna się w  p ierw sze j 
po łow ie  1945 r. pod w p ływ e m  
w iadom ości o zb liża jącym  się 
fronc ie  w schodnim . W  p ie rw szym  
rzędzie ma m iejsce ew akuacja  
urzędów  i  w iększości apara tu  ad­
m in istracyjno-gospodarczego, na­
stępnie w ra z  z co fa jącym i się 
w o jska m i n ie m ie ck im i opuszczają 
Z iem ie  Odzyskane wszyscy ci, 
k tó rz y  m ogą posiadać przyna leż- 

V o ś ć  w o jskow ą, w reszcie znaczna 
część pozostałej ludności. T ru d n o  
uchw ycić  stan ludności n iem iec­
k ie j w  m om encie p rze jm ow an ia  
Z iem  O dzyskanych przez a d m in i­
s trac ję  polską. W  okresie, gdy 
gran ica n ie  b y ła  ca łkow ic ie  obsa­
dzona o d b yw a ły  się ru ch y  m ig ra ­
cy jne  w  jedną i  drugą stronę. 
Część N iem ców , k tó rz y  uprzed­
n io  opuśc ili Z iem ie  Odzyskane 
powracają, bądź po sw ój doby­
tek, bądź w  nadziei, że się u trz y ­
m ają. P ierw sze ba rdz ie j p re cyzy j­
ne dane posiadam y z da ty  spisu 
ludności w  d n iu  14. 2. 1946 roku .

L iczba N iem ców  w ynos iła  w tedy 
2.076 tys. O lb rzym ia  ich  część 
m ieściła  się w  w o j. w roc ław sk im , 
gdzie m ieszkało n iem a l 50% 
N iem ców  z całych Z iem  Odzyska­
nych. N a leży tu  zw rócić uwagę, 
że te ry to ria ln e  rozmieszczenie 
N iem ców  na Z iem iach Odzyska­
nych  u leg ło  znacznym zm ianom  
w  stosunku do okresu uprzednie­
go. M ia n o w ic ie  N iem cy przeno­
sząc się stale na Zachód przesu­
w a li się stopniowo, np. ludność z 
b. P rus W schodnich w  znacznym 
procencić za trzym a ła  się w  Gdań­
sku czy w  w o j. szczecińskim  i 
stąd trudnośc i ob liczen ia  s ta ty ­
stycznego n ie  ty lk o  rozmieszcze­
n ia  ludności n iem ieck ie j, ale i  ich  
ilc zb y  g loba lne j. Z ca łym  naci­
skiem  trzeba jednak  podkreślić, 
że liczba N iem ców  repa triow ana  
do N iem iec, a pochodząca z Z iem  
O dzyskanych n ie  w ie le  p rze k ra ­
cza 2 m ilio n y  ludności. N ie  na le­
ży sugerować się liczbą N iem ców  
w  okresie do 1945 r. —  7.328 tys. 
—  (jest to w y n ik  odjęcia od sta­
nu  za ludn ien ia  wg. spisu n iem iec­
kiego z 1938 —  8.810 tys., szacun­
kow e j ilośc i P o laków  1.482 tys.) 
Jak w yże j w spom niano o lb rzy ­
m ia  ich  część opuściła  Polskę 
przed objęciem  Z iem  Odzyska­
nych  przez odm in is trac ję  polską. 
Zorganizow ana akc ja  re p a tr ia c ji 
N iem ców  ob ję ła  p ra w ie  % e fek- 
ty w u  p rzedw o jenne j ludności 
n iem ieck ie j. Z tego w yn ika , że 
zagadnienie n iem ieck ie  n ie  b y ło  
i  n ie  je s t ( zasadniczym p rob le ­
m em  dem ograficznym  na Z ie ­
m iach Odzyskanych.

D ra g i na tom iast aspekt uzgod­
n ien ia  ruchów  ludnościow ych, za­
lu d n ie n ie  Z iem  O dzyskanych —  
stanow i is to tną  re w o lu c ję  demo­
graficzną. C h a ra k te r re w o lu c y j­
nego tego etapu w y n ik a  z roz­
m ia ru  tego z jaw iska  ja k  i  z posz­
czególnych je j specyfik . Na Z ie ­
m iach  O dzyskanych w  k ró tk im  
okresie trzech  la t p rzyb y ło  4,5 
m ilio n a  P o laków , co łączn ie  z p o l­
ską ludnością  m ie jscow ą daje w  
efekcie w g  ścisłych obliczeń na 
1. 1. 1948 r. —  5.242 tys., a sza­
cunkow o na 1. 7. 1948 r. —  5,5 
m il. Szczególną ch a ra k te rys tykę  
za ludn ien ia  Z iem  O dzyskanych 
s tanow ią dw a zasadnicze m om en­
ty : obojętność osadników  na is t­
n ie jące zniszczenia, co doprow a­
dz iło  do w iększego zagęszczenia 
ludności n iż  za czasów n iem iec­
k ic h  i  m etody za ludnien ia . 
O grom ny p rocent ludności na 
Z iem iach  O dzyskanych został tam  
sk ie row any  przez P. U . R. bądź 
w  ram ach a k c ji re p a tr ia cy jn e j z 
te renów  zza B ugu  czy z Zacho­
du, bądź w  ram ach a k c ji prze­
siedleńczej. N ie  na leży się jed ­
nak  sugerować fa k te m  objęcia 
a k c ji P. U. R .-u  —  n ie  oznacza 
to  zawsze zorganizowanego prze­
siedlenia, osadzenia i  o p iek i w  
p ie rw szym  okresie p racy  na Z ie ­
m iach Odzyskanych. W  ten  spo­
sób po ję ta  akc ja  P. U . R .-u  obej­
m ow a ła  przede w szys tk im  lu d ­
ność w ie jską , k tó ra  w yn o s i ca 2,9 
m il., c zy li 53% ogółu ludności, a 
je ś li chodzi o ludność m ie jską  to 
raczej polegała ty lk o  na sk ie ro­
w an iu . O bjęcie a k c ji P. U . R .-u 
n ie  decyduje  o z a k w a lif ik o w a n iu  
osadników  do ru ch ó w  spontanicz­
nych  czy zorganizow anych. M im o  
w spom niane j obojętności osadni­
k ó w  na zniszczenia, n a tu ra ln ym  
z ja w isk ie m  b y ło  za ludnien ie  ob­
szarów m ie jsk ich  i  w ie js k ic h  o 
na jm n ie jszym  stopn iu  zniszcze­
nia. W  ten  sposób na jszybcie j za­
lu d n iły  się w o j. w ro c ła w sk ie  i

W ojew ództw a:
B ia łostock ie  
O lsztyńskie  
G dańskie ’ )
Szczecińskie 
Z iem ia  Lubuska  
W roc ław sk ie  
Ś ląskie 
Średnio

*) w  ty m  b. W. M . Gdańsk

śląskie. N iedobory pozosta ły w  
ośrodkach m ie jsk ich  g łów n ie  po­
granicza zachodniego. Poniżej po­
dana tab lica  ilu s tru je  zm iany pro­
centowe zaszłe w  stosunku do 
stanu przedw ojennego na poszcze­
gó lnych terenach i  w  poszczegól­
nych  term inach.

Z danych tych  w y n ik a  znaczna 
rozpiętość w  s topn iu  za ludnien ia  
w  dn iu  spisu ludności i obecna 
tendencja do rów nom iernego roz­
mieszczenia. O ile  dotychczasagz 
p u n k tu  w idzeriia  h ie ra rc h ii TBt- 
gadnień dem ograficznych przede 
w szys tk im  k ie row ano  się w ym o­
gam i l ik w id a c ji odłogów, oraz za­
potrzebow aniem  w ie lk ic h  ośrod­
ków  przem ysłow ych  na siłę  robo­
czą, to  obecnie p u n k t ciężkości 
p o lity k i ludnościow ej przenosi 
się na średnie i m a łe  miasta. 
M ożliw ośc i za ludn ien ia  Z iem  Od­
zyskanych ograniczone są postę­
pam i w  odbudow ie w s i i  m iast. 
Z ca łym  naciskiem  należy pod­
kreślić , że chłonność m ieszkanio­
w a w ie lu  średnich i  m a łych  m iast 
n ie  jes t w yczerpana —  w zg lędn ie  
zależna jes t od n iew ie lk iego  re­
m ontu. Z a ludn ien ie  ja ko  fu n kc ja  
zagospodarowania stanow i jedno­
cześnie przyczynę i  sku tek proce­
sów odbudowy. S tąd ośrodki n ie  
zniszczone, w zględnie  n ie w ie le  
zniszczone, muszą o trzym ać prze­
de w szys tk im  w a rsz ta ty  pracy, 
by  s tw orzyć zapotrzebowanie na 
now ych  osadników . W  te j dzie­
dzin ie  n ie  m am y możności od tw a­
rzan ia  stanu n iem ieckiego, lecz 
m us im y  się k ie row ać po lsk im  m o­
delem gospodarczym. Jako bezpo­
średn i sku tek  ty ch  p rzem ian w  
s tru k tu rze  gospodarczej k ra ju  są 
zm iany w  s tru k tu rz e  zaw odow ej 
ludności —  i  to  je s t jedną z 
g łów nych  cech re w o lu c ji demo­
gra ficzne j na Z iem iach  Odzyska­
nych.

D w a następne te m a ty  —  to  
trudnośc i dem ograficzne w  Polsce 
p rzedw ojenne j i  osiągnięcia o- 
becne.

P rzed w o jn ą  is to tą  zagadnień 
dem ograficznych b y ło  p rze lud ­
n ien ie  m ias t i  w si. Jako bezpo­
średn i sku tek  tego stanu b y ła  ko­
nieczność szkod liw e j e m ig rac ji 
zarobkow ej i  bezrobocie w  k ra ju  
—  szczególnie na odc inku  wsi.

' D z ia ł osiągnięć ro z w ija  nastę­
pu jące zasadnicze tezy: dokona­
n ie  za ludn ien ia  poprzez ru ch y  
spontaniczne i  zorganizowane. 
B y ła  ju ż  o n ich  m ow a poprzed­
n io  p rz y  o ka z ji tem a tu  ruchów  
ludnościow ych, następnie teza o 
w yprzedzan iu  odbudow y przez 
tem po za ludnien ia  i  w p ły w ie  
Z iem  O dzyskanych na zm iany w  
s tru k tu rz e  zaw odow ej ludności. 
Bez Z iem  O dzyskanych ludność 
m ie jska  w  Polsce w ynos iła  b y  po 
uw zg lędn ien iu  s tra t w o jennych  
22% po w łączen iu  m ia s t Z iem  
O dzyskanych -— procen t ludnoś­
ci m ie jsk ie j w zrós ł do 31°/«. 
S tra ty  w o je n n e , k tó re  w y n io s ły  
ogółem 6 m il. ludz i, w  ty m  w ię k ­
sza część przypada na ludność 
m ie jską , n ie  w p ły n ę ły  na m o ż li­
wości b io log iczne narodu  po lsk ie ­
go. Is tn ie jące  reze rw y  ludnościo­
w e i  p rzy ros t n a tu ra ln y  mogą 
znaleźć dw a u jśc ia  w y łączn ie  na 
Z iem iach  Odzyskanych, dających 
n ie  ty lk o  dom, ale i  pracę. Stąd 
osta tn i slogan dzia łu  dem ogra­
ficznego na W ys taw ie  w e  W roc­
ła w iu  „Id z ie m y  k u  lepszej p rz y ­
szłości“  zna jdu je  swe pełne 
usp raw ied liw ien ie .

i. 1939 14. 2.1946 1. 6. 1947
100 28,8 43,2
100 37,5 51,6
100 46,7 55,1
100 49,2 53,1
100 41,0 54,8
100 63,2 55,2
100 78,8 88,3
100 56,8 59,9
100 46,7 58,2

ZNACZEK P. C. K.
JEST NAJLEPSZA LEGITYMACJA USPOŁECZNIENIA



Str. 6 P O L S K A '  Z A C H O D N I A Nr. 34-35

/

ruiny
Zrozumieć w  pe in i w ielkość -doko­

nanego na odzyskanych Ziemiach 
Zachodnich dzieła odbudowy możemy 
jedyn ie  wówczas, gdy uwzględnim y 
zniszczenia wojenne tych ziem. M i­
mo, że zaledwie trzy lata minetly  od 
chw ili, gdy szalała tam w  pe łn i zawie­
rucha wojenna, zapomnieliśmy nie­
sieni żywym  i  potężnym nurtem od­
budowy i  przebudowy naszego życia 
o tych czasach, gdy ziemie nad- 
odrzańskie^ podobne - by ły  do ogrom­
nego cmentarzyska i  pogorzeliska. 
Przeminęły te czasy. Skończył się 
„d z ik i zachód", skończył się okres

UJicemier i minister z. o,

(Z p rzem ów ien ia  w  W a łb rzy ­
chu na in a u g u ra c ji T ygodn ia  
Z iem  Zacodnich)

Każda tona w ydobytego  w ę ­
gla, każda w yp ro d u ko w a ­

na w ęg la rka , każdy m e tr p łó t­
na, każdy  h e k ta r zasianej z ie­
m i, każdy  p ro d u k t p racy p o l­
skiego ro b o tn ika  i  chłopa, za­
trudn ionego  na tych  ziem iach, 
dow odził naszego zw ycięstwa. 
U m acn ia ł podstaw y te j ' Polski, 
k tó rą  budu jem y.

H is to r ii n ie  tw o rzą  słowa 
lecz czyny, n ie  chęci i, zam iary, 
lecz ko n kre tn e  fa k ty . N ie  
tw o rzą  je j jednos tk i, po jedyn ­
czy ludz ie , lecz je s t ona zb io ro ­
w y m  dzie łem  narodu.

F a k tó w  h is to rycznych , s tw o­
rzonych  w a lk ą  i  pracą narodu 
polskiego, k tó ry  dz ia ła jąc w  
sojuszu ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k im , w  im ię  sp raw ied liw ośc i 
dz ie jow e j p rz y w ró c ił Polsce 
z iem ie nad Odrą, Nysą i  B a ł­
tyk ie m , n ie  zm ien ią  żadne 
enuncjac je  rew iz jon is tyczne . 
N ik t  na  św iecie  n ie  może łu ­
dzić się, że n a ró d  po lsk i zrze­
kn ie  się k ie d y k o iw ie k  sw o je j 
p raw ieczne j, o jczyste j ziem i. 
N ie  po to  p racu je  i  podnosi ją  
do ro z k w itu , aby k toś in n y  
zb ie ra ł owoce jego tru d u . Po­
s ta w iliś m y  sobie za zadanie 
zbudow anie  P o lsk i s ilne j, bo­
gate j i  szczęśliwej. Zadanie to 
w yko n u je m y . W yko n u je  je  z 
pośw ięceniem  i  o fia rnością  k la ­
sa robotn icza, k tó ra  pragnąc 
pom nożyć sw o je  s iły , postano­
w iła  z lik w id o w a ć  podz ia ł p o li­
tyczny  w  sw oich  szeregach, 
w y k o n u ją  je  m asy ludow e  w  
m ieście i  na w si, k tó re  w spó l­
n ie  z ro b o tn ik a m i z jednoczy ły  
się w  fro n c ie  dem okra tycz­
nym , obe jm u jącym  ca ły  naród.

W y s iłk ie m  i  o fia rnośc ią  m i­
lio n o w ych  mas lu d u  p racu ją ­
cego, n ieug ię tą  w o lą  całego 
na rodu  Polskę taką  budu jem y.

N iech ży je  i  ro z k w ita  w o lna  
i  n iepod leg ła  Polska L u d o w a  w  
granicach po Odrę, Nysę Ł u ­
życką i  B a łty k .

szabru, skończył się nawet okres o- 
wego szczególnego pion ierstwa i  im ­
prow izacji. Dziś tak im i p ion ieram i 
jesteśmy w  rów nym  stopniu, na zie­
miach, dawnych i  odzyskanych. Zie­
m ie Odzyskane dopędziły już resztę 
kra ju . Dziś we wspólnym wyścigu 
pracy stają ludzie zarówno z W rocła­
w ia  ja k  z W arszawy, ze Szczecina i  
Łodzi.

Z okaz ji W ystaw y Ziem Odzyska­
nych oceniamy doniosłe dzieło 
wszechstronnego i  pełnego złączenia 
tych ziem z całą Polską w  jeden nie­
rozerwalny i in tegra lny organizm po­
lityczny, społeczny, ku ltu ra lny , a prze­
de wszystkim  gospodarczy. Dobrze 
jest w  tak ich  chw ilach rzucić w zro­
kiem  za siebie na odbytą drogę, aby 
zmierzyć spełnione zadanie, aby w 
w ie lkości dokonanej odnaleźć impuls 
tym  s iln ie jszy do dalszych w ys iłków .

Rachunek dokonanego dzieła nie 
będzie jednak ścisły, je ś li nie uświa­
domimy sobie dobrze z jakiego punk­
tu wystartowaliśm y. Innym i słowy, 
nie zm ierzym y w yn ików  naszej pracy, 
jeś li przedtem nie obliczym y w ie lko ­
ści zniszczeń, je ś li zastanego na Zie-

pusiynia — zgliszcza
miach Odzyskanych/ cmentarzyska i  
pogorzeliska nie zmierzymy w  ilo ­
ściach zniszczonych zakładów pracy, 
k ilom etrach zrujnowanych l in ii ko le ­
jow ych, metrach sześciennych zbu­
rzonych budynków, w  hektarach le­
żącej odłogiem i  zachwaszczonej zie­
mi itd.

Ktoś 'zabobonny mógłby, patrząc na 
Ziemie Odzyskane w  roku 1945, szu­
kać tam . sprawdzenia jakichś starych 
przepowiedni, m ówiących o tym, że 
ludzie będą się szukali na w idok śla­
du stopy ludzkie j, odciśniętej na opu­
stoszałej ziemi. Gdy u m ilk ły  odgłosy 
burzy wojennej, gdy armie radzieckie 
i po lskie  w  zwycięskim  pochodzie 
stanęły pod bramami Berlina, k ra j 
cały nad Odrą i Nysą byl wyniszczo­
ny i  w ym arły . Ludność niem iecka w 
popłochu uciekła przed posuwającym i 
6ię naprzód arm iami, porzucając zie-

69 tysięcy m etrów bieżących mo­
stów różnego rodzaju zostało' 

t  zniszczonych.
W  przemyśle zniszczenia wynoszą 

sumę 5 m ilia rdów  zł przedwo­
jennych, czyli 39% ogólnej 
wartości.

U bytek zdolności p rodukcyjne j w
n iektórych gałęziach przemysłu w y­
nosił:

w  przemyśle węglowym — 42%
if ir stalowym — 40%
'r rr papierniczym — 96%
u ir celulozowym —  100%
»f rr teksty lnym — 70%
rr rr energetyczn. — 65%
Tych k ilk a liczb bynajm nie j nie

pretendujących do objęcia całości
stanu zniszczeń, rzucają jaskrawe 
św iatło na nasz stan objęcia Ziem 
Odzyskanych. Z tym rozpoczynaliśm y 
dzieło odbudowy. Gdy w  maju 1945 r. 
p ierwsi osadnicy p rzyby li do nowych 
ćjiedzib, w ydaw ało się, że nie znajdą

mię, k tó ra  rzekomo by ła  praniem iec- 
ką. Pozostały resztki starców, kob ie t 
i  dzieci. W y trw a li na swej o jcow iź­
nie  jedyn ie  Polacy, dla k tó rych  po 
w iekach n iew o li nadszedł dzień w y­
zwolenia. K ra j czekał na praw ow itych 
gospodarzy.

Ziemia leżała odłogiem, wsie i  m ia­
sta b y ły  w  gruzach, stanęły zniszczo­
ne fabryk i, zam ilk ły  zakłady pracy.

„POLSKA ZACHODNIA“
skutecznym organem 
o g ł o s z e n i  o w y m  
w cał e«  P o l s c e

Oto k ró tk i, ale jakże w ym ow ny b i­
lans stanu tych ziem:

3,5 m iliona hektarów , czy li 1/3 ca­
łego obszaru została zaminowa­
na, a śmierć czychała na każ­
dym kroku.

124 tysiące zagród w ie jsk ich , czy li 
27.5% całości leżało w  gruzach.

dachu nad głową. Zwłaszcza większe 
ośrodki m ie jskie w ykazyw ały duży 
stopień zniszczeń w  budynkach: 

W roc ław  — 65%, G łogów —, 95%, 
Brzeg —  70%, Legnica — 60%, K o ło­
brzeg —  80%, Stargard — 70%, El­
bląg — 6.0%, Szczecin —  50%,

Suma zniszczeń m iast Ziem Odzy­
skanych równa jest sumie zniszczeń 
ziem dawnych. A by  zaludnić miasta, 
należało je na jp ie rw  odbudować.

Podobna sytuacja by ła  na wsi. W  
n iektórych okolicach w oj. gdańskie­
go i  na terenie w o j. olsztyńskiego 
zniszczenia sięgały 50%. Gorzej jesz­
cze *  przedstaw iało się zaopatrzenie 
w si w  sprzęt ro ln ic y ,  a beznadziejny 
b y ł stan p o g ło w ia * zwierzęcego. W  
r. 1938 na ziemiach tych by ło  n iem al 
900 tys. kon i —  w  r. 1945 zostało 
ich  80 tys. N ie  rzadkie b y ły  w ypad­
k i, że jedyną siłą pociągową b y ł sam 
gospodarz i  jego rodzina. Z 3,5 m ilio ­
na bydła w  r. 1938 zostało w  r. 1945 
zaledwie 273 tys. Rejestr s tra t można 
b y  w  ten sposób mnożyć jeszcze d łu ­
go. N ie  m ałym  znojem ro ln ika  op ła­
cony b y ł pierwszy po lsk i chleb na 
Ziem iach Odzyskanych,

Systemem krw ionośnym  życia k ra ­
ju  jest kom unikacja . Od je j stanu i  
sprawności zależą wszystkie niemal 
dziedziny życia. N ie  mogło być mo­
w y o zaludnieniu i  zagospodarowa­
niu  Ziem Odzyskanych bez kom uńi-

Zniszczenia w Gdańsku.

Stań pogłow ia zwierząt domowych 
zm niejszył się o 95% w  sto­
sunku do stanu przedwojen­
nego.

150 tysięcy budynków  w  miastach, 
czy li 40% całości, uleg ło zn i­
szczeniu.

7 tysięcy k ilom etrów  torów  ko ­
le jow ych zostało unieruchomio­
nych. Stanowi to 63% wszyst­
k ich  l in i i  ko le jow ych.

Na zdjęciu D ługi Most i  dźwig

kac ji. Tymczasem z 11.083 km  lin i i  
ko le jow ych. 6.980 km  było  w  r. 1945 
unieruchom ionych, 66% w iększych 
mostów zostało zniszczonych. Znisz­
czenie w  budynkach ko le jow ych  w y ­
nosiły od 30— 76%. W  warsztatach 
głównych stopień zniszczeń urządzeń 
mechanicznych sięgał 100%, w  paro­
wozowniach 58fó. N ie lep ie j by ło  z 
taborem kole jow ym , Zastaliśm y za­
ledw ie 400 parowozów, 944 wagonów

osobowych i  nieco ponad 30 tys. wa­
gonów towarowych.

Zniszczeniu uległo również ok. 25% 
dróg b itych  i  ok. 20% mostów dro­
gowych.

%
Ledwie jednak m inęła burza wojenna 
w ym arła pustynia zaczęła się zalud­
niać, skrzętne ręce polskiego robot­
n ika i chiopa zaczęły uruchamiać za­
stygłe w be.zruchu i  m artwocie ma-

Spalona Katedra W roc ławska przed odbudową.

W artość przem ysłu na Ziemiach 
Odzyskanych w  r. 1939 szacowana 
by ła  na p raw ie  13 m ilia rdów  zł 
przedwojennych. W  r. 1945 wartość 
tego przem ysłu spadła do niecałych 
8 m ilia rdów  zł przedwojennych. Jed­
nak zestawienie tych  dwóch liczb nie 
daje w łaściwego poglądu na istotny 
stan rzeczy. Rzeczywista wartość 
przem ysłu zależy w  pierwszym  rzę­
dzie od jego zdolności p rodukcy j­
nej. Często brak jakiegoś ważnego 
elementu unierucham ia całą produk­
cję. W ys iłek  zdolności p rodukcy jne j 
w ynos ił w  całym  przemyśle Ziem 
Odzyskanych przeszło 40%, ą w nie­
k tó rych  gałęziach ja k  w  w a lcow ­
niach, w  przem yśle drzewnym i  pa­
pierniczym  dochodził do 100%.

T ak i w  ogólnym zarysie b y ł bilans 
objęcia prastarej ziem i piastowskiej.

szyny i p len ić w ybu ja łe  chwasty z 
pól, upraw iać ziemię. Należało te­
raz u trw a lić  zwycięstwo oręża ra­
dzieckiego i  polskiego nad zbrodni­
czym hitleryzmem. Ziemie, przez w ie­
k i będące bazą im peria lizm u niem iec­
kiego m ia ły się stać ośrodkiem tw ór­
czej pracy, dla pokoju i  dobrobytu. 
W racaliśm y na zniszczone i  opusto­
szone ziemie nadodrzańskie i  nadbał­
tyck ie , s iln i mocą dokonanych prze-^ 
obrażeń wewnętrznych, k tó re  znalazły 
swój wyraz w  sojuszu z narodami sło­
w iańskim i z zwycięskim  Związkiem 
Radzieckim na czele, we w ładzy ludo­
wej, reform ie ro ln e j, i  nacjonalizacji 
przemysłu, w przebudowie ustro ju 
politycznego i społecznego. U źródeł 
naszego sukcesu na Ziemiach Odzy­
skanych tk w iła  niezłom na wola zwy­
cięstwa. J. F.

WSPANIAŁY ROZWÓJ
Powszechnej Spófdzielni Spożywczej „LwowianKa“

w  S t a r g a r d z i e
Po obchodzie „Dnia Spółdziel­

czości“ wypada nam podsumować 
osiągnięcia spółdzielczości na te­
renie Pomorza Zachodniego mia­
sta Stargardu, który dobrze przy­
służył się klasie pracującej.

Na czele istniejących w  Star­
gardzie spółdzielni kroczy naj­
większa z nich Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców „Lwowian- 
ka“.

Powstała ona, jak większość 
spółdzielni na Pomorzu Zachod­
nim, jako pionierska w  dniu 18. 
8. 1945 roku, a więc w okresie 
najtrudniejszym dla rozwoju pla­
cówek gospodarczych. Wypada 
nadmienić, że każdy sklep budo­
wano z gruzów.

Spółdzielnia postawiła sobie za 
cel: przeciwstawienie się speku­
lacji i  zwalczanie nieuczciwości 
kupieckiej. •

I bez przesady należy stwier­
dzić, że obecnie P. S. S. na tutej­
szym terenie reguluje życie go­
spodarcze w  zakresie dostawy 
artykułów spożywczych i gospo­
darczych i  utrzymanie cen tych

Dom Towarowy i  piekarnię 
mechaniczną.

Liczba członków 1232. 
Zatrudnią pracowników 55. 
Obrót gotówkowy w roku 1947 

157 300 00 zł
Za I półrocze 1948 roku

121 600 00
Czysta; nadwyżka w roku 1947 

1 550 000 zł 
Fundusz własny * 1 981 000 zł 
Fundusz udziałowców

753 000 zł
Udzielono członkom rabatu

613 000 zł
Kolonie dla dzieci członków ^  

roku 1947 kosztem 105 000 zł 
Gwiazdka dlą 400 dzieci człon­

ków w  roku 1947 kosztem 
110 000 zł

Subwencje na cele R. T. P. V- 
rocznie 60 000 zł

Reasumując powyższe dane 
trzeba dodać, że Spółdzielnia 
wydaje duże kwoty na cele 
społeczne, jak: PZZ, PCK, TPZ 
itd.

Pod względem gospodarczy^1 
Spółdzielnia „Lwowianka“  cieszV 
się dobrą opinią na czele z kie-

►»♦♦♦♦♦♦♦o♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•»♦♦♦♦♦♦*♦*♦**♦♦♦♦♦*♦*»♦»♦♦♦♦*

I Potuszeciina Spółdzielnia Spożstuctfui i
1 „ L W O W I A N K A “  |

S i o r g a r d  k. Szczecina, ul. Armii Czerwonej 15
T e l e f o n y :  biuro 259 — piekarnia 290 — sklep 8-339 « ♦

f  ł
♦ p r o w a d z i :  j
*  #
|  S sklepów spożywczych |
i 1 sklep artykułów tekstylnych
; 1 sklep wyrobów monopolowych :.
|  1 sklep artyk. gospodarstwa domowego i żelaza £
: 1 skład materiałów budowlanych
t DOM TOWAROWY I PIEKARNIĘ MECHANICZNA j
£  1262 %

artykułów na właściwym pozio­
mie./

Spółdzielnia „Lwowianka“  po­
siada na terenie miasta Stargar­
du następujące sklepy:

5 sklepów spożywczych,
1 sklep artykułów tekstylnych, 
1 sklep wjyrobów monopolo­

wych,
1 sklep artykułów gospodar­

stwa domowego i żelaza,
1 skład materiałów budowla­

nych,

rownictwem Zarządu, jest jedna 
najlepszych Spółdzielni na *eT 
nie Pomorza Zachodniego, PraC 
jąc wzorowo, wydając dużo ^  
inwestycje i dalszą budów? z‘ 
kładów pracy. r-

Sektor spółdzielczy w  Starg 
dzie nad Iną już dziś jest w .s j 
nie zapewnić klasie pracują 
naszego miasta dostawę arty ^  
łów po cenach przystępnych 1
pożądanej ilości.

Marian Szajda
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Jednym z zadań Wystawy 
Ziem Odzyskanych byto pokazać 
dorobek społeczeństwa polskie­
go w  ciągu trzech lat gospodarki 
na odzyskanych Ziemiach Zacho­
dnich. To było zadanie pierwsze, 
ale ani jedyne ani najważniejsze. 
Wystawa pokusiła się o przed­
stawienie zagadnienia geopoli­
tycznego i gospodarczego, jakie 
Powstało dla Polski i świata w  
nowych granicach Polski.

Wraz z powrotem nad Odrę, 
Nysę i Bałtyk stanęły przed na­
rodem polskim do rozwiązania 
problemy społeczne, gospodarcze 
1 kulturalne. O wynikach pracy 
nad rozwiązaniem tych proble­
mów i o planach na przyszłość 
mówi właśnie Wystawa we 
W rocławiu.

Specjalnie ciekawie wypadł na 
tje tylko co wymienionych zało- 
Zeń pawilon Wyżywienia i Rol­
nictwa.

Zagadnienie w pawilonie tym 
Przedstawione możemy podzielić 
na trzy grupy.

Grupa pierwsza mówi nam o 
Warunkach przyrodniczych Pol­
ski, omawia problem lasów i pro­
dukcji drewna, oraz rybołów­
stwo słodkowodne.

Grupa druga przedstawia bi- 
Dns objęcia i wyniki, ¡jakie o- 
-siągnął w  'pracy i aprowizacji 
kraju chłop polski, gospodarujący 
na Ziemiach Odzyskanych. Do 
tej grupy należy zaliczyć także 
Pokazany osobno problem od­
wodnienia i zagospodarowania 
t20 tysięcy ha gruntu, zalanego 
W roku 1945 na terenie Żuław 
Gdańskich.
, Wreszcie grupa trzecia zajrnu- 
lc się zagadnieniem reformy rol- 
npj, oraz wyjaśnia planową prze­
budowę struktury rolnej Ziem 

1 Odzyskanych, plany dalszej roz­
budowy i przebudowy rolnictwa, 
współdziałanie przemysłu w  pla- 

| nowym zaopatrzeniu rolnictwa w 
potrzebny mu sprzęt i nawozy 
sztuczne.

Zagadnienia, których pokaza­
nie nie należy z uwagi na ich 
charakter do najłatwiejszych, 
znala2ły  pomysłowe, często 
Wręcz atrakcyjne sposoby przed- 
stawienia.

Dla pełniejszego wydobycia ar­
tystycznych efektów cały pawi­
an został zaciemniony. Jako mo- 
W\v centralny występuje wielka 
Plastyczna mapa Polski z sym­
bolami, zaznaczającymi strefy 
Ppraw. Te symbole są kolejno 
*Avietlane przez- zapalające się i 
^gasające światła.

Drobiem reformy rolnej został 
Przedstawiony przy pomocy e- 
ektów filmowych, a problem a- 

Prowizacyjny nawet przy pomo- 
Cy „teatru kukiełek“ .

Ciekawie, wręcz imponująco 
^Wpadła część poświęcona odbu­
dowie rolnictwa na Ziemiach Od- 
2Wskanych.

Dziś stacje maszynowo-trakto- 
rowe umożliwiają gospodar­
k o m  chłopskim nowoczesną 
'Trawę roli i  uzyskiwanie coraz
0 Wyższej produkcji.
, Ziemia, uprawiana polskimi rę-
ami daje społeczeństwu coraz 

T>ęcej plonów, rolnikowi chleba
1 zapewnia chłopskim dzieciom 
ePszą przyszłość.

A przecież nie tak dawno w  
roku 1945 obejmował chłop pol­
ski

spółdzielnie pomogły wyżywić 
miasta.

Dziś te czasy startu ma rolnik 
polski już za sobą. Patrzy więc 
ufnie w  przyszłość, bo wie, że 
planowo gospodarząc, może li­
czyć na współdziałanie przemy­
słu, który również wziął pod u- 
wagę w  swym planie jego P#- 
trzeby.

Brak jeszcze dziś na wsi Ziem 
Odzyskanych nie jednego. Brak 
dostatecznej ilości koni, siły po­
ciągowej, istnieje « jeszcze niedo­
statek nawozów sztucznych. Pla­
nowo jednak odbudowywany 
przemysł polski dostarczy rolni­
kowi potrzebnych mu narzędzi, 
traktorów i nawozów.

W  1955 roku, końcowym planu 
6-letniego pokryjemy braki siły 
pociągowej tak w  traktorach jak 
i w koniach. Liczba koni wzroś­
nie wtedy do 700 tysięcy, a 
traktorów do 25 tysięcy sztuk. 
Braki innych narzędzi rolniczych 
zostaną pokryte ¡jeszcze wcześ­
niej. To samo dotyczy nawozów 
sztucznych: azotowych i fosfo­
rowych, których będziemy pro­

w  reszcie Polski warunki klima­
tyczne. Specjalnie w  dobrej sy­
tuacji znalazł polski leśnik łasy 
Ziem Odzyskanych. Niemcy w 
czasie pierwszej i drugiej wojny 
światowej niszczyli ze specjalną 
pasją lasy Polski Centralnej, a 
własne (za takie uważali lasy 
Ziem Odzyskanych) oszczędzali. 
Nic też dziwnego, że gdy ®/» po­
wierzchni, zajętej przez lasy w 
Polsce Centralnej, wynosi zaled­
wie 19, to na Ziemiach Odzyska­
nych lasy zajmują 26®/«. Jeszcze 
ważniejszy jest udział lasów 
Ziem Odzyskanych w  produkcji, 
który wynosi 50®/« dla drzewa 
budulcowego, 66®/« dla papierów­
ki (gazety, książki), i 63”/o dla 
kopalniaków, tak potrzebnych 
naszemu przemysłowi węglowe­
mu.

Gdy do tego dodamy, że lasy 
Ziem Odzyskanych posiadają 
wyższy niż w  reszcie Polski "/« 
szlachetnych gatunków drzew, to 
znaczenie lasów Ziem Odzyska­
nych dla gospodarki drzewem w  
Polsce przedstawi nam się we 
właściwym świetle. Dość chyba,
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opuszczone, zdewastowane
2aSrody, z których uciekła przed 
pomrukami frontu ludność nle- 
.n|ecka. Nie tak dawno żołnierze 

Pionierzy osadnicy ratowali 
bsztki żniw, a pierwsi repatrian- 

A I  Przesiedleńcy wnosili doby- 
A - W  wielkim trudzie sprowa- 
rAan° traktory, konie, inwentarz. 
?.0rnoc państwa, udzielona w  
jĄ n ie  siewnym, dała rezultaty.

Pierwsze zbiory poprzez

dukowali niedługo przeszło pół 
miliona ton rocznie.

Tak rolnik i robotnik polski 
swą pracą utwierdza z dnia na 
dzień prawdę, stwierdzoną przez 
ministrów 8 państw na Konferen­
cji Warszawskiej, że: Ziemie Od­
zyskane w Polsce — to pokój i 
dobrobyt w Europie. Ta prawda, 
to stwierdzenie narzuca się swą 
oczywistością widzowi po zwie­
dzaniu Wystawy Ziem Odzyska­
nych we Wrocławiu.

I największym sukcesem W y­
stawy jest to, że prawdę tę po­
trafiła pokazać i spopularyzować 
w  sposób łatwy i przystępny dla 
wielotysięcznych mas zwiedza- 
jąoych.

A. W frunki przyrodnicze Ziem 
Odzyskanych

Ziemie Odzyskane, podobnie 
jak zresztą i  Polska Centralna 
nie stanowią obszaru ¡jednolitego 

»pod względem jakości gleb.
Obszar gleb najlepszych roz­

ciąga się od Legnicy po Opole 
między Sudetami a Odrą. Ośro­
dek tego pasa stanowią obszary 
koło Wrocławia. Do tej samej 
grupy należy zaliczyć żyzne g!&- 
by delty W isły (tzw. Żuławy), 
oraz powiat pyrzycki na Pomo­
rzu Zachodnim. Gleby te nadają 
się specjalnie do uprawy bura­
ków, pszenicy, rzepaku, a na Ślą­
sku także tytoniu, chmielu i ku­
kurydzy.

Ziemia Lubuska i Pomorze na­
leżą do strefy gleb ziemniaczano- 
żytnich. Pojezierze Mazurskie 
należy do strefy^ gleb najsłab­
szych.

Z warunkami glebowymi wią­
że się ściśle hodowla odpowied­
nich gatunków zwierząt. Te pod­
stawowe dla rolnictwa wiadomo­
ści przedstawione są w  pawilo­
nie Rolnictwa i Wyżywienia przy 
pomocy wielkiej mapy plastycz­
nej o rozmiarach około 40 nr, za­
opatrzonej -W symbole roślin i 
zwierząt hodowlanych w  po­
szczególnych rejonach całej Pol­
ski. 10 szczegółowych map w y­
jaśnia dokładnie zainteresowa­
nym warunki klimatyczne, jakość 
gleby, strefy wytwórczości i cho­
wu zwierząt.

Ziemie Odzyskane posiadają 
na ogół dobre gleby i  lepsze niż

¡jeżeli jeszcze dodamy, że,bez la­
sów Ziem Odzyskanych musieli­
byśmy sprowadzać 400 tys. m’ 
tarcicy rocznie.

„Połowę spożywanych ryb ło­
wimy na Ziemiach Odzyskanych“ 
— głosi napis w  dziale poświęco­
nym gospodarce na rzekach, sta­
wach i ¡jeziorach Ziem Odzyska­
nych.

Przy bliższym zapoznaniu oka­
zuje się, że to nie byle jakie ry ­
by. Gatunki cenne stanowią 
wśród nich 60% (za czasów nie­
mieckich tylko 40®/«). Ten sukces 
rybaków to nie przypadek. To 
po prostu stwierdzenie oczywi­
stej pra\^*ly, że kto zarybia ten 
łowi.

A rybak polski gospodaruje 
planowo. Już w  zeszłym roku o- 
siągnęliśmy stan zarybienia z 
1938 roku.

Spożywane w  kraju ryby w  
1947 roku stanowiły równowar­
tość 3600 ton mięsa wieprzowe­
go. W  przyszłości liczba ta 
wzrośnie do równowartości 
10 000 ton mięsa wieprzowego.

Zaniedbana za czasów niemiec­
kich dziedzina gospodarki rybnej 
w  polskich rękac{^ służy do apro­
wizacji nie tylko Polski, lecz 
także innych krajów europej­
skich.

B. Bilans pracy chłopa polskiego
Przeszło 6,2 miliona ha ziemi 

orzą polskie pługi na Ziemiach 
Odzyskanych. Z górą pół miliona 
rodzin chłopskich objęło zagrody 
i rozparcelowane majątki pojun- 
kierskie. Liczba ludności rolni­
czej wynosi 2,2 mil. osób i jest 
mimo zniszczeń tylko o 200 ty ­
sięcy mniejsza od przedwojennej.

Wojna zniszczyła 27% zagród 
wiejskich. 123 tysiące zagród zo­
stało spalonych i zrujnowanych.

Do dziś chłop polski przy po­
mocy państwa odbudował blisko 
połowę zniszczeń. W  ocalałych i 
odbudowanych zagrodach żyje 
już dziś więcej ludzi niż za cza­
sów niemieckich.

W  ślad za napływającą ludno­
ścią znikały odłogi i ugory. W 
ciągu 3 lat liczba koni wzrosła 
z 89 tysięcy do 380 tysięcy sztuk. 
W  tym samym czasie liczba 
traktorów podniosła się z 3 na 
9 tysięcy sztuk. .Wzrósł inwen­

tarz, wzrosła ilość wyproduko­
wanego obornika.

Wprost serce rośnie z dumy i 
wzruszenia, gdy przechodzimy 
obok wielkich podświetlonych ta­
blic szklanych, ustawionych na 
tle fotografii, obrazujących pracę 
na poszczególnych odcinkach od­
budowy. Każdy wykres, każde 
sprawozdanie liczbowe to świa­
dectwo wysiłku, twórczej pracy, 
to dowód, że czas nie został 
zmarnowany.

Gdy mówimy o odbudowie rol­
nictwa, likwidacji zniszczeń,, o 
zespołowej pracy chłopa, robot­
nika i inteligenta nie sposób nie
wspomnieć o Żuławach.
•

W  roku 1945 cofająca się armia 
niemiecka zatopiła, wysadzając 
wały, śluzy i pompy, słynne swą 
żyznością ziemi Żuławy. Uległo 
zniszczeniu ze 126 stacyj pomp 
123, woda zalała 120 tysięcy ha 
•ziemi. Prawie całe Żuławy zna­
lazły się pod wodą.

W  ciągu 3 lat trwała wytężo­
na praca. Wydzierano wodzie 
ziemię piędź po piędzi. Aż dnia 
1 lipca br. przebiegł Polskę ra­
dosny meldunek: Żuławy zostały 
odwodnione. Naprawiono wały, 
śluzy i groble.

Odbudowano i uruchomiono 
123 zespoły pomp. Wydarta 
wodzie ziemia znowu daje plony.

Pawilon Rolnictwa i W yży­
wienia sprawie Żuław poświęca 
osobne miejsce. Plastyczna mapa 
Żuław, wykresy, fotografie, ta­
blice, objaśniają nam poszczegól­
ne etapy pracy.
C. Reforma rolna, rozładowanie

przeludnienia rolniczego wsi,
Spółdzielcze Ośrodki Maszy­
nowe, Przemysł dla wsi.

Wraz z powrotem Ziem Odzy­
skanych do Polski uległa rewolu­
cyjnej przemianie dotychczasowa 
struktura rolna tych ziem. Jun- 
kier pruski odszedł. Opuszczone 
wielkie pojunkierskie latyfundia 
uległy likwidacji.

Drobne gospodarstwa chłopskie 
do 20 ha powiększyły swój stan 
posiadania z 1,9 mil. ha do 5,3 
mil. ha.

Reszta ziem w  ilości około 1 
miliona ha została zagospodaro­
wana przez Państwowe Nieru­
chomości Ziemskie, spełniające w 
nowym ustroju rolnym niezwykle 
doniosłą rolę. Zapewniają one 
zaopatrzenie miast w  zboże, 
przodują w  mechanizacji, poma­
gają chłopom — mało- i średnio­
rolnym, dając im doborowe na­
siona siewu, materiał hodowla­
ny, oraz wzory racjonalnej upra­
wy.

Nowy podział ziemi zapewnił 
wzrost pojemności ludnościowej. 
Już dziś mieszka na wsi Ziem 
Odzyskanych 2,2 miliony ludności 
rolniczej w  porównaniu do 2,4 
mil. za czasów niemieckich. Po 
całkowitym zagospodarowaniu 
liczba ta wzrośnie do 3,4 milio­
nów osób.

Ciekawie skonstruowana mapa 
świetlna pokazuje nam wpływ  
przebudowy struktury Ziem Od­
zyskanych na rozłożenie zalud­
nienia rolniczego w Niemczech i 
Polsce. Mapa pokazuje najpierw 
stan przedwojenny: w  Niem­
czech 50 ludzi pracujących na 
roli na 100 ha użytków rolnych,

na Z. O. ledwie 38, natomiast w 
Polsce Centralnej aż 82.

W drugiej fazie mapa pokazuje 
stan dzisiejszy: w Niemczech 52, 
na Z. O. — 35, a w  Polsce Cen­
tralnej 72. Faza trzecia — to za­
kończenie przebudowy, przyno­
szące wyrównanie rozłożenia sił 
roboczych. W  Niemczech mamy 
54 ludzi, na Z. O. 55, a w  Polsce 
Centralnej 60 ludzi na 100 ha 
użytków rolnych.

Tak to miejsce junkrów pru­
skich zajął polski dotąd bezrolny, 
proletariat wiejsJd.

4
W  ciągu trzech lat osiedliło się 

na 6,2 mil. ha przeszło mil. ro­
dzin chłopskich; w  tym: na go­
spodarstwach chłopskich 472 tys. 
rodzin, na gospodarstwach spół­
dzielczych i w  grupach spółdziel- 
czo-porcelacyjnych 21 tys. ro­
dzin chłopskich, wreszcie majątki 
państwowe zatrudniły 90 tys. ro­
botników rolnych.

Ta masa ludzka, świadoma, 
zorganizowana i działająca pla­
nowo tworzy nową wieś polską.

Model takiej wsi znajdujemy na 
Wystawie. W  walce o dobrobyt 
mało i średniorolnego chłopa — 
wieś ta jest zorganizowana w  
sposób umożliwiający stosowa­
nie najnowszych zdobyczy tech­
niki. Spółdzielcze Ośrodki Ma­
szynowe stwarzają możność u- 
prawy traktorowej, organizują 
młóckę, umożliwiają chłopu w  
pełni korzystanie z nowoczes­
nych metod uprawy roli i pracy 
w  gospodarstwie.

Tylko dzięki pracy, opartej na 
zasadach spółdzielczych mogli u- 
trzymać się na majątkach obszar- 
niczych, przybyli tam osadnicy. 
Celem zagospodarowania otrzy­
manej ziemi stworzyli oni 103 
spółdzielnie parcelacyjno-osadni- 
cze, powstałe w  miejsce 138 ma­
jątków obszarniczych. Gospoda­
rzy także, wspólnie uprawiając 
ziemię, 1629 grup parcelacyjno- 
osadniczych.

Ta forma gospodarki chroni ich 
najlepiej przed wyzyskiem kapi­
talisty wiejskiego.

Dlatego też spółdzielczość na 
wsi stawia sobie za cel jak naj­
większą rozbudowę Spółdziel­
czych Ośrodków Maszynowych 
i umasowienie zrzeszeń branżo­
wych. ( q

Doceniając znaczenie organiza­
cji, inicjując wyścig pracy w  rol­
nictwie, chce chłop polski do­
trzymać kroku, złączonemu z 
nim w  braterskim sojuszu robot­
nikowi.

Ze swej strony robotnik gwa­
rantuje, że rolnictwo otrzyma po­
trzebne narzędzia, maszyny i na­
wozy sztuczne. Dlatego też na 
Wystawie temu łączącemu mia­
sto i wieś zagadnieniu poświęco­
no ostatnie stoisko przy pfzej- 
ściu z pawilonu rolnictwa do pa­
wilonu przemysłu.

W  zamian za żywność, którą 
miastom i na eksport dostarczy 
chłop, przemysł pokryje zapo­
trzebowanie nawozów sztucz­
nych (na same Z. O. przeszło 

mil. ton azotu i fosforu), za­
opatrzy rolnictwo w  traktory, 
których liczba do roku 1955 wro­
śnie na Z. O. do 25 tys. sztuk, o- 
trzyma także rolnictwo odpo­
wiednią ilość innych narzędzi i 
maszyn rolniczych.

Tak to układa się dziś harmo­
nijnie współpraca wsi i miasta.

Jedyne współzawodnictwo — 
tó współzawodnictwo pracy, o 
którym powiedział marszałek 
Roman Zambrowski, że z ludzi 
od młota i pługa — czyni świa­
domych budowniczych potęgi i 
dobrobytu Polski Ludowej.

Andrzej Breitkopf

w sp ó łp raca  z pismem -  lo 
regularne opłacanie prenumerato!
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Z a g a d n i e n i a

zagospodarowania 
nierolniczego

v
P rob lem y zagospodarowania Z iem  

Odzyskanych — zagospodarowania 
w  najszerszym  tego słowa znacze­
n iu  są jednym  z cen tra lnych  zaga­
dn ień W ystaw y Z iem  O dzyskanych 
we W rocław iu . W y n ik i p racy m i­
n ionych niespełna trzech la t 1945— 
1948 powiązane zostały w  prob lem o­
w e j części W ystaw y z p rob lem atyką  
h is to ryczną i  geograficzną, rzucone 
zostały n ie ja ko  na szersze tło  tych 
wszelkiego rodza ju  przesłanek, k tó ­
re  sk łada ją  się na pojęcie „g ra n ic y  
p o ko ju “ .

P rob lem y zagospodarowania n ie­
ro ln iczego na Z iem iach O dzyskanych 
są z n a tu ry  rzeczy bardzo s iln ie  
zróżniczkowane. D latego należało 
u jąć  spraw y na jis to tn ie jsze, n a jb a r­
dz ie j charakterystyczne, pozw a la ją­
ce na ogólną ocenę i  u jęc ie  całości, 
n ie  wchodząc w  szczegóły, k tó re  
różnorodnie przedstaw ia ją  się w  po­
szczególnych dziedzinach i  dzia łach 
zagospodarowania nierolniczego.

S ta rt gospodarki po lsk ie j na Z ie­
m iach O dzyskanych i  w  te j dziedzi­
n ie  u tru d n io n y  b y ł w  poważnym  
s topn iu  zniszczeniam i w o jen nym i. 
Z  trude m  zaczynało k rzew ić  się ży­
cie w  zniszczonych m iastach, często 
w śród g ruzów  i  ru in .

Zniszczenie nieruchom ości m ie j­
sk ich (z w yłączeniem  bu dyn ków  k o ­
m un ikacy jnych , w o jskow ych  i  prze­
m ysłow ych) z inw entaryzow ane pod 
koniec r . 1945 przez M in is te rs tw o  
O dbudowy, p rzeds taw ia ły  s ię - ja k  
następuje:

sławiec, Legnica, Lu b iu , Żany, L u ­
bań, Nam ysłów , Żegań, S trze lin , 
Szprotawa, B ytów , D rawsko, G ole­
n iów , Nowogard, Św inoujście, S ław ­
no, Łobez, E lb ląg, Sztum, Krosno, 
Ośno, Sulechów, Strzelce, Ze msz, 
R yp in , Gorzów, Drezdenko, B a rto ­
szyce, G iżycko, L ic b a rk , Pasłęk, 
P robu ty , B iskupiec, K ę trzyn , Raci­
bórz, Nysa, K ie trz , O lecko;

pow yże j 60— 75% w  m iastach — 
Brzeg, K ożuchów , Oleśnica, W roc­
ław , Dąb, G ry fin , Police, S targard, 
K am ień , P iła , S łubice, S ława, Dobre 
M iasto, Ostróda;

pow yże j 75— 90% —  Pyrzyce,
Choszczno, Kołobrzeg, G ub in, K o - 
s trzyń, B ran iew o, Pisz,’ N idzica, Wę­
gorzewo, Gołdap;

pow yże j 90% —  Głogów.

Na uwagę zasługuje koncen trac ja  
zniszczeń w  w ie lk ic h  ośrodkach 
W roc ław  i  Szczecin — 40% znisz­
czeń m ie jsk ich  całych Z iem  Odzy­
skanych. Sytuację  pogarsza jeszcze 
i  ten  fa k t, że zniszczenia w  m ia ­
stach ob ję ły  przede w szys tk im  dz ie l­
n ice centra lne m iast, n a jż y w o tn ie j­
sze ośrodk i życia m iejskiego.

Jest rzeczą zrozum iałą, źe znisz­
czenia te m us ia ły  odbić się na ch łon­
ności ludnościow ej m iast. 55% izb 
m ieszka lnych u leg ło  zniszczeniu.

Jednakże zniszczenia bu dyn ków  
m ieszkalnych i  a d m in is tra cy jn ych  
nie  w ycze rpu je  sum y trudności, 
k tó re  przezwyciężyć trzeba b y ło  d la  
szybkiego podniesien ia stanu zago­
spodarowania n iero ln iczego Z iem

O gólna liczba zniszczo- 
W ojew ództw o nych  lu b  uszkodzonych 

powyżej 10% nieruch.

K u b a tu ra  zniszczonych 
lu b  uszkodzonych n ie ­
ruchom ości w  tys. m 3

białostockie 2.050
poznańskie 17.440
śląskie 12.428
gdańskie*) 10.748
■wrocławskie 50.113
olsztyńskie 35.965
szczecińskie 19.080

♦ 3.081,5
35.498.3 
24.324,8
22.107,0

136.977,7
69.618.3 
23.477,5

■Łącznie w ięc na Z iem iach O dzy­
skanych zniszczeniu i  uszkodzeniu 
pow yże j 10% u leg ło  147.824 n ie ru ­
chomości o łącznej kubaturze 
305 085,1 tys. m 3.

Suma powyższych s tra t w  budow ­
n ic tw ie  m ie js k im  osiągnęła wysokość 
4.836.403,7 tys. z ł przedw ojennych, 
doda jąc zaś szacunkowo stra tę  w  
budynkach  uszkodzonych poniże j 10 
proc., budynkach ko le jow ych , pocz­
tow ych , w o jskow ych  itp . dochodzi­
m y do sum y ca 7 m ilia rd ó w  zł 
p rzedw ojennych.

S tra ty  w  budynkach zniszczonych 
i  uszkodzonych dochodzą zatem na 
Z iem iach O dzyskanych do 40% w a r­
tośc i k a p ita łu  zainwestowanego . w  
budow n ic tw o  m ie jsk ie .

W  zniszczeniach m iast zaobserwo­
w ać m ożem y, różnorodny rozk ład  te ­
ry to r ia ln y  in tensyw ności zniszczeń. 
N iek tó re  ośrodki u le g ły  ta k  daleko 
idącem u zniszczeniu, że w  w ie lu  
w ypadkach ich  zdolność do życia 
została podcięta. I  ta k  np. stosunek 
k u b a tu ry  zniszczonej (powyżej 10%) 
do k u b a tu ry  całości m iasta w ynosi:

od 50— 60% w  m iastach —  B ole-

O dzyskanych. P rob lem em  ce n tra l­
n ym  by ło  tu  uruchom ien ie  i  odbu­
dowa w a rsz ta tów  p racy  ludności 
n ie ro ln icze j, w  p ie rw szym  zaś rzę­
dzie —  uruchom ien ie  i  odbudowa 
przem ysłu.

P rzem ysł Z iem  O dzyskanych w  
c h w ili obe jm ow ania  go przez w ładze 
po lsk ie  by ł, p rak tyczn ie  biorąc, ca ł­
kow ic ie  un ie ruchom iony. P rzyczyn i­
ły  się do tego ^niszczenia wojenne, 
oraz ca łkow ite  rozprężenie organiza­
cyjne,, spowodowane ucieczką N iem ­
ców. W ładze po lsk ie  m us ia ły  orga­
n izow ać całe życie od nowa i  na 
now ych podstawach.

A le  obok trudnośc i p rze jściow ych, 
k tó re  a d m in is tra c ja  po lska stosun­
kow o szybko opanowała, is tn ia ły  d la  
p rzem ysłu  Z iem  O dzyskanych za­
gadnien ia , k tó ry c h  rozw iązanie w y ­
maga dłuższego okresu k o n s tru k ­
ty w n e j i  p lanow e j pracy. Na plan 
p ie rw szy  w ysunę ła  się tu  sprawa 
zniszczeń i  odbudowy. O ile  u ru ­
chom ienie niezniszczonych zak ładów  
przem ysłow ych m ogło nastąpić p rzy  
dość m a łych  nakładach finansow ych 
w  dość k ró tk im  przeciągu czasu, o 
ty le  inw estyc je , zw iązane z odbudo­

w ą i  uruchom ien iem  zniszczonych 
lub  zdewastowanych zak ładów  p ra ­
cy, w ym aga ły  ścisłego pow iązania 
z ogólnopolskim  systemem in w e s ty ­
cy jn y m  i  finansow ym . Odbudowa 
przem ysłu Z iem  O dzyskanych stała 
się w  ten sposób in te g ra lną  częścią 
państwowego p lanu  inw estycy jnego 
i  dokonyw ana jest w  jego ramach.

N ie w o lno jednak  zapominać, że 
odbudowa nie  w ycze rpu je  b y n a j­
m n ie j p ro b le m a tyk i zagospodarowa­
nia  Z iem  Odzyskanych. Toteż zaga­
dn ien ie  p rzebudow y przem ysłu  i  do­
stosowania go do now ych  w a ru n kó w  
stanow i d ru g i k a p ita ln y  p u n k t na­
szej p rzem ysłow ej p o lity k i in w e s ty ­
cy jn e j na Z iem iach Odzyskanych. 
Sieć przem ysłow a, odziedziczona 
przez nas na Z iem iach O dzyskanych 
po n iem ieck im  zaborcy, naw et ab­
s trahu jąc  od zniszczeń i  dewastacji, 
w ym aga zasadniczej k o re k tu ry . Z 
je dn e j bow iem  s trony  loka lizac ja  
przem ysłu, k tó ra  dokonała się na 
tych  terenach w  ram ach gospodarki 
w o lno -ka p ita lis tyczp e j, n ie  zawsze 
jest celowa i  rac jona lna  z p u n k tu  
w idzen ia  gospodarki p lanow e j, z 
d ru g ie j zaś s trony  —  przesunięcie 
g ra n icy  po lityczn e j i  w e jście  Z iem  
O dzyskanych w  inny , n iż  poprze­
dn io  organ izm  gospodarczy, zm ieni­
ło  w  sposób is to tn y  poprzednio is t­
n ie ją cy  uk ład  gospodarczy (np. w a ­
ru n k i kom un ikacy jne , r y n k i zbytu , 
bazy surowcowowe). Z m ie n iły  się 
poza ty m  zasadnicze cele, k tó ry m  
s łu ży ł przem ysł Z iem  O dzyskanych 
w, o rb ic ie  gospodarki n iem ieck ie j. 
Dziś przem ysł ten służyć ma p racy  
poko jow e j, odbudow ie P o lsk i i  E u­
ropy. N iem cy w id z ie li w  n im  prze­
de w szys tk im  jeden z e lem entów  
gospodark i zb ro jen iow e j, posłuszny 
im p e ria lis tyczn ym  ich  dążeniom.

Sym bolem  te j w ie lk ie j przem iany 
może być przebudow a „A n o rg a n y “  
w  Brzegu, na jw iększe j boda j w  E u­
rop ie  fa b ry k i gazów bo jow ych  —  na 
fa b ry k ę  chemiczną, służącą w y łącz­
nie celom poko jow ym .

Jeśli chcemy przedstaw ić nasze o- 
Siągnięcia w  zakresie uruchom ien ia  
przem ysłu  na Z iem iach Odzyska­
nych, to  trzeba przede w szys tk im  
w ziąć za p u n k t w y jśc ia  stan objęcia 
tego przem ysłu  w  r. 1945, s ta tystykę 
zniszczeń, k tó ra  w  sposób n ieodpar­
ty  udow odn ić może postaw ioną w y ­
żej tezę, że m usie liśm y w  te j dzie­
dz in ie  pracę zaczynać od podstaw.

W artość przem ysłu  Z iem  O dzyska­
nych  w  r .  1939 szacujem y na 12,9 
m ilia rd a  z ł przedw ojennych, wartość 
przem ysłu  prze ję tego przez Polskę 
na ty c h  Z iem iach w  r. 1945 oszaco­
w ać można na 7,9 m ilia rd a  zł  (przed- 
w o jnnych ). Zniszczenia w  p rzem y­
śle Z iem  O dzyskanych s ta n o w iły  za­
tem  g loba ln ie  w artość 5 m ilia rd ó w  
z ł p rzedw ojennych fen. 39% w a rto ­
ści p rzem ysłu  1939 r.

Zniszczenia te o b ję ły  w  różny  spo­
sób poszczególne te reny Z iem  Od­
zyskanych. Poniższe dw a zestaw ie­
n ia  i lu s tru ją  nam  to  w łaśn ie  zróż­
n iczkow anie  zniszczeń, s tw ie rdza jąc 
zarazem, ja k  stosunkowo zn ikom a 
ilość zakładów  przem ysłow ych na

Z iem iach O dzyskanych wyszła  z za­
w ie ru ch y  w o jenne j n ie tkn ię ta , w  
konsekw encji czego uruchom ien ie 
przem ysłu na tych  ziem iach m usia­
ło się łączyć z dużym  w y s iłk ie m  f i ­
nansowym  i  organ izacyjnym .

Stosunek procen tow y zakładów  
przem ysłow ych zniszczonych do n ie ­
zniszczonych na Z iem iach Odzyska­
nych p rzedstaw ia ł się na te ren ie  po­
szczególnych w o jew ód z tw  następu­
jąco:

w o j. b ia łostockie  98,7 %
„  o lsztyńskie  84,5%
„  poznańskie 79,7%
„  gdańskie 74,6%
„  śląskie 72,5 %
„  szczecińskie 68,2%
„  w roc ław sk ie  53,6 %f

Stosunek p rocen tow y zakładów  
przem ysłow ych zniszczonych do n ie ­
zniszczonych na Z iem iach O dzyska­
nych w ed ług gałęzi p rzem ysłow ych 
p rzedstaw ia ł się ja k  następuje:

84.6% 
74,9% 
72,1% 
71,7% 
71,0%

70,0%

69,7% 
68,0% 
66,1% 
64,4% 
63,7% 

/ '  58.5%
' 57,4%

„  p re cyzy jn y  i  op­
tyczn y  55,9 %

„  odzieżowy 55,8%

D la dope łn ien ia  obrazu sy tua c ji, 
w  ja k ie j Polska ob ję ła  przem ysł 
Z iem  O dzyskanych, w a rto  rów n ież  
podać d la  k luczow ych  gałęzi p rze­
m ys łu  ub y te k  zdolności p ro d u k c y j­
ne j w  r. 1945 w  stosunku do zdolno­
ści w  1936 r. P ozw o li to  na zorien­
tow an ie  się, w  ja k im - stopn iu  poten­
c ja ł p rzem ysłow y Z iem  Odzyska­
nych  m ógł być ju ż  w  p ie rw szym  o - 
kres ie  po ob jęc iu  tych  te renów  w łą ­
czony do dzie ła  odbudow y ty  fet ziem  
i  wyn iszczonej przez w o jnę  gospo­
d a rk i po lsk ie j, w  ja k im  zaś stopniu 
zależało to  od w y s iłk u  przede w szy ­
s tk im  zaś na k ła dów  in w es tycy jn ych  
przez nas dokonanych.

U b y te k  zdolności p ro d u kcy jn e j
w yn o s ił d la :

w ęg la  kam iennego 42,42%
su ró w k i żelaza 13,21%
s ta li 50,00 %
w y ro b ó w  w a lców . 100,00%
ru d y  cynku  75,00%
energ ii e le k tr. 63,00 %
przem ysłu  bawełnianego:, 

p rzędza ln ie  54,00 %
tk a ln ie  67,00 %

przem ysłu  w e łnianego: 
przędza ln ie  80,00 %
tk a ln ie  74,00 %

przem ysłu  drzew nego; 67.00%
pap ie ru  96,20 %
te k tu ry  97,20 %
celu lozy 100,00 %
cem entu , 69,00 %

Dopiero na t le  tych  zniszczeń o - 
cenić m ożna dotychczasowe w y n ik i

naszej p racy  w  zakresie odbudowy 
przem ysłu  Z iem  Odzyskanych.

Ilość uruchom ionych zakładów 
przem ysłow ych na Z iem iach Odzy­
skanych*) przedstaw ia się w  po­
szczególnych etapach następująco:

31. 8. 1945 413
31. 12. 1945 713
30. 6. 1946 1.016
31. 12. 1946 1.302
30. 6. 1947 1.215

Zm nie jszenie się ilośc i przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych, k tó re  ob­
serw u jem y w  osta tn im  okresie, o- 
znacza rea lizac ję  p rogram u przebu­
do w y  sieci p rzem ysłow ej w  duchu 
je j rac jon a lizac ji. Analogiczne p ro­
cesy można zauważyć w  ska li ogól­
nopo lsk ie j. Spadek ilo śc i przedsię­
b io rs tw  czynnych w ynos i tu  z 3.832 
w  d n iu  30. 6. 1946 r. —  na 3.442 
d n iu  30. 6. 1947 r. Ilość uruchom io­
nych na Z iem iach Odzyskanych 
przeds ięb io rs tw  stanow iła  w  stosun­
k u  go ogólnej ilo śc i zak ładów  prze­
m ysłow ych  w  ca łym  k ra ju :

31. 8. 1945 13,6%
31. 12. 1945 20,1%
30. 6. 1946 26,5%
31. 12. 1946 ' 37,7%
30. 6. 1947 35,2%

A na liza  liczb, dotyczących stamU 
za trudn ien ia  w  czynnych zakładach 
przem ysłow ych dowodzi jasno, że 
przebudow a sieci przem ysłow ej nk 
w p ły w a  na obniżenie p o te n c ja ł 
przem ysłow ego Z iem  Odzyskanych' 

O gólna ilość p racow n ików , zatrud­
n ionych  w  przem yśle Z iem  Odzy­
skanych, w zrasta ła  w  sposób nastę­
pu ją cy :

Z iem ie Odzyskane 
w  stosunku 

do ca łe j P o lsk i
31. 8. 1945 * 75.235 17.0$
31. 12. 1945 110.522 17,7%
30. 6. 1946 206.393 24.2%
31. 12. 1946 288.694 28.7%
30. 6. 1947 304.395 29,0%

W ty m  sam ym  czasie ilość pra­
co w n ikó w  po lsk ich , zatrudnionych 
w  przem yśle Z iem  Odzyskanych 
w zrosła  z 44.421 na 279.387 procent 
zaś za trudn ionych  p ra co w n ikó w  nie­
m ieck ich  spadła z 80.7% (31. 8. 19& 
r.) d0 7% (30. 7. 1947 r.) a po 30. 6- 
1947 r. obniża,ła się w  da lszym  cią­
gu.

W  m ia rę  u ruchom ien ia  i  odbudowy 
przem ysłu  Z iem  O dzyskanych wzra­
sta i  jego ud z ia ł w  p ro d u k c ji k ra ­
jo w e j. W artość p ro d u k c ji przem y­
s łu  Z iem  O dzyskanych w  s tosunk i 
do ca łe j P o lsk i ksz ta łtow a ła  się jak 
następu je :

31. 8. 1945 11,1%
31. 12. 1945 14,2%
30. 6. 1946 19,3%
31. 12. 1946 19,5%
30. 6. 1947 21,9%

Już dziś można zatem s tw ie rd ź^1 
że znaczenie przem ysłu Z iem  Odzy' 
skanych d la  gospodarstwa polskie^0 
—  naw e t przed zakończeniem 3e$0

*) Dane statystyczne w  ty m  i  na­
stępnych ustępach, odnoszą się 
przem ysłu  państwowego, podlegle^0 
M in . P rzem ysłu i  Hand lu.

przem ysł m in e ra ln y  
„  m eta low y
„  skórzany
„  chem iczny
„ \  e lek tro t.
„  in s tru m . muz.

i  zabawek
e lek trow n ie , gazownie 

i  w odociąg i 
p rzem ysł spożywczy 

„  w łók ie n n iczy
„  pap iern iczy
„  d rzew ny
„  budow lany
„  p o lig ra ficzn y

C z a s a m i jeden gest, słowo czy 
zdanie albo w idok  rzeczy dawno nie 
w idziane j porusza jakąś ukry tą  w 
pam ięci strunę i  w tedy nagle nap ły­
wać .zaczynają wspomnienia. Taką 
ro lę w  naszym przypadku odegrał 
m a ły  w ycinek kra jobrazu pod Biskup­
cem. N ieco flegm atyczny Ju lian  M a­
lew ski w  trakcie  ożyw ionej rozmo­
w y  oderw ał się niespodzianie od te­
m atu i  nachylając się do Stefana Ró­
życkiego pow iedzia ł z uśmiechem: 
„Pamiętasz? Tu w  24 roku dostaliśmy 
po łb ie ".

K to  zna tych dwu panów, noszą­
cych się z nieco staroświecką god­
nością —  ten w ie, ja k  bardzo trudno 
jest wyobrazić sobie ich jako b io rą ­
cych po łb ie. Obraz tak i w yg lądałby 
tak  sensacyjnie, że w ydaje m i się, iż  
m oje natarczywe pytan ia  uznać moż­
na za reakcję  zupełnie naturalną.

A no —  prosta i  zw yk ła  rzecz. W  
położonym  nieco na uboczu domu 
Polaka Nowakowskiego odbyw ało się 
zebranie Zw iązku Polaków. Zgodnie 
z prawem i  przepisami. P o lic ja  nie 
rozwiązała wprawdzie zgromadzenia, 
ale nie w idzia ła  też, ja k  w  Biskupcu 
kilkudzies ięc iu  m łodych Niemców, 
uzbrojonych w  broń i  pa łk i załado­
wało się na samochód. Szanse by ły  
zbyt nierówne —  napad trw a ł k ró t­
ko. Nasi rozmówcy do dziś św ietnie 
pam iętają ten dzień i jeszcze teraz 
um ieją ściśle okreś lić  te miejsce na 
szosie, gdzie wreszcie zostali sami.

A  Nowakowski? Ten znalazł się na 
indeksie, w ie le w yc ie rp ia ł, ale aż do 
w o jny pozostał członkiem  Zw iązku 
Polaków. Potem ślad po nim  zaginął 
i trzeba naprawdę przypadku, aby 
odżyła pamięć o n im  ja k  o w ie lu  in ­

nych tak ich  Nowakowskich z ziemi 
w a rm ijsk ie j i  m azurskiej.

Czas i  wo jna przysypa ły popiołem 
zapomnienia rozpaczliwe dzieje świa­
domych swej odrębności Polaków za 
północnym  kordonem. W  moim w ła ­
snym arch iwum  spłonął w  powstaniu 
warszawskim  rękopis pam ię tn ika z 
okresu pleb iscytu dziennikarza A le k ­
sandra Sosny, wspomnienia komisa­
rza plebiscytowego Tadeusza Odrow- 
skiego i  ty le  innych m ateriałów . A  
w  ska li ogólnokra jow ej? W ojna, zni­
szczyła w ie le  źródeł i  większą część 
i  tak już  skromnej lite ra tu ry  o po l­
skości w  Prusach W schodnich. Co 
zaś gorszę — zabrała też w ie lu  ludzi, 
którzy sami tworząc tu  h is to rię  — 
dużo o n ie j m ogli powiedzieć. Jak to 
u trudn iło  wzajemne porozumienie, 
gdy zn ik ła  wreszcie granica, oddzie-

\ A. SPANDOWSKI■■ *■»
5■

ła jąca dotąd tych ze Zw iązku od tych 
z M acierzy!

Dyr. P ietrzak-Paw łowski opowiada 
na ten temat wyborną anegdotę. W  
1945 r. p rzyb y li do O lsztyna p ierw si 
p ion ierzy spółdzielczości. Za łoży li 
wnet spółdzielnię i  nazwali ją  „M a ­
zur". „N ie  omieszkałem im  wykazać 
— m ów i dyr. P ietrzak-Paw łowski — 
całej niestosowności tak ie j nazwy w 
O lsztynie, k tó ry  jest stolicą W  a r- 
m i i. M oje uw agi odn ios ły  nieoczeki­
wany skutek. O to w  jak iś  czas póź­
n ie j jeden z urzędników spółdzielni

A n e g d o t y

doniósł m i z trium fem , że za łożył t> '  
wą spółdzielnię w  Pasłęku i  ta j  . 
nosi nazwę „W arm ia k". Bardzo 
potem zdziw iony, gdy mu powie“ 21" 
łem, że Pasłęk nie należy an‘ 
Mazur, ani do W arm ii ale do 
go przez N iem ców „O berlandu . 1 
tak —  geografia i etnografia od*.g 
skanej pó łnocy nie jest ła tw a 1 ,
w ię lu  Polaków zdałoby z n ie j eg 
m in na dostatecznie!"

Znał św ietn ie te s trony Sienki 
wicz, k tó ry  tu ta j szukał ko lo ry tu  . 
kalnego i  natchnienia do „K rzy
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odbudowy — znacznie przerasta 
Znaczenie, Jakie m ia ł ten przem ysł 
W organizm ie gospodarczym b. Rze­
szy N iem ieckie j. Obliczenia, doko­
nane na podstaw ie s ta tys tyk  n ie ­
m ieckich, w ykaza ły  wszakże, że 
Przemysł Z iem  O dzyskanych rep re ­
zentował w  r. 1936 zaledwie 7 % 
"wartości p ro d u k c y jn e j netto prze­
m ysłu niem ieckiego, 7,2% ogólno- 
n iem ieckie j w a rtośc i zbytu  p ro du k- 
ci i  przem ysłow ej oraz 8,6% stanu 
zatrudnienia. P rzem ysł Z iem  Od­
zyskanych b y ł p rzy  ty m  w  ram ach 
gospodarczych b. Rzesży N iem ieckie j 
Pozycją coraz to słabszą, cofającą 
fię  wobec przem ożnej k o n ku re n c ji 
innych n iem ieckich  reg ionów  prze­
m ysłowych.

Odzyskane Z iem ie Zachodnie sta­
nowiące 22% te ry to r iu m  niem iec­
kiego zamieszkane b y ły  ty lk o  przez 
n ,8 %  ludności N iem iec. Ich  ogólna 
Si!a gospodarcza w ynos iła  w  1939 r. 
ea 10% s iły  gospodarczej Rzeszy.

Sytuacja tego przem ysłu w  Polsce 
biegła ra d yka ln e j zm ianie, znacze­
nie jego będzie stale rosnąć, pe r­
spektywy rozw ojowe, ja k ie  przed 
nim  stoją, wyznaczają m u ro lę  je d ­
nego z decydujących e lem entów  p o l­
skiego gospodarstwa narodowego.

Przytoczone pow yże j dane s ta ty ­
styczne, u jm u ją ce  ogólnie rozw ój 
na jważnie jszych gałęzi przem ysłu 
Państwowego na Z iem iach Odzyska­
nych, pozw ala ją  zorien tow ać się w  
tendencji rozw o jow e j. D la  w n ik ­
nięcia jednak w  dynam ikę odbudo­
w y przem ysłu, konieczne jest zapo­
d a n ie  się z n ie k tó ry m i szczegółami, 
dotyczącym i k luczow ych gałęzi p rze­
mysłu na Z iem iach Odzyskanych.

Węgiel kam ienny, stanowiąc jedno 
2 g łów nych naszych bogactw  n a tu ­
ralnych, za jm uje  obecnie w  naszym 
Życiu gospodarczym jedno z czoło­
wych miejsc.

W zrost p ro d u k c ji węgla kam ien ­
nego (w  ca łym  obszarze obecnego 
Polskiego zagłębia węglowego) 
świadczy o tym , że to bogactwo w y ­
korzystu jem y d la  odbudow y P o lsk i 
1 Europy, osiągając p ro du kc ję  węgla 
kamiennego w  r.:

1945 27.366 tys. ton
1946 47.288 „ it
1947 59.130 „ tt
1948 67.500 „ 11----  ------  ,, ,,

'dla po rów nan ia  w a rto  podać, że 
Produkcja tego samego terenu w  r. 
l938 w ynos iła  69.400 tys. ton).

U dzia ł Z iem  O dzyskanych w  po l­
skiej p ro d u k c ji węgla kam iennego 
Wzrasta i  wzrastać będzie z ro ku  na 
•"ok. W zrost udz ia łu  Z iem  Odzyska­
c h  przedstaw ia się w  cy frach  p ro ­
centowych następująco:

w ęg ie l koks (z koksow n i

1945
kam ienny przem. węgl.)

29,2% 59,5%
1946 30,6% 58,4%
1947 32,8% 60,9%
1948 33,7% 64,6%
1949 36,9% 66,7%

S ta ły  wzrost p ro d u k c ji węgla, po­
zwalający n ie  ty lk o  na znaczne pod­
wyższenie konsum e ji węgla w  P o l­
sce (w  r. 1938 przypada ło  730 kg  na 
mieszkańca, w  r. 1948 —  1.860 kg), 
lecz rów n ież  na pow iększenie eks- 
Pnrtu w ęgla (w  r. 1938 —  12 m ilio -  
hów ton, w  ń. 1946 —  15 m ilion ów , 
W r. 1948 —  24,5 m ilio n ó w  ton) —  
m w y n ik  pełnego w yko rzys tan ia  
Węgla na Z iem iach O dzyskanych 
° d z  o fia rn e j p racy  polskiego gó r­
ska . N ie w o lno  zapomnieć o tym , 
m Polska osiągnęła na jw yższą w  
C e p ie  w yda jność na ro b o tn ik o - 
dPiówkę. Zawdzięczać to  na leży w  
C c z n e j m ierze potężnem u rucho - 

w spółzaw odnictw a pracy.
Węgiel brunatny. Polska p ro d u k - 

■8 węgla brunatnego w yn ios ła  w  r. 
3 7  —  4.766.028 ton. U d z ia ł Z iem  
^zyska n ych  w  p ro d u k c ji węgla 
rdnatnego jest decydujący:

1945
1946
1947
1948
1949

100,0 % 
99,2% 
98,7% 
99,0% 
99,0%

p rz e m y s ł hutniczy żelaza. U dzia ł 
O dzyskanych w  p ro d u k c ji 

jd tn ic tw a  żelaznego w zrasta
r. 3,9 % p ro d u k c ji ogólnopolsk.

3 6  r . 7,8%
3 7  r. 12,0%
3 8  r. 13,5%

przy  czym procent ten dla n ie k tó ­
rych  w yro bó w  przem ysłu hu tn icze­
go jest nawet znacznie wyższy (da­
ne za r. 1948)

koks 43,8%
surów ka . 23,7 %
od lew y żeliwne 35,8 %
kons trukc je  77,3 %

Powyższe w y n ik i osiągnięto, in ­
westując w  przem ysł hu tn iczy  Z iem  
Odzyskanych

w  r. 1945 9,3%
w  r. 1946 24,7%
w  r. 1947 31,5%

w  stosunku do ogólnopolskich in w e - 
s te ji h u tn ic tw a  żelaznego.

Przemysł metalowy. U dzia ł prze­
m ysłu  metalowego Z iem  Odzyska­

n y c h  w  ogólnopolskie j p ro d u k c ji te ­
go przem ysłu w ynos ił:

1945 1,7%
1946 14,9%
1947 22,4%
1948 25,1%

przy  czym  w  n iek tó rych  w yrobach 
przem ysł m e ta low y Z iem  Odzyska­
nych  posiada dom inujące znaczenie 
w  ska li oigólno-państwowej. W ym ie­
n ić  tu  można (dane za r . i948)

prod. ogólnopolskie j 
w agony cysterny 100,0%

„  w ę g ła rk i 72,7 %
„  te n d ry  95,0 %

przem ysł p re cyzy jn y  i  op­
tyczny  40,9%

w  ty m  szkło optyczne 100,0%
przem ysł m aszynowy 27,5 %

Inw estyc je  dokonane w  przem yśle 
m e ta low ym  na Z iem iach Odzyska­
nych w yn o s iły  w  poszczególnych 
la tach:

tys. zł % ogólnopolskich 
in w e s ty c ji 

przem ysłu m etal.
1945 82.500 74,7%
1946 464.397 31,8%
1947 1.174.842 25,9%
1948 2.145.906 23,6%

Stan za trudn ien ia  w  przem yśle
m eta low ym  Z iem  Odzyskanych 
w zrós ł z 4.402 p ra cow n ikó w  na 1. 1. 
1946 (co stanow iło  7,7% ogółu za­
tru d n io n ych  w  po lsk im  przem yśle 
m eta low ym ) do 29.543 na 1. 4. i948 
(co s tanow i 21,7% ogółu za trud n io ­
nych w  p o lsk im  przem yśle m eta lo­
w ym ).

Przemysł włókienniczy. U dzia ł 
przem ysłu w łókienn iczego Z iem  O d- 
zyskanych w  ogólnopolskie j p ro d u k ­
c j i  tego p rzem ysłu  w yn os ił:

1945 3,3%
1946 13,9%
1947 19,6%
1948 19,4%

Najpoważnie jsze znaczenie ma 
przem ysł w łók ie nn iczy  Z iem  Odzy­
skanych, je ś li idzie o p ro du kc ję  tk a ­
n in  jedw abnych, In ia n o -ju to w ych  i 
baw ełn ianych. P rodukc ja  Z iem  Od­
zyskanych w  tych  p roduktach  sta­
no w i

p ro d u kc ji
ogólnopolsk.

d la  tk a n in  jedw abnych 45,2%
„  „  In ia n o -ju to w ych  29,0%
„  „  baw e łn ianych  25,6%
Inw estyc je  państwowego przem y­

słu  w łókienn iczego na Z iem iach Od­
zyskanych s ta n o w iły  w  r. 1947 — 
27,1%, w  r. 1948 —  20,7% ogólno­
po lsk ich  in w e s ty c ji przem ysłu w łó ­
kienniczego.

S tąn za trudn ien ia  w  przem yśle 
w łók ie nn iczym  Z iem  O dzyskanych 
w yn o s ił 1. 9. 1945 — 4.500 p racow ­
n ik ó w  (4,2% ogólnopolskiego z a tru ­
dn ien ia  w  te j części gałęzi p rzem y­
słu) ł  w zrósł do stanu 76.588 p ra ­
cow n ikó w  na dzień 1. 4. 1948 (25% 
ogólnopolskiego zatrudnien ia).

Przemysł chemiczny. U d z ia ł prze­
m ys łu  chemicznego Z iem  Odzyska­
nych w  ogólnopolskie j p ro d u k c ji 
przem ysłu chemicznego ksz ta łto w a ł 
się następująco:

1945 8,6%
1946 16,6%
1947 18,9%
1948 26,9%

W  n iek tó rych  w yrobach przem ysłu 
chemicznego Z iem ie Odzyskane m a­
ją  jednak w iększe znaczenie, n iżby  
to  z powyższych liczb  w yn ika ło . 
P rzem ysł chem iczny Z iem  Odzyska­
nych da je (w  r. 1948):

100°/o ogólnopolskie j p ro d u k c ji benzolu, n itrobenzentu 
95°/o ogólnopolskie j p ro d u k c ji e lek trod  węglowych 
84,1% ogólnopolskie j p ro d u k c ji le p ik u  smołowego 

76,4°/o ogólnopolskie j p ro d u k c ji paku  
52,2% ogólnopolskie j p ro d u k c ji litoponu  
44,9°/o ogólnopolskie j p ro d u k c ji kw asu siarkowego 100% 
30,9°/« ogólnopolskie j p ro d u k c ji b ie li cynkow ej

Inw estyc je  przem ysłu chemiczne­
go na Z iem iach Odzyskanych w yn o ­
s iły :
1945 2 000 tys. z ł tzn. 8,9% ogó 
lnopolsk ich in w es tyc ji
1946 201 006 „  „  „  35,2°/o

1947”  918 982 „  ”  „  „  25,7%

1948” l  823 717 „  ”  „  „  31,1%
11 M

Stan za trudn ien ia  w  tym  przem y­
śle w yn iós ł na Z iem iach Odzyska­
nych :
1. I. 1946 3 643 prac. 16,9% og. p
olsk. zatrudn.
1. I. 1948 11 634 „  22,9%

11 11

Przemysł mineralny. Przem ysł m i­
ne ra lny  Z iem  Odzyskanych uczestni­
czył w  p ro d u k c ji ogólnopolskie j w  
sposób następujący:
1945 7,9% p ro d u k c ji ogólnopolskie j
1946 37,l°/o
1947 40,0% „
1948 39,Od­

znaczenie przem ysłu m ineralnego
Z iem  O dzyskanych d la  odbudowy 
k ra ju  po zniszczeniach w o jennych 
podkreśla ją  jeszcze s iln ie j następu­
jące liczby. P rzem ysł m in e ra lny  
dostarcza (w  r. 1948):

Ś%7% cementu 
21,6°/» szkła okiennego 
54,5°/n wapna palonego 
31,8% cegły 
44,0% kam ien ia

Poza tym  Z iem ie Odzyskane g ra ją  
poważną ro lę  w  p ro d u k c ji porcelany 
sto łow ej (58% p ro d u k c ji ogólriopol- 
skie j).

Inw estyc je  przem ysłu m ine ra lne ­
go na Z iem iach O dzyskanych w y ­
n ios ły :
1946 53 240 tys. z ł tzn. 41% ogólno 
po lsk ich  in w e s tyc ji
1947 222 836 „  „  „  30%

1948 841 681 „  „  47%
» ft

śkie, przedsiębiorstwa przemysłowe, 
rzem ieśln icz i  handlowe.

P o lityka  nasza 1 w  tym  zakresie 
poszła po l in i i  u n if ik a c ji s tru k tu ra l­
nej. A kc ja  uwłaszczenia n ie ro ln i­
czego, stanowiąca n iew ą tp liw ie  je d ­
no z na jba rdz ie j skom plikow anych 
zagadnień gospodarczycn Z iem  Od­
zyskanych. zm ierza do stworzenia 
na tych  terenach gospodarki trz y - 
sekto row e i: analogicznie do ogólno­
polskiego m odelu gospodarczego. De­
k r e t  z 6 g rudn ia  1946 r. o przeka­
zyw aniu  przez Państwo m ienia n ie ­
rolniczego na obsazrze Z iem  Odzy­
skanych i  b. W. M. Gdańska, sto i 
w yraźn ie  na tym  stanow isku; p o li­
tyka  zaś rea lizacy jna  w ładz  osied­
leńczych zm ierza św iadom ie do urze- 
rzyw is tn ien ia  te j podstaw owej za­
sady dekretu.

A k c ja  uw łaszczania n iero lniczego 
je s t rozpoczęta. W arto  podkreślić, 
że przeprowadzenie je j położy osta­
tecznie kres sy tua c ji p łynności i n ie ­
pewności w  stosunkach gospodar­
czych na Z iem iach O dzyskanych i  
w  ten sposób, poprzez u jedno licen ie  
s truk tu ra lne , zostaną stworzone ja k  
najlepsze podstaw y dla  pracy i  roz­
w o ju  w szystk ich  pozytyw nych  ele­
m entów  gospodarczych na Z iem iach 
Odzyskanych.

Zresztą w  tym  samym k ie ru n k u  
poszło ju ż  życie na Z iem iach Odzy­
skanych, zan im  no rm y p raw ne w e­
szły w  stad ium  rea lizac ji. Ś w iad­
czą o ty m  liczby, obrazujące rozw ój 
sektora spółdzielczego i  p ryw atnego 
na Z iem iach Odzyskanych.

Spółdzielczość. Liczba spółdzie ln i 
is tn ie jących  na Z iem iach Odzyska­
nych w yka zu je  stałą tendencję roz­
w o jow ą. W ynosiła  ona w  poszcze­
gó lnych etapach:

30. 6. 1945 22
31. 12. 1945 652
31 .12.1946 1 885
31. 12. 1947 3 091
31. 3. 1948 3 203

Jeśli idz ie  o stan za trudn ien ia , to 
ksz ta łto w a ł się on dla  przem ysłu m i­
neralnego na Z iem iach Odzyskanych 
następująco:
1. 1. 1946 2 075 prac. tzn. 8,4% o
gó lnopo lsk ie j ilośc i
1. 4. 1947 23 141 „  „  42,0%

»  51
Energetyka W  p ro d u k c ji energ ii 

e lek tryczne j pa rtycyp u ją  Z iem ie 
Odzyskane:

1945 26,7%
- 1946 29,9%

1947 30,1%
1948 29,9%

Inw estyc je  w  zakresie energetyki 
na Z iem iach O dzyskanych s tanow iły :
1945 10% og.-polsk. inw est. energet.
1946 30%
1947 33%
1948 32%

W szystkie dane statystyczne p rzy ­
toczone powyżej odnoszą się do n a j­
ważnie jszych, k luczow ych  p rzem y­
słów,, z n a tu ry  rzeczy zna jdu jących 
się w  ram ach sektora państwowego. 
A czko lw ie k  o ogólnym  rozw o ju  go­
spodarczym decydują w  p ierw szym  
rzędzie te w łaśn ie  k luczow e gałęzie 
przem ysłu, obraz zagospodarowania 
niero ln iczego Z iem  O dzyskanych nie  
b y łb y  zupełny, gdybyśm y z k o le i n ie  
pośw ięc ili uw ag i sekto row i spół­
dzielczem u 1 pryw atnem u, ich osiąg­
nięciom  i  w yn iko m  p racy na Z ie­
m iach Odzyskanych.

Przede w szys tk im  domaga się 
om ów ienia zagadnienie s tru k tu ra l­
ne. Na Z iem iach O dzyskanych n ie ­
m a l całość m ien ia  n iero ln iczego zna­
laz ła  się w  ręku  Państwa. Ustawa 
z 3 stycznia 1946 r. i dekre t z 8 m a r­
ca 1946 r. p rzekaza ły w  zasadzie ca­
łe  m ien ie  poniem ieckie Państwu. W 
ten sposób pu nk tem  w y jśc io w ym  na 
Z iem iach O dzyskanych by ło  w łaśc i­
w ie  gospodarstwo jednosektorowe. 
S ekto r państw ow y obejm ow a ł p ra ­
w ie  wszystko —  nieruchom ości m ie j-

Równolegle wzrasta liczba człon­
kó w  spó łdzie ln i, po tw ie rdza jąc, że 
idea spółdzielcza na Z iem iach O d­
zyskanych dociera do szerokich mas 
pracujących, s tw arza jąc zdrową i  
organiczną podstawę dla  dalszego 
rozw o ju  spółdzielczości. Liczba 
członków  spó łdz ie ln i w ynos iła  na 
Z iem iach . Odzyskanych:,

31. 12. 1945 51 016
31. 12. 1945 282 108 
31. 12: 1947 518 419
31. 3. 1948 535 763

Rozwój spółdzielczego apara tu gb- 
spodarczego ma na Z iem iach Odzy­
skanych szybkie tempo. Ilość sk le­
pów  deta licznych w zrasta z 669 w  
dn. 31. 12. 1945 do p  5^5 w  dn. 31. 3. 
1948 r. M am y obecnie 407 placówek 
spółdzielczego hand lu  hurtow ego na 
Z iem iach Odzyskanych. Ilość za­
k ła dó w  usługow ych podnosi się z 29 
w  dn. 31. 12 1945 r . na 232 w  dn. 
31. 3. 1848 r.

Poważnym  elem entem  gospodar­
stw a spółdzielczego na Z iem iach 
Odzyskanych są spółdzielcze zak ła­
dy  w ytw órcze, k tó rych  liczba w yn o ­
siła :

31. 12 1945 76
31. 12. 1946 1 222
31. 12. 1947 1 772
31. 3. 1948 1 846

N a jpow ażnie jszym  jes t w  te j lic z ­
bie udz ia ł zakładów  nrzem ysłu prze- 
tw órczo-ro lnego i  spożywczego, k tó ­
ry  w yn os ił:

31. 12. 1945 55
31. 12. 1946 970
31. 12. 1947 1245
31. 3. 1948 1 278

Poza tym  spółdzielcze zak łady w y ­
tw órcze obe jm u ją  następujące b ra n ­
że (stan na 31. 3. 1948): 

przem ysł m in e ra ln y  |2
przem ysł m eta low y, e lek tro ­

techniczny i  optyczno-pre- 
cyzy jny  121

Przemys chemiczny 19
11 w łók ienn iczy 26
11 papierniczy 6
ł* po lig ra ficzny 15
91 skórzany 62
»> drzewny 85
J» odzieżowy 107
11 budow lany 75

Stan za trudn ien ia  w  spółdzie l-' 
czych zakładach w ytw ó rczych  w y ­
nosił na dzień 31. 3. 1948 — 19 325 
pracow ników , ogólną wartość p ro ­
dukc ji* w  r. 1947 ocenić można na 
9 640 637 tys. zł.

D ynam ikę rozw o ju  spółdzielczości 
na Z iem iach O dzyskanych cha rak­
te ryzu ją  bodaj n a jle p ie j ob ro ty  spół­
dzielczości w  la tach 1945— 1948, Któ­
re przedstaw ia ją  się następująco:

1945 461 m ilio n ó w  zł
1946 11 772
1947 36 496
O broty za pierwsze trz y  miesiące

Przemysł pryw atny na Z iem iach 
O dzyskanych obejm uje ogółem 2 773 
przedsięb iorstw  (stan na koniec r. 
1947), co s tanow i 14,6% ogólnej ilo ­
ści przedsięb iorstw  przem ysłu p ry ­
watnego w  Polsce. W  te j liczb ie  
g łówną ro lę  odgryw a ją :

przem ysł p rze tw órczo -ro lny
i  spożywczy 1 993 przedsięb.
przem ysł budow lany 233 „

„  chem iczny 171 „
„  drzew ny 100 „
„  _ m eta low y 74 „

P lan za trudn ien ia  przem ysłu p ry ­
watnego na Z iem iach Odzyskanych 
zam yka się na r. 1948 liczbą za trud ­
n ionych  ogółem 42 695.

Rzemiosło. Ogólna ilość w arszta­
tów  rzem ieśln iczych w ynos iła  na 
Z iem iach O dzyskanych na dzień 31. 
12. 1947 —  31 693. W  te j liczb ie  p a r­
tycypo w a ły  poszczególne dz ia ły  rze­
m iosła w  sposób następujący:
rzem iosło budow lane 1 873 zakł.

1» drzewne 2 283 J>
11 m etalow e 1 6 798 ft
11 w łókienn icze 4 340 19
11 skórzane 4 611 >1
11 spożywcze 8 827 11
91 pap. i  p o lig ra f. 814 11
11 usługowe 2 147 11

Stan za trudn ien ia  w  rzem iośle na 
Z iem iach O dzyskanych w yn o s ił na 
tę samą datę ogółem 64 588 za trud ­
nionych.

Handel p ryw a tny . Ogólna ilość 
przedsięb iorstw  hand lu  pryw atnego 
na dzień 1 X. 1948 r. na Z iem iach 
O dzyskanych:

handel tow a row y  24 496
handel us ługow y 5 706

Decydującą ro lę  w  ha nd lu  tow a­
ro w ym  odgryw a je ś li idzie o b ra n ­
że, handel spożywczy, obejm ujący 
15147 przedsiębiorstw . Z p u n k tu  
w idzen ia  s truk tu ra lne go  — przew a­
ża zdecydowanie handel detaliczny» 
obe jm u jący 18 464 przedsięb iorstw .

Jeśli idzie  o handel usługowy, to  
dom inu ją  w  n im  -wyraźnie zakłady 
gastronom iczne w  ilośc i 4 165 przed­
sięb iorstw .

Zadania w ładz  po lsk ich  w  c h w ili 
objęcia ad m in is tra c ji na teren ie 
Z iem  O dzyskanych b y ły  oczywiście 
ca łk iem  inne. n iż  inw en ta ryzac ja  i  
s ta tys tyka  s tra t i  zniszczeń. Na p lan  
p ierw szy w ysu w a ły  się aktua lne za­
gadnienia, palące p rob lem y dn ia co­
dziennego, aktyw ne dzia łan ie  w  k ie ­
ru n k u  uruchom ien ia  i  no rm a lizac ji 
życia gospodarczego i  społecznego. 
M im o  to  jednak został zebrany 
obszerny, aczko lw iek fragm enta rycz­
ny, m a te ria ł, mogący tra fn ie  scha­
rakte ryzow ać ' ówczesną sytuację 
Z iem  Odzyskanych, m om ent s ta rtu  
polskiego na ty m  terenie. M a te ria ł 
ten pozwala nam  w łaśn ie  na ob iek­
tyw n ą  ocenę dokonań po lsk ich  na 
Z iem iach O dzyskanych w  la tach 
1945— 1948 (Lg l

S Z T A N D A R Y
chorągwie, paramenta kościelne 

oraz naprawy wykonuje ®
łachowo i solidnie §

K. KACZMAREK, Poznań
pi. Ratajskiego 5 (dawniej pi. Nowomiejski) 
F-ma przeniesiona z ul. Wierzbięeice 13

i wspominki olsztyńskie
...........

kó
- ^  ■ Jego Jurand ze Spychowa to 

lentyczna postać z legendy m azui- 
leJr żyjącej do dziś dnia w  trady- 

jako wspomnienie dawnej potęgi 
po lskie j. Jest w  Szczytnie dro- 

» 9dzie Jagienka znalazła okale- 
0nego 0j Ca j  c}0 dziś dnia nazywa 

Vo; 0,13 Drogą Jurandową. Przed 
0 rozebrali N iem cy ocalałą z
bat ne9° zniszczenia bramę i  kom- 
gdj.? dawnego zamku krzyżackiego, 
sw 'e Po raz ostatni Jurand ob ja w ił 

siłę. Brama nazywała się tu 
rn‘l  Jurandową. Łączyła  się z nią

wzruszająca tradycja . Is tn ia ł m iano­
wicie w  oko licy  zwyczaj, że po 
chrzcie zanoszono dziecko do te j bra­
my i  ofiarowano je  Jurandowi, aby 
po nim dziecko wzięło siłę i  w ie l­
kość. N iestety Bóg odm ów ił Mazurom 
słusznego wzrostu. Lud to raczej k rę ­
py, niski. Zdarzają się jednak od tej 
reguły w y ją tk i i do nich należała ro ­
dzina Dendów.

Dendowie m ieszkali pod Szczytnem 
i chyba nie by ło  Polaka z kra ju , k tó ­
ryby  zaw itawszy w  te s trony , nie 
gościł u tej rodziny wielkoludów,

którym  duch ju randow y tak w y ją tk o ­
wą okazał życzliwość. Dendowie b y li 
tw ardym i Polakami, ale trzeba o tw ar­
cie powiedzieć, że gospodarstwo swo­
je  u tra c ili nie ty le  z powodu prześla­
dowań niem ieckich, ile  z powodu 
swoich nienasyconych apetytów.

Przyjechał kiedyś do nich w  go­
ścinę w czasie swej podróży języko­
znawczej prof. Nitsch. Zawiadomieni 
przez Malewskiego o te j w izycie 
Dendowie przygotow ali posiłek co 
się zowie. Na stole z ja w iła  się nie­
skończona ilość ja j, o lbrzym ie pó ł­
m iski dużych ko tle tów  oraz Innego 
mięsa, całe stada ptactwa i  —  ktoby 
tam wszystko w y liczy ł. Zacny pro fe­
sor długo męczył się, ulegając Den- 
dzie-ojcu k tó ry , rozb ija jąc skorupki 
ja j o obcas bufa zmusił go do z je­
dzenia 6 ja j i  kotleta. Profesor N itsch 
chorow ał przez trzy dni, a Dendowie

d z iw ili się jego złemu apetytow i. Bo 
trzeba wiedzieć, że tak i np. Gustaw 
Benda mając 25 la t zjada ł na ko la ­
cję 30 ja j, nie licząc mięsiwa i  in ­
nych przystawek. Zdarzało się, że 
Dendowie przygotow ali posiłek na 
kilkanaście osób, a gdy goście za­
wiedl i — bez żadnych trudności spo­
żyw a li wszystko sami.

Na PEWUCE w  Poznaniu w yw o ła li 
w ie lką  sensację w  wesołym  miastecz­
ku. M arta  Denda — wbrew tw ierdze­
niom o słabej p łc i —  przy próbie 
s iły  omal nie zdemolowała aparatu, 
naciągając sprężyny do ich ostatecz­
nej wytrzym ałości. N ie  oparły  się 
już Gustawowi, k tó ry  rozerwał apa­
ra t bez widocznego w ysiłku . Przy na­
stępnej próbie s iły , polegającej na 
pchnięciu po stromej szynie pocisku 
z kapiszonem, Gustaw lekk im  ruchem 
tak silnie wypchnął ciężar, że ten

rozb ił zaporę i  w y lec ia ł w  powietrze. 
Potem już  żaden przedsiębiorca nie 
chcia ł się zgodzić na inne próby siły. 
Zabawa się skończyła. Ktoś' dowcip­
ny zawołał: „Gustaw — zatrzymaj 
schody ruchome". Gustaw w zią ł to 
na serio i  zatrzym ałby je  napewno. 
Dendowie znani b y li powszechnie i  
ogólnie łubiani. B ra il żyw y udzia ł w 
życ iu  polskim. Gdzie są dzisiaj ci 
w ie lko ludy, uosabiający siłę m ięśni 
i  ducha legendarnego Juranda?

W ycieczka na PEW UKĘ do Pozna­
nia by ła  jednym  z na jśw ietniejszych 
wydarzeń w  życiu tutejszej Polonii. 
Kto m ia ł trochę grosiwa, zapisywał 
się na wyjazd, aby choć raz tę Pol­
skę kochaną zobaczyć. Pojechali i 
m łodzi i  starzy a potem przez długie 
lata snuły się pogwarki i  wspomnie­
nia. W  w ie lk ie j grupie pojechała i  

(Ciąg dalszy na stronie 15)
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Sens powrotu Śląską do Polski
wyróżnienie Śląską i węgla na Z. O.

W dziale problemowym W y­
stawy Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu w  ramach podstawo­
wych zagadnień dochodu społecz­
nego — wyróżniono szczególnie 
problematykę jedności Śląska w 
granicach Rzeczypospolitej i kwe­
stię polskiego węgla. To wyróż­
nienie w ramach koncepcji W.
O. — to nie tylko ukłon w stronę 
Wrocławia, goszczącego w  swo­
ich murach Wystawę jako stoli­
ca ziemi śląskiej, lecz również 
- ' iy  akcent w kierunku świado­
mego zwrócenia uwagi widza 
polskiego i zagranicznego na wa­
gę i czołową rolę wyróżnionych
agadnień w ramach ogólnej pro­

blematyki W. Z. O.

Uchwały poczdamskie, które 
wróciły Polsce ziemie Nadodrza, 
stanowią logiczną całość, zgo­
dną z historią, z ukształtowaniem 
fizycznym, z sytuacją komunika­
cyjną i gospodarczą tych ziem. 
Punktem węzłowym tych uchwał 
jest jednak rozcięcie dwóch „wę­
złów gordyjskich", przed klórymi 
«tanęli „bezradnie“  twórcy Wer­
salu, tj. likwidacja rozbicia ślą­
skiego zagłębia węglowego, któ­
rego dokonano w niefortunnym 
roku 1922 — wbrew manifesto­
wanej hojnym czynem powstań­
czym woli ludu śląskiego — oraz 
likwidacja sztucznego podziału 
Śląska i jego separacji od natural­
nego polskiego zaplecza gospo­
darczego. Te dwie decyzje Pocz­
damu stanowią już same w  sobie 
nową epokę w historii gospodar­
czej Polski i Europy Środkowej, 
stwarzają całkowicie nową tezę 
dla rozwoju gospodarczego Pol­
ski i jej udziału w  gospodarce 
Europy, oraz dla układu sił gospo- 
darczo-politycznych pomiędzy 
Polską a Niemcami. W  tym tkwi 
ich znaczenie ogólno-europejskie, 
wykraczające daleko poza ramy 
bezpośrednich interesów Polski, 
Niemiec i Czechosłowacji — 
trzech sąsiadujących ze śląskim 
obszarem gospodarczym organi­
zmów ekonomiczno-politycznych.

Jedność śląskiego zagłębia wę­
glowego, zaistniała dzięki grani­
cy Polski na Nysie Łużyckiej, 
wzmocniona organicznie przez 
upaństwowienie przemysłu węglo­
wego, które zlikwidowało wielość 
ośrodków dyspozycji administra­
cyjnej nad poszczególnymi kopal­
niami na rzecz jednolitego i sprę­
żystego ośrodka, jakim jest Cen- 
*ralny Zarząd Przemysłu Węglo­
wego, a ponadto wywołała za­
sadniczy przewrót w  stosunkach 
węglowych Europy i Polski.

Realizująca się w  systematycz­
nym trudzie polskiego robotnika, 
inżyniera i ekonomisty koncepcja 
uprzemysłowienia Polski zna’a- 
zła w węglu Ziem Odzyskanych 
znaczenie i istotnie poszerzoną 
bazę energetyczną i surowcową. 
Węgiel kamienny Gliwic i Wał­
brzycha daje Polsce */» ogólno­
krajowej produkcji koksu, bez 
którego nie mogłoby się rozwi­
jać nasze hutnictwo i przemysł 
chemiczny. Wielomiliardowe za­
soby węgla brunatnego Z. O. 
otwierają przed polskim przemy­
słem chemicznym i energetyką 
całkiem nowe perspektywy, dzi­
siaj jeszcze trudne do planowego 
uchwycenia. Dzięki ponad 80°/»- 
wemu przyrostowi produkcji wę­
gla kamiennego i kopalń odzy­
skanego Śląska Opolskiego i 
Dolnego może gospodarka polska 
podnieść również ilościowo zuży­
cie węgla w kraju, bez uszczerb­
ku dla interesów głodnej węgla 
Europy. Oznacza to praktycznie 
możliwości uruchomienia i rozbu­
dowy tysięcy nowych warszta­
tów przemysłowych, potrzebują­
cych węgla jako źródła energii 
wzgl. surowca. O skali tych prze­
mian i możliwości rozwojowych,

związanych z węglem Z. O. in­
formuje nas najlepiej statystyka 
zużycia węgla kamiennego w 
Polsce:

r. 1938 — 25 848 tysięcy ton 
r. 1946 — 34 226 
r. 1947 — 41 094 
r. 1948 — 45 604 
Cyfry zużycia r. 1947 i r. 1948 

leżą już powyżej cyfry polskiej 
produkcji przedwojennej, doku­
mentując najlepiej, że bez węgla 
Z. O. nie moglibyśmy realizować 
koncepcji przebudowy gospodar­
czej Polski (pomijając kwestię 
jakości węgla).

Równocześnie węgiel stanowi 
trzon polskiego eksportu, umożli­
wiającego z kolei import potrzeb­
nych nam surowców, maszyn i in­
nych urządzeń produkcyjnych i 
komunikacyjnych, bez których 
nie moglibyśmy również dokonać 
przebudowy naszej gospodarki.

najofiarniejszego górnika Europy, 
oraz wyczerpanego wojną do o- 
stateczności Państwa Polskiego 
przyniósł realizację pragnień 
głodnych węgla państw europej­
skich. Mimo obniżenia zdolności 
produkcyjnej kopalń Śląska Opol­
skiego o 60°/o, Śląska Dolnego o 
45°/o i kopalń ziem dawnych o 
20°/o (w takim stanie dewastacji 
objęliśmy po Niemcach nasz prze­
mysł węglowy), osiągnęliśmy naj­
lepsze w Europie wyniki produk­
cyjne i najwyższą wydajność na 
robotniko-dniówkę. Produkcja 
powojenna koncentrowała się na 
terenie całego polskiego zagłęlna 
węglowego w porównaniu z roku 
1938 następująco:

r. 1938 — 69 400 tys. ton
r. 1945 — 27 366 „  „
r. 1946 — 47 288 „  „
r. 1947 — 59 130 „  „
r. 1948 — 67 500 „  „

Polski przemysł węglowy 
spełnił zatem wszystkie pokłada­
ne w nim przez Europę nadzieje: 
odbudował produkcję, wyelimi-

W. Z. O. Fragment Pawilonu Czter ech Kopuł. Obok rzeźba górnika  
przed wejściem do pawilonu

Udział węgla w wartości całego 
eksportu z Polski wynosił: 

w r. 1938 — 18.4°/« 
w r. 1946 — 62,0°/» 
w r. 1947 — 52,0°/o

Europę powojenną trapi jeszcze 
ciągle groźny dla jej gospodarki 
„głód węglowy", wywołany ob­
niżką produkcji węgla we wszy­
stkich krajach węglowych, a 
zwłaszcza u dotychczasowych 
największych eksporterów: An­
glii i Niemiec, oraz zwiększonym 
zapotrzebowaniem na węgiel dla 
odbudowy zniszczonych wojną 
osiedli i warsztatów pracy. Kon­
kretny węglowy interes Europy 
sprowadzał się zatem w chwili 
podejmowania decyzji poczdam­
skich do następujących postula­
tów: zapewnienia na terenie 
Śląska materialnego rozwoju 
produkcji węglowej, udostępnie­
nia tej produkcji dla celów od­
budowy gospodarczej Polski i 
Europy.

Rozwój stosunków w ciągu na­
stępnych trzech lat wykazał, że 
zjednoczenie śląskiego zagłębia 
węglowego w granicach Polski 
należy do najsensowniejszych 
wśród całości postanowień pocz­
damskich. Zjednoczony wysiłek 
polskiego górnika, najlepszego i

Oznacza to, że dzięki nadludz­
kiemu wprost wysiłkowi polskie­
go . górnika i dzięki znacznym, 
jak na nasze możliwości, inwe­
stycjom (na tonę wydobycia w 
złotych przedwojennych: w  roku 
1945 — 0,24 zł, r. 1946 — 0,67 zff, 
r. 1947 — 1,14 zł, r. 1948 — 1,77 
zł), sięgamy już poziomu pro­
dukcji przedwojennej, z tą różni­
cą, że produkcja ta nie idzie dzi­
siaj na cele wojenne niemieckiej 
machiny .zbrojeniowej, lecz służy 
odbudowie Polski i Europy. Oto 
cyfry, unaoczniające oczywisty 
zysk Europy z przejęcia całego 
śląskiego zagłębia węglowego 
przez Polskę:

W . Z. C. tereny A. Przemyśl W ę­
glowy zorganizował stoisko, które 
przedstawia fragment wnętrza kopalni

nowaj z rynku niemieckiego po­
żeracza węglowego, oddaje na 
odbudowę i potrzeby Europy ta­
kie ilości węgla, które przewyż­
szają już niemal dwukrotnie 
przedwojenny eksport węgloyy 
z tych terenów. Scalenie śląskie­
go zagłębia węglowego w rękach 
polskich okazało się doskonałym 
zyskiem dla gospodarki całej Eu­
ropy.

P rzyw ró co n a  w spó lno ta
Jedność śląskiego zagłębia wę­

glowego jest tylko wycinkowym 
potwierdzeniem oczywistej zasa­
dy, że cały Śląsk — nie tylko je­
go tereny węglowe — stanowi 
organiczną jedność gospodarczą, 
związaną w nierozerwalną 
wspólnotę z gospodarką ogólno­
polską. Zapędzony w sytuację 
„ślepej uliczki“  Śląsk w ramach 
Niemiec stanowił wielkość nie­
wykorzystaną dla dobra gospo­
darki europejskiej, gdyż był nie­
wygodnym konkurentem dla 
przemysłu Niemiec zachodnich i 
środkowych. Blokowano go ko­
munikacyjnie i politycznie, ro­
biono z tei bogatej ziemi coraz 
bardziej „ubogiego krewnego“ 
Niemiec (dochód społeczny na 
głowę mieszkańca wynosił w  ro­
ku 1936 na Dolnym Śląsku 
782 RM. na Śląsku Opolskim 
622 RM, podczas gdy przeciętna 
niemiecka wynosiła 963 RM!), a 
wszystko w imię imperialistycz­
nych interesów politycznych Nie­
miec. Klin śląski rozbijał siły 
Polski i Czechosłowacji, stanowił 
bazę startową dla ataku — na te 
obydwa państwa, środkowy filar 
niemieckiej osi agresji Królewiec 
— Wrocław — Praga — Wiedeń.

Dzięki swojej sytuacji geogra­
ficznej blokował gospodarkę i 
komunikację państw środkowo- i 
wschodnio-europejskich, tworząc 
najistotniejszy człon hegemonii 
gospodarczej Niemiec, która z 
kolei już prowadziła do wojny.

Uchwały poczdamskie położy­
ły  raz na zawsze kres tej niena­
turalnej sytuacji: włączony w 
granice Polski Śląsk odzyskał 
swoje naturalne rynki zbytu, a 
połączony ze Śląskiem Katowic­
kim uzyskał dopiero pełne wa-

Eksport ze Śląska Odzyskanego wyniósł: 
w roku 1935 zaledwie 1,7 mil. ton (=  7,l°/o całej produkcji) 

natomiast
w roku 1945 już 2,3 mil. ton (=  29,2°/o całej produkcji)
«, „  1946 „  5,7 ,
„  1947 „  6,8 ,
„  „  1948 "Wyniósł 9,5 ,

Z całego dzisiejszego zagłębia 
węglowego wynosił eksport wę­
glowy:

w roku 1938 — 13,7 mil. ton
w roku 1946 — 15,0 mil. ton
w roku 1947 — 19,3 mil. ton
w roku 1948 — 24,5 mil. ton

+  0.9 mil. ton węgla okręto­
wego (tzw. bunkru).

(=39,6°/« „  „  )
„  (=35,1#A> „  „  )
„  (=  42,9°/., „  „  )

runki rozwojowe, stając się czo­
łówką gospodarczą odbudowane­
go Państwa Polskiego. Z 4,2°/« 
udziału w produkcji przemysło­
wej Niemiec, a więc z nic nie 
znaczącej peryferii, urósł Śląsk 
w Polsce do roli trzonu gospo­
darki narodowej o 87,90/° udziału 
w  górnictwie, 84°/o w  hutnictwie,

41,80/'° — w przemyśle chemicz­
nym itd.

W skali międzynarodowej stal 
się Śląsk pomostem współpracy 
gospodarczej Polski i Czechosło­
wacji, stwarzając w ten sp»sób 
ośrodek równowagi ekonomicz­
nej przeciw dotychczasowej he­
gemonii Niemiec, odzyskał wa­
runki do pełnienia roli tarczy 
obrotowej ruchu środkowo-euro- 
pejskiego, wprzągł się w służbie 
Europy, w której mu dotychczas 
przeszkadzał prusko - niemiecki 
imperializm. Posiadanie Śląska 
było bowiem podstawą imperia­
lizmu Fryderyka II, Bismarcka, 
Wilhelma II i Hitlera. Cała Euro­
pa musiała spłynąć krwią, aby 
zlikwidować skutki zaboru Ślą­
ska przez Prusy w roku 1740, w 
niespełna 70 lat po śmierci ostat­
niego Piasta ( t  1676). Zjednoczo­
ny w Polsce Slęsk — to jeden z 
fundamentów pokoju europej­
skiego.

Taka jest wymowa powrotu 
Polski nad Odrę i Nysę Łużycką.

SPÓŁDZIELNIA 
PRACY MALARSKIEJ

W  W A ftS IA W IE  «u 

ODDZIAŁ W  GDYNI
ul. Starowiejska 9 - Tel. nr 3868

wykonuje wszelkie roboty wcho­
dzące w zakres m a l a r s t w a

W  S f M b r ę g l k a c B i  

H o t e e g o

W ytwórn ia  ksiąg handlowych i ze­
szytów we Wrocławiu

Szlil iernia szkła w Rucewie

Produkcja torebek papierowych  
w Jeleniej Górze

Fabryka papieru w M lynowie

Tkalnia w, Kudowie
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Z. RASZKOWSKI

G w a r a n c j a  d o b r o b y t u
W yrazem śmiałości koncepcyjnej, 

niespotykanym dotąd na wystawach, 
było zaprojektowanie działu dochodu 
społecznego na W ystaw ie  Ziem Od­
zyskanych, Jedno z najtrudnie jszych 
Pojęć w nauce ekonom ii, m ia ło zna­
leźć swój spopularyzowany wyraz 
Wrażeniowy i  artystyczny, a równo­
cześnie służyć do udowodnienia pod­
stawowych tez i  argumentów naszej 
fac ji po litycznej. T y lko  ważność 
wniosków, jak ie  w yp ływ a ją  ze zba­
dania zagadnień dochodu społeczne- 
90, mogło uzasadnić stworzenie od­
rębnego działu, poświęconego tym  za­
gadnieniom.

Pojęcie dochodu społecznego, które 
określim y w  skrócie, jako sumę wszel­
kich realnych wartości, tworzonych 
Pracą całego narodu w  określonym

ty lk o  analizę argumentów, dotyczą­
cych przeszłości, lecz także dane, do­
tyczące naszej obecnej rzeczyw i­
stości.

Cztery mocarstwa, które w Pocz­
damie w y tyczy ły  podstawy i zasady 
utrw a len ia  zwycięstwa nad Niemca­
mi, p rzy ję ły  jako zasadę, że dochód 
społeczny Niem iec po obecnej w o j­
nie nie może być . wyższy od przecięt­
nej innych k ra jów  , europejskich. W  
zasadzie te j nie tkw i jakby  to się na 
pozór w ydaw ało ty lk o ^ h ę ć  ukarania 
N iem ców za popełnione zbrodnie, 
lecz przede wszystkim  wyraz trosk i 
o takie  ukszta łtowanie organizmu 
gospodarczego całej Europy, które 
zmniejszy dotychczasowe rażące i 
niebezpieczne dysproporcje, jakie is t­
n ia ły  m iędzy Niemcami, a innym i 
kra jam i Europy. Te różnice w bogac­

się w Niemczech — rodziły  im peria­
listyczne zapędy i stanow iły zarze­
wia wojen. W  tym  znaczeniu można 
powiedzieć, że tak, ja k  pokój, tak i 
dobrobyt są niepodzielne. O jaskra- 
wościach dysproporcji niech świad­
czy k ilk a  cyfr, które unaoczniają nam 
skalę dysproporcji.

W  r. 1938 różnice dochodu społecz­
nego między Polską a Niemcami w y ­
rażały się w  stosunku, ja k  1:3. Róż­
nica między Polską, a przeciętną eu­
ropejską wyrażała się stosunkiem 1:2. 
Poszczególne plansze W ystaw y w y ­
kazują nam nie ty lko  same różnice, 
lecz i analizę przyczyn, które te róż­
nice spowodowały. W  r. 1938 polski 
dochód społeczny w 68% pochodził 
z p rodukc ji ro lne j, w  32% z produk­
c ji przemysłowej. W  im peria listycz­

czasie, stanowi centra lny problem 
nauk ekonomicznych. Dzięki swemu 
najogólniejszemu charakterow i, po­
zwala ono na wysnuwanie na jbar­
dziej ogólnych, zsyntetyzowanych 
"rniosków.

Zasadnicze zagadnienia związane z 
naszą granicą na Odrze i  Nysie, w 
świetle perspektyw  m iędzynarodo­
wych obracają się także w okó ł na j­
bardziej ogólnych argumentów go­
spodarczych. Jesteśmy dzisiaj w  tym  
szczęśliwym położeniu, że możemy 
Przedstawić dorobek faktów  naszego 
^'le tn iego włodarzenia tym i ziem ia­
mi, a bezsporne, przebija jące się po­
przez wszystkie dziedziny życia do­
wody, możemy zesumować i  wyrazić 
w języku zrozum iałym  dla ekonomi­
stów, w  języku cy fr i  danych gospo­
darczych, jesteśmy w  stanie dać nie

tw ie bowiem i  w  dochodach nie w y ­
rażały się ty lko  w stopie życiowej 
obyw ate li poszczególnych państw, 
lecz —  ja k  to jaskrawo uw idoczniło

nych Niemczech stosunek ten w yno­
s ił dla produkc ji ro lne j 29%, dla 
przemysłowej 71°/o. Inna plansza w y­
kazuje nam skutk i braku uprzemysło­

ii K H EM  M A T O W Y  \
K W I A T  B i A Ł F I  R Ó Ż Y

;; Zdrowa j  świeża cera mi m ow oli przyciąga w zrok każ- i !
;; dego. Bezsprzecznie dużo jest środków do pielęgnacji ::
11 cery, lecz krem  K w ia t B ia łe j Róży, dzięki szczęśliwemu • ■

doborowi w w ysokim  stopniu odżywczych składników, •> 
jest dotychczas niedoścignionym. Panie, używając ten ;; 

1 krem  twierdzą, iż skutek do datni w idoczny jest prawie ;; 
!! §  naty chmiast: cera staje się aksamitnie gładką i nabiera ;;
11 0 młodzieńczej świeżości. ;;

i! L A B O R A T O R IU M  K O S M E T Y C Z C E  ii
:: A L I N A  K U B ] C Z E K  ::
i: W A R S Z A W A , ,  SASKA KĘPA, Zwycięzców 3/5, Telefon 10-56-17 ii

E ugen iusz  M o r s k i

M a r s z O d b u d o w y

S ztandary  w ie ją  ja k  ob łok i, 
w  n ich  b ie l nadziei, czerw ień k rw i,  
zw ycięstw a  echa i  w yso k i 
lo t p ra co w itych  naszych dni.

Już zm a rtw ych w s ta ją  w  k rąg  ru in y , 
k ie ln ia m i nasz dźw igam y w iek, 
m y  —  odrodzenia s łyn n i czynem  
za mękę druzgocących nieb.

W słuchan i czu jn ie  w  w ie kó w  echa, 
w  pow ie trzu , w  szto ln iach, w  g łęb i mórz, 
tw o rzym y  nowego człow ieka  
z eksp loz ji re to rt, z szumu zbóż.

1 día nas tra k to r, m ło t i  s łowo  
— narzędzia, k tó re  stw arza  m yś l — 
na rusztow an iach odbudow y  
m y Polsce ho łd  sk ładam y dziś.

C zc ionkam i cegieł w p isu je m y  
w  h is to r ii dz ie jów  naszych szlak 
i  tw a rd y  k ro k  nasz jes t ja k  cement, 
pod przysz łych  epok now y gmach.

W  poszumie n iw , pod huk maszyny  
nasz p łyn ie  głos, nasz dzw on i śpiew, 
m y  —  odradzenia S łynn i czynem  
za mękę druzgocących nieb.

M us im y  pracą wznieść obelisk c ien iom  
i  z deszczu łez ja k  tęczę rozpiąć Państwo, 
przez Śląsk, Pomorze i  te w szystkie  ziem ie, 
gdzie krop le  w ieków  stygną k rw ią  słow iańską

Nad O drą dziś p o m n ik i naszej sławy, 
dla  P o lsk i praca p ierwszą naszą troską  
na fundam entach now e j już W arszawy  
chodzim y znów u licą  M arszałkowską.

Poeta m ło ta  i  ro b o tn ik  słowa 
nodali d łon ie  w uścisk b ra tn i, mocny, 
dlatego grzm i i tę tn i odbudoioą 
Warszawa, Poznań, s ta ry  Gdańsk i W rocław .

wienia w  Polsce. Podczas gdy w  Pol­
sce w  okresie ostatnich 100 la t wzrost 
ludności w ynos ił 230%, to z liczby 
te j wyem igrowało do m iast ty lko  
17%. W  innych kra jach europejskich, 
gdzie wzrost ludności wahał się w 
granicach od 30% do 140%, w yem i­
growało do m iast z tych liczb 50 do 
80%. Ten stan rzeczy, w braku roz­
w o ju  miast, w  braku uprzem ysłowie­
nia naszego k ra ju  i jako skutek ob- 
szarniczo-kapitalistycznego ustroju, 
powodował utajone bezrobocie na 
wsi, k tóre obliczano przed wojną w 
granicach od 5—9 m ilionów  ludzi, ży­
jących na wsi po lsk ie j bezproduktyw­
nie, tzn. niepotrzebnie przejadających 
i tak już szczupły nasz dochód. N ic 
więc dziwnego, że ja k  to wykazują 
szczegółowe statystyk i, różnica w sa­
mym w yżyw ien iu  ludności po lskie j 
a n iem ieckie j by ła  w ielka. W  pod­
stawowych artyku łach żywnościowych
wyrażała się ona w r. 1932 następu-
jącym i stosunkami:

Niemiec Polak
spożywanie rocznie

kg kg
mięso 42,1 22,4
wszelkie tłuszcze 31,4 5,7
cukier 20,2 12,1
ziem niaki 222 202,5

G dyby różnice w  w yżyw ien iu b y ły  
ty lko  jedynym  skutkiem  różnic w 
dochodzie społecznym, to zagadnie­
nie to nie m ia łoby ani w części tego 
znaczenia, jak ie  w yw o ływ a ły  dyspro­
porcje dochodu społecznego między 
dwoma tym i kra jam i. Bliższa analiza 
bowiem cyfr dochodu społecznego 
Niemiec i Ziem Odzyskanych dopro­
wadza nas do rewelacyjnego s tw ie r­
dzenia. W edług o fic ja lnych  źród ło­
wych niem ieckich danych statystycz­
nych, dochód społeczny Ziem Odzy­
skanych w organizmie Niemiec w la ­
tach 1927— 1.939 w ynosił 83 m ilia rdy  
RM, W  tych samych latach niemiec­
k ie  w ydatk i na zbrojenia w ynos iły  o 
11 m iliardów  Rm. w ięcej, osiągając 
cyfrę 94 m iliardów  Rm. Stąd nad 
planszą obrazującą dochód społecz­
nych Ziem Odzyskanych umieszczono 
propagandowy napis „Z b ro iły  — nie 
ż y w iły ". W arto  zatrzymać się dłużej 
orzy tym  sformułowaniu. W ykazuje 
ono dobitnie, że twierdzenie, jakże 
'zęsto wypowiadane z ust m iarodaj- 
nych przedstaw icie li mocarstw za­

chodnich o pokrzywdzeniu N iem ier 
i un iem ożliw ieniu im egzystencji na 
skutek odebrania im terytoriów  ze 
Odrą i Nysą, ty lko  wtedy ma sens 
gdy przyjm iem y, że N iemcy nie mo 
gą żyć bez wojny. C y fry  wykazu;;, 
bowiem, że dochód społeczny N ie ­
miec, umniejszony o dochody Ziem 
Odzyskanych, mógł być w  całośc; 
przeznaczony na zbrojenia, bez 
umniejszenia, stopy życiowej Niemiec 
A  przecież ta stopa życiowa, jak  to 
przytoczyliśm y wyże], w samym w y ­
żyw ieniu przekraczała przeciętnie 
dw ukrotn ie nasze spożycie artyku łów  
żywnościowych wysokowartościo- 
wych. Dlatego teza, że Ziemie Odzy­
skane nie są potrzebne pokojowym  
Niemcom, ma tak silne ekonomiczne 
«fundamentowanie,

W  w yn iku  uchwal poczdamskich 
Polska odzyskała dawne granice h i­
storyczne na Odrze i Nysie Łużyc­
k ie j. Rozpoczęliśmy odbudowę 
zgliszcz i ruin. Rozpoczęliśmy naszą 
pracę wyniszczani m aterialn ie, osła­
bieni ilościowo i  biologicznie. W yda­
wało by się, że w  tych warunkach 
będziemy krajem , k tó ry  przez długie 
la ta żyć będzie z ja łm użny obcych, 
na skra ju  nędzy. Tymczasem rzeczy­
wistość daleka jest od ponurych per­
spektyw, ja k ie  rysow ały się przed 
nami przy zakończeniu wo jny.

Polska produkcja przemysłowa i ro l­
nicza (produkcja m aterialna) na 1 
mieszkańca już w roku 1947 przekro­
czyła poziom produkc ji przedwojen­
nej 0 6 % .  Nasze plany na rok 1948 
przew idują podwyższenie poziomu do 
139%, produkcji przedwojennej, dla 
roku 1949 — 164%. N ie ulega w ąt­
pliwości, że te osiągnięcia i realne 
zamierzenia świadczą o niespożytej 
w o li i  pracy całego narodu: świadczą 
o jego żywotności i energii twórczej.

W  tych cyfrach jednak tk w i ogromny 
współczynnik zmiany m ożliwości po l­
skich na skutek zmiany granic i u- 
stroju. W  nowych granicach Polska 
uzyskała nowe ogromne m ożliwości 
ozwoju ekonomicznego, Jest zasługą 

Rządu i wszystkich ludzi pracy, że 
możliwości te wykorzystu jem y w  ca­
łe j pełni.

W yjaśn ien ia  wymaga dla przecięt­
nego obywatela przy tym  jedna rzecz. 
Dlaczego mimo przytoczonych c y ff 
wzrostu produkc ji na głowę ludności, 
odczuwamy jeszcze pewne braki i  w 
potrzebach musimy się jeszcze ogra­
niczać. Trzeba uświadomić sobie, że 
nie ty lko  potrzeby dalszego rozwoju, 
ale przede wszystkim  odbudowa zni­
szczeń, jakich nie m ia ł żaden kra j 
w tej wojn ie, wym agają poświęceń 
ze strony całego społeczeństwa, aby 
dzięki odbudowie wzmagać w dalszym 
ciągu polski dobrobyt. Plansze po­
mocnicze i ten problem dokumentują 
cyframi.

Teoretyczne obliczenia wykazują, 
że przez zmianę granic, dochód spo­
łeczny pojedynczego Niemca zm niej­
sza się o 11%, równocześnie daje 
możliwość powiększenia dochodu m ie­
szkańca Polski o b lisko 100%. Ta 
prosta wymowa suchych cyfr dodana 
do konieczności, rozbrojenia nie ty lko  
m ilitarnego, ale i ekonomicznego 
Niemiec, jest najbardziej silnym  ar­
gumentem pokojowym . Nowe granice 
stanowią n ie  ty lko  lepsze zrówno­
ważenie organizmów gospodarczych 
obydwu pańs-tw, lecz w skutkach 
swych um ożliw ia ją  większą korzyść 
dla dobrobytu całej Europy i świata. 
Oto niektóre problem y podstawowe, 
które uzmysławia dział dochodu spo­
łecznego W ystaw y Ziem Odzyskanych 
we W rocław iu .

Z. Raszkowski

Porty drzewne „PAGi0*11“
W zakresie eksportu  i  im p o rtu  

„P A G E D j — Polska A gencja Drze­
wna reprezentu je  produkc ję  Lasów 
P aństw ow ych i inne zainteresowa­
ne resorty  gospodarcze państwowe 
i  pozapaństwowe.

Jednocześnie „P A G E D “ prow adzi 
spedycję m orską i dokonuje sk łado­
w ania  oraz prze ładunku w  ramach 
powierzonego m u branżowego obro­
tu  zagranicznego.

W  c h w ili obecnej „P A G E D “  dy ­
sponuje 3-m a po rto w ym i p lacam i 
p rze ładunkow ym i w  G dyni, G dań­
sku j  Szczecinie.

K orzystne położenie po rtów
drzewnych „P A G E D -u ‘‘ oraz now o­
czesne techniczne ich urządzenie 
pow odują  dużą zdolność prze ładun­
kową, k tó ra  z ła tw ością  zaspokoi 
całość zagranicznego ob ro tu  d re w ­
nem w  ska li państw ow ej. P o rty  
„P A G E D -u “  w  G dyni f w  Szczeci­
n ie  zaliczyć śm ia ło można do n a j­
bardzie j nowoczesnych po rtów
drzewnych w  Europie.

PORT W  G D Y N I
P o rt drzew ny „P A G E D “  w  G dy­

n i, położony p rzy  basenie przem y­
słow ym  w  porcie w  G dyn i na O k­
syw iu  na obszarze 150.000 m 2, po łą­
czony z gdyńskim  węzłem  k o le jo ­
w ym , specja ln ie w ybudow aną w  
tym  celu bocznicą ■ o długości ca
8.000 mb., wyposażony b y ł w  na­
brzeże betonowe o długości 210 mb., 
oraz 2 pirsy, o dhigcści 160X140 mb., 
co łącznie u m o ż liw ia ło  załadunek 6 
sta tków  jednocześnie

W czasie w o jn y  po rt drzew ny 
„P A G E D “  u leg ł znacznemu z n i­
szczeniu. Nadbrzeże betonowe o 
długości 210 mb. wybudow ane w  
1934 r. ze znacznym nakładem  f i ­
nansowym  — w  po łow ie  zostało w y ­
burzone, a w  po łow ie  znacznie 
uszkodzone. W ie lk i budynek s tru ­
g a m i w ybudow any tuż przed w o j­
ną o pow ie rzchn i ca 5.500 m 2 został 
przez okupanta rozebrany a m ate­
r ia ł w yw iez iony. Bocznica k o le jo ­
w a u leg ła  znacznemu uszkodzeniu, 
p rzy czym sieć ko le jko w a  z ob ro t­
n icam i, roz jazdam i i  skrzyżow ania­
m i rów nież poważnie ucierp ia ła. 
Teren p o rtu  z ry ty  okopam i, bun­
k ra m i i ie jam '. Stan niekonserw o- 
wanych przez okupanta p irsów  
u leg ł w  znacznym stopniu pogor­
szeniu.

Po zakończeniu dz;ałań w o jen ­
nych p o rt drzew ny w  G dyn i dźw i­
ga się z ru in  i zniszczeń i odzyskuje 
swoje przedw ojenne znaczenie w  
życiu gospodarczym Polski L u do ­
w e j. W ie lk im  nakładem  pracy 
przeprowadzono poważne roboty 
n iw elacyjne, napraw iono część oe- 
tonowego nabrzeża, w yrem ontow a­
no p irsy, odbudowano bocznicę ko ­
le jow ą i sieć ko le jkow ą, w  odbudo­
w ie  sieć ośw ietlen iow ą całego p la ­
cu dokom pletow ano tabor k o le jko  •

w y, wybudow ano urządzenia szta- 
p low isk  pod składowanie m a te ria ­
łó w  drzewnych, odrem ontowano 
magazyn o pow ierzchn i 700 m 2.
wybudowano now y o pow ierzchn i
1.000 m 2, poczekalnię i  stołówkę 
robotniczą.

Teren placu stanow i wydłużoną 
szachownicę dwelo.ią gankam i po­
d łużnym i i poprzecznym i, z ułożoną 
siecią ko le jko w ą  na k w a rta ły  po 6 
sztapłow isk. Sposób sztap lowania 
szwedzki.

P o rt ju ż  gotów do pracy. Pojem ­
ność p o rtu  36.000 m 3 p lus po jem ­
ność m agazynu o pow ierzchn i 1.709 
m 2. Zdolność prze ładunkow a w  sto­
sunku rocznym  400.000 m 3. ZdoB 
ność jednoczesnego za ładunku 5—6 
sta tków  i  4 barek oraz jednoczes­
nego p rzy jęc ia  i rozładow ania ca 
100 wagonów dziennie

PORT W  G D A Ń SK U
P ort drzew ny ,P A G E D “ w  Gdań­

sku położony p rzy  ■ Kanale Kaszub­
sk im  o ogólnej pow ie rzchn i 50.000 
m* rów n ież w ym aga ł dużego n a k ła ­
du p racy i  kosztów. Dokonano od­
budow y pom ostów drewnianych, 
rem ontu  bocznicy ko le jow e j, 4 szop- 
magazynów, ułożenia sieci k o le j­
kow e j, budow y sztapłow isk.

P o rt w  znacznej części je s t już 
urządzony. P rzew idziany jest na 
pojemność 16.000 m 3. Zdolność prze­
ładunkow ą ca 120.000 m s w  stosun­
ku  rocznym  Zdolność jednoczesne­
go podstaw ienia 2 sta tków  średnie­
go tonażu do za ładunku oraz je d ­
noczesnego ' p rzy jęc ia  i  rozładow a­
n ia  ca 30 wagonów dziennie.

PO RT W  S ZC ZEC IN IE
P ort drzew ny „P A G E D “  w  Szcze 

cin ie  o pow ie rzchn i ogólnej 72.365 
m 2, położony przy zbiegu basenów 
Noteckiego i Górnośląskiego jes t w  
tra k c ie  przebudow y do potrzeb 
p rze ładunku drewna. Na ukończe­
n iu  jest odw rakow anie  i pogłębie­
nie  basenów. O pracowano przebu­
dowę bocznicy ko le jo w e j, uzb ro je ­
nia  w  sieć ko le jkow ą , ośw ie tlen io­
wą, roboty  n iw e lacyjne, budowę 
sztap łow isk magazynów, rem ont 
szop i innych budynków  gospodar­
czych.

W  opracow aniu jes t przedłużenie 
istn ie jącego nadbrzeża o ca 100 mb 
d la  um oż liw ien ia  jednoczesnego za­
ła du nku  2 sta tków .

Pojemność po rtu  przew idyw ana 
na 26.000 rm a nadto pojemność 
m agazynu o , pow ierzchn i l.OCO m 2. 
Zdolność prze ładunkow a do 200.000 
m 3 w  stosunku rocznym . Możność 
ładow an ia równocześnie 2 statkó\v 
o średnim  tonażu, oraz jednoczes­
nego p rzy jęc ia  i rozładowania "o 50 
wagonów dziennie. Ponadto po rt 
ten będzie dostosowany do bezpo­
średnich prze ładunków  z transp o r­
tu  rzecznego, — m ate ria łó w  d rzew ­
nych dostarczonych Odrą

w m  S N iS z ie m  s a n o w i  f f i W a  i
w W s c h o w ie ,  ul. Jagiellońska nr 37 — Telefon 230 •o

skupuje i sprzedaje
ziemiopłody, nasiona, słomę i s!aro prasowane ;
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BOGDAN LEDWOROWSKI

Z perspeKtywy Odry
Niezwyklę bogatą i wymowną 

problematykę Odry wyraża 
pierwsza z sal „Odrzańskich“ na 
Wystawie Z. O. we Wrocławiu: 
Postać symbolizującą Odrę, u- 
tnieszezona na skale węgla, sta­
nowiącej zakończenie poprzed­
niego działu, trzyma w jednej rę­
ce statek, a w drugiej szyb ko­
palni. Slogany głoszą: „O d r a — 
r z e k a  o d z y s k a n  a“ , „ O d r a  
s z u m i  po p o l s k u “ — tezy 
poparte długim szeregiem ekspo­
natów, świadczących o polskości 
nadodrzańskich miast i wsi od 
czasów najdawniejszych do ostat­
nich lat.

Najważniejsze problemy Odry 
— to zatem zagadnienie Szlaku 
komunikacyjnego, zagadnienie sil­
nie z Odrą związanego węgla ślą­
skiego i opartego na nim prze­
mysłu, to wreszcie r robieni przy- 
na^żrtości Ziem Nadodrza, czyli 
po prostu problem naszej zachod­
niej granicy.

PERSPEKTYWA KOMUNIKACJI
O znaczeniu komunikacyjnym 

poszczególnych terenów decydu­
je przede wszystkim ich położe­
nie geograficzne. Nadodrze poło­
żone między wylotem Bramy 
Mr cni skiej a Bałtykiem posiada 
dziś niezwykle doniosłe znacze­
nie komunikacyjne. Oczywiście 
móc imy o roli komunikacyjnej 
całości odzyskanych terenów i 
wszelkich biegnących po nich 
dróg, a nie tylko samej odrzań­
skiej drogi wodnej, której możli­
wo." i — choć nie małe — są jed­
nak ściśle określone na ca 12 mi­
lionów ton rocznie. Ziemie Od­
zyskane, Ziemie Nadodrza mają 
jednak nie tylko kolosalne zna­
czenie dla prawidłowego rozwią- 
żania naszego wewnętrznego u- 
Rładu komunikacyjnego: na połu­
dniu Odra przepływa przez Bra­
mę Morawską, odwieczny i naj­
ważniejszy szlak komunikacyjny 
między Bałkanami a północą i 
zachodem Europy. Budowany w 
tym miejscu przez Polskę i Cze­
chosłowację- kanał Odra—Dunąj, 
to najkrótsze i najdogodniejsze 
(najniższy punkt szczytowy) po­
łączenie krajów bałkańskich z 
morzami północy i zachodu. Na 
północy Odra wpada do Bałtyku 
najbliżej* wylotu na otwarte mo­
rze naprzeciw największego zbli­
żenia Skandynawii do kontynen­
tu europejskiego. Pola Nadodrza 
jako pomostu miedzy przemysło­
wymi krajami Europy płd. za­
chodniej a rolniczym pld. wscho­
dem Europy jest iasna: pomostu 
tego nie mogą zatarasować Niem­
cy! Zbyt doniosła jest jego rola 
dla rozwoju gospodarczego sło­
wiańskich narodów Europy pld. 
wschodniej, dla ich stosunków 
gospodarczych z resztą Europy, 
by można pozwolić Niemcom na 
kontrolę tego szlaku. Ruch na 
nim musiałby wtedy ponownie 
zamrzeć z oczywistą szkodą za­
równo dla samego Nadodrza jak 
i całej Europy. Tylko przynależ­
ność Nadodrza do Polski zapew­
ni tym terenom pełne wyzyska­
nie ich możliwości komunikacyi- 
nych, tylko Nadodrze w Polsce 
daje zainteresowanym krajom 
gwarancję korzystania z najdo­
godniejszego szlaku komunika­
cyjnego.

PERSPEKTYWA PRZEMYSŁU
Problem umiejscowionego nad 

górną Odrą węgla śląskiego i o- 
partego na nim przemysłu, jest 
nie mniej przejrzysty. Jest zresztą 
tylko fragmentem ogólne* proble­
matyki gospodarczej Nadodrza. 
Faktem od dawna dość po­
wszechnie znanym była katastro­
falna sytuacja gospodarcza Nad­
odrza w granicach do 1930 roku 
Umieszczony nad górną Odrą na 
krańcu cypla śląskiego przemysł

po prostu dusił się: 82°/« zaplecza 
rynków zaopatrzenia i zbytu od­
cięte granicami Rzeszy! — To 
wtłoczenie między granice 
(Grenzlage) odległości komunika­
cyjne od nienaturalnych niemiec­
kich rynków (Verkehrsferne), to 
ledwo dwie pierwsze inwokacje 
długiej litanii niemieckich okreś­
leń dla kłopotliwej sytuacji „nie­
mieckiego wschodu“ — litanii 
kończącej się beznadziejnym 
„Sackgassensteiiung“ i smętnym 
przeznaczeniem Volza „Raum ohne 
Volk“ . Nienaturalny związek z 
organizmem gospodarczym Rze­
szy czyni! z tych hojnie przez 
naturę wyposażonych terenów 
(Śląsk) — dzielnice najniższego 
poziomu dochodu społecznego i 
doprowadzał do ich wyludnienia 
(„Ostflucht“ ). Oderwane od natu-

naturalne możliwości tylko w 
granicach Polski, tylko w łączno­
ści z polskim organizmem gospo­
darczym. Tym podstawowym 
czynnikiem jest sytuacja geogra­
ficzna Ziem Odzyskanych. Naro­
dy polski i niemiecki zamieszkują 
zachodnią . część wielkiej niziny 
europejskiej. Granice jej na pół­
nocy wyznaczają brzegi Bałtyku, 
na południu — pasma górskie 
Rudaw, Sudetów i Karpat. Granie 
naturalnych o przebiegu połud­
nikowym Nizina Europejska nie 
posiada. Posuwając się jednak od 
zachodu na wschód pasmo gór­
skie i linia brzegowa wpić:w się 
zbliżają do siebie, a następnie 
wyraźnie i dość raptownie się 
rozchodzą. W rezultacie powsfa- 
ie w ten sposób wyraźne prze­
wężenie Niziny Europejskiej na

(od Łaby) tylko 35 tys. km2. Jest 
rzeczą bardzo charakterystyczną 
dla Odry. że lewe jej dorzecze 
kończy się jakby na Nysie Łu­
życkiej: Bieg Nysy i Odry od 
ujścia Nysy tworzą prawie pro­
stą linię południową i obie rzek; 
nie przyjmują z lewej strony żad­
nych nawet średnich dopływów. 
Linia ■ wododziału jest tu prosta 
krótka i łatwa do wytyczenia, o- 
raz słabo zaludniona. Natomiast 
wododział Odra — Wisła prze­
biega linią długą i krętą. Na jego 
trasie leży szereg ruchliwych 
miast (np. Łódź) i z obu stron set­
ki kilometrów na wschód : na za­

Niemcami istnieje wyraźna gra­
nica naturalna na linii Odra—Ny­
sa Łużycka. Istnienie tej granicy 
było przyczyną, że mimo przesu­
nięcia przez germańską agresję 
granic politycznych dalej na 
wschód, między Niemcami a Zie­
miami dziś Odzyskanymi istnia­
ła jakby wewnętrzna granica go­
spodarcza: Berlin odpychał ślą­
ski węgle' i wyroby przemysło­
we, jak i usługi portu szczeciń­
skiego, podczas gdy jedne i dru­
gie były tak bardzo potrzebne 
Poisce,

Analiza skutków tej sytuacji 
daje nam jeszcze jedną perspek­
tywę „odrzańską“ .

JÓZEF BARANOW SKI

Hymn wroc! awski
2.

Wkraczamy dumnym pochodem 
Twórczej przeszłości trzech lat...

Tu —  gdzie W dymach iabryk i  
Wzrastała siła zła,
Dziś huczy czas wartk im potokiem 
Wolnością dnia.

W alczymy o wspólny nasz pokój  
Oskardem i świdrem górniczym. 
Żelaznym młotem prawa  
I maszyn żelaznych zgrzytem.

Zardzewiał bagnet na czołgu
Historią pamiętnych nam ł a t --------
Czas nurtem spienionej rzeki 
Toczy się w świat.

Pod lukiem żelaznym mostu 
Przelewa się, k ip i  i wre 
Odra — w  n ié/ zarys przyszłości: 
Spokojne noce i dnie.

Wrocławskim rytmem tętni 
Zycie wielk iego miasta 
Dziełem twórczego czynu 
Nasza historia wyrasta.

Szeleszczą pożółkłe stronnice 
Książki. Stare w  nidj dzieje. 
Wysmukla iglica stalowa 
Na wietrze z lekka się chwieje.

Trwamy nad Odrą i  Nysą  
Czasem twórczym, bezkresnym — 
Jak kiedyś kmieć piastowski,
Dziś — czasów zwycięskich osadnik.

Byliśmy i  jesteśmy 
Złączeni symbolem jedności 
Naszego Śląska.
Słuchamy jak  rytmem wrocławskim  
Odra nam szumi po polsku...

Kole jka kursująca po terenie Wystawy Z. O.

ralnej jedności z gospodarką pol­
ską obszary Nadodrza wegetowa­
ły  w Niemczech, stawały się 
„Nebenlandem“ , krajem kolonial­
nego typu gospodarki: niewyzy- 
skiwanych możliwości. Taki był 
dla Europy sens pozostawania w 
granicach drugiego największego 
w Europie zagłębia węglowego: 
ekstensywna, kolonialna gospo­
darka w samym środku Europy. 
Nic* dziwnego: choć tak potrzeb­
ne Polsce — dla Niemiec obszary 
te były zupełnie zbędne. Sytu­
ację „ratowały “ zamówienie zbro­
jeniowe imperializmu hitlerow­
skiego: akurat tyle, ile do gospo­
darki Niemiec wnosiły Ziemie 
dziś Odzyskane — łożył hitle­
ryzm co roku na zbrojenia.

Zjednoczenie na powrót z natu­
ralnym organizmem gospodar­
czym, jakim dla Nadodrza jest 
Polska — daje tym terenom szan- 
sze pełnego rozwoju z korzyścią 
dla dobrobytu własnego, Polski 
i Europy. Bo w granicach Polski 
leży większość naturalnego za­
plecza gospodarczego Śląska, bo 
Polska, utrzymując przyjazne 
stosunki z bratnimi narodami Eu­
ropy południowo-wschodniej — 
zapewnia przemysłowi śląskiemu 
możność wywozu swej produkcji 
do pozostałej części zaplecza na 
rolnicze głównie Bałkany. Polska 
nie będzie hamować rozwoju 
przemysłu śląskiego, bo rozwój 
ten jest jej potrzebny dla uzyska­
nia właściwej struktury rolniczo- 
przemysłowej, tak jak zapas zie­
mi odzyskanej potrzebny jej jest 
do rozładowania przeludnienia 
wsi i jej upełnorolnienia. Ziemie 
Odzyskane czeka w Polsce roz­
wój, bo Polska ich potrzebuje!

PERSPEKTYWA GEOGRAFII
Rzut oka na zagadnienia komu-' 

lokacyjne i gospodarcze Ziem'Od­
zyskanych wskazuje na jakieś 
głęboko tkwiące przyczyny, któ- 
rę sprawiają, że Ziemie Odzy­
skane mogą się należycie rozwi­
jać i  w pełni wyzyskiwać swe

linii Szczecin — Zgorzelec. W li­
nii powietrznej odległość brzegu 
morskiego od podnóża gór w y­
nosi tutaj zaledwie 260 km.

Tą samą prawie trasą przebie­
ga linia wododziału między Odrą 
a Łabą. Wzdłuż rzek zwłaszcza 
większych wytwarza się zazwy­
czaj łańcuch ruchliwych ośrod­
ków życia gospodarczego i spo­
łecznego w ogóle, tereny wodo­
działu natomiast są zwykle go­

chód mieszka bez przerw/ od 
wieków ta sama polska ludność. 
Dorzecza Odry i W isły łączą się 
wyraźnie w jeden zespół geogra­
ficzny, klimatyczny i hydrolo­
giczny. O istnieniu tu jakiejś na­
turalnej granicy, podobnie jak o 
istnieniu granicy między Odrą i 
jej dopływem Wartą nie można 
w -ogóle mówić, tak jak nonsen­
sem wobec nowoczesnych pojęć 
o gospodarce wodnej i ścisłych 
związkach wewnętrznych dorze­
czy, byłoby mówić o granicy, 
dzielącej ■ dorzecze na dwie czę­
ści.

Zwłaszcza w wypadku Odry. 
Trudna ta rżeka dla utrzymania 

. żeglowności i zabezpieczenia 
przed powodzią, wymaga należy­
tego funkcjonowania jej całego 
wyposażenia technicznego (zbior­
niki retencyjne). Zapewnić to

PERSPEKTYWA POKOJU
Idzie w tej chwili nie tyle o 

sytuację ' strategiczną, choć jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, że 
granice Polski do roku 1939 były 
strategicznie wprost absurdalne: 
na odwiecznie polskich ziemiach 
zbudowali Niemcy bazy wypad0"

X

Fragment rzeźby 
przed pawilonem. 

Wsi Polski Ludo­

wej na W. Z. O. 

Teren .,B"

X

spodarczo martwe i .słabo zalud­
nione. Taką jest właśnie zupełnie 
wyraźnie linia wododziału Odra 
— Łaba, biegnąca w niewielkiej 
odległości od lewych brzegów 
Nysy i Odry. Pustawe te tereny 
są" za " to gęściej zaludnione, co 
jest dodatkowym współczynni­
kiem „naturalności“ tej granicy.

To jakby „odwrócenie się ple­
cami“ od ziem nad Łabą, a zwrot 
ku Wiśle jest dla dorzecza Odry 
cechą specyficzną: ze 118 tysięcy 
km2 dorzecza Odry — prawe 
skrzydło (od W isły) obejmuje 
83 tys. kra2, podczas gdy lewe

może tylko jednolita gospodarka 
wodna w  całym dorzeczu.

Sięgnęliśmy do podstaw: mię­
dzy Ziemiami Odzyskanymi a

Ziemie Zachodnie
podnoszą dobrobyt 
Polski i umacniają
pokój w świście

we agresji, których rozmieszcze­
nie z góry paraliżowało prawie 
obronę. Nadodrze w Rzeszy sta­
nowiło wieczne zagrożenie poko­
ju jeszcze bardziej właśnie przez 
ten swój nienaturalny związek 
polityczny z organizmem gospo­
darczym Rzeszy. Nie mogąc sobie 
dać rady z trudnościami gospo­
darczymi Nadodrza. zrodzonymi 
z oderwania tych ziem od natu­
ralnej łączności z resztą Polski, 
hitleryzm widział jedyne rozwią­
zanie sytuacji poprzez sprawie­
nie sobie nosa do tabakiery, czy­
li zagarnięcie , reszty ziem nad 
Odrą i Wisłą. Tak było zawsze 
w ciągu minionych stuleci, to sa­
mo powtórzyłoby się znowu, 
gdyby Niemcom udało się uzy­
skać choćby skrawek ziem Nad­
odrza. Bo ziemie nad Odrą • 
W ist, stanowią pod każdy«* 
względem nierozerwalną całość. 
Historia parokrotnie dowiodła, że 
opanowanie każdej icli części 
przez Niemców wywołuje nie­
uchronny* pęd do zagarnięcia ca­
łości. Dlatego ani skrawek tyci* 
ziem nie może pozostać w rękach 
Niemców! Tylko cała Odra ^  
Polsce — to gwarancja pokoju!

iiSpółka Przem.-HćiiMl9. .URAN
URZĄDZENIA LABORATORYJNE I SZKOLNE

WARSZAWA, ul. Hoża nr 43
poieco SUSzarkir termostaty, aparaturę, mikroskopy wagi !3f/ 

techniczne, analityczne, osobowe-Sekarskie, odważ­
niki analityczne, wirówki elektr., oompy Próżniowe 

szkło porcelanę aboraioryjną. termometry techniczne tp.

‘ ,i
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P u r t f  p o l s k l z  I  z u p l e c z ®
Druga wojna światowa przyniosła 

Polsce zmiany tak w ie lk ie , jak ich  nie­
raz w iek i cale nie przynoszą. Polska 
Przesunęła się na zachód, wracając 
ha te ziemie, które s tanow iły  niegdyś 
je j kolebkę, zmianie u leg ły  granice, 
sWad narodowościowy, ustrój i  s truk­
tura gospodarcza.

Polska m iędzywojenna na 388.000
km2 pow ierzchni miała 70 km w y ­
brzeża, nowa Polska ńa 314.000 
km.2 ma 497 km wybrzeża. W  1939 r. 
do Polski nie należało nawet u ście 
W isły, dziś należy' ono do Polski, ja k  
również i  ujście Oury.

Polska przesunęła się- pa zachód. 
Nte pociągnęło to za s’ot)ą skutków 
Wyłącznie geograficznych. Zmianie u- 
tsgła struktura gospodarcza Polski.
Z państwa rolniczego stała się pań­
stwem przem ysłowo-rolniczym . W  
1939 r. ok. 70v% ludności, żyło na wsi, 
Po zakończeniu ruchów ludnościo­
wych spowodowanych wojną ludność 
w iejska i  m iejska powinna się zrów­
nać.

Na skutek zaszłych zmian, nasz po­
tencjał gospodarczy uległ znacznemu 
Powiększeniu. Dochód narodowy, k  ó- 
ry w 1938 r. w ynosił 17,7 m iliarda 
złotych wniesie w 1949 uż 20,6 m i­
liarda. W  1949 roku dochód na gio- 
Wę ludności zwiększy się praw ie 
dwukrotnie. W  odpowiednim  stosun­
ku do wzrostu polskiego potencjału 
gospodarczego wzrośnie i obrót za­
graniczny. W  latach przedwojennych 
obrót m orski obejm ował przeciętnie 
66% obrot u zagranicznego. Obecnie 
Wynosić on będize przynajm nie j . ty le  
aanro.

W  ręku po lskim  znajdują się trzy 
Wielkie porty : Gdańsk, Gdynia i 
Szczecin. Leżą one u u jścia dwóch 
Wielkich rzek, k tó rych  dorzecza po­
kryw a ją  96% powierzchni Polski 
(W isła 190 ty«. km 2, Odra 105.000 
■km2). Obydwa te dorzecza stanowią 
zwarty zespół gospodarczy i  etnicz­
ny. Kompleks ziem, tworzących pań­
stwo polskie, jest jedno lity , wyposa­
żony w  dogodne, naturalne połącze­
nia kom unikacyjne, k tó rych  w y lo ty  
Prowadzą do portów  należących do 
tego ob6zaru.

Idealnym  zapleczem portu, leżące­
go o ujścia dużej, żeglownej rzeki, 
iest je j dorzecze. Dziś mamy właśnie 
ten idealny zbieg okoliczności w  Pol­
sce; Szczecin i  Gdańsk-Gdynia leżąc 
u ujścia O dry i  W is ły  mogą w  pe łn i 
Wykorzystać i obsłużyć swoje bezpo­
średnie zaplecze, k tóre pokrywa się 
dokładnie z granicami Państwa Pol­
skiego. Gdańsk w ró c ił do tego, czym 
by ł niegdyś: do ro li portu dorzecza 
W is ły . Szczecin uzyskał również swo­
je naturalne zaplecze. W  okresie po- 
wersalskim propaganda niemiecka o- 
gtosiła wszem wobec, że N iem cy zo­
sta ły ciężko skrzywdzone: „starodaw­
ne ziemie pruskie (niegdyś Gotów, 
W andalów itd.) Slgsk, Pomorze 
Wschodnie, W ielkopolska, zostały za­
grabione Rzeszy". G łos ili teorię n ie­
zbędności tych ziem d!a gospodarki 
Rzeszy, g roz ili światu, że oni N iem cy 
nnirą z głodu bez spichlerza w ie lko ­
polskiego. Rozcięte na pół prow inc je  
m iały rzekomo obumierać z obydwu 
«tron.

W  biadaniach propagandy niemiec­
kie j było  nieco prawdy, ale nie ta­
kiej, jak  oni chcieliby głosić. Rzeczy­
wiście u leg ł rozcięciu zwarty ■ zespół 
dorzecza Odry. Podczas jednak gdy 
dolska nie ty lko  że nie dała umrzeć 
sWoim zachodnim prow incjom , „n ie ­
miecki wschód" pozbawiony gospo­
darczego i  ludzkiego rezerwuaru ża- 
czął obumierać. Spadła produkcja Slą- 
8ka, spadły obroty na Odrze, na Po­
morzu Zachodnim g n iły  bezużytecz­
nie kartofle .

N a js iln ie j upadek ten dotknął 
Szczecin. Port, rozw ija jący się bardzo 
«¡lnie do roku 1913, pomimo dużej 
konkurencji Hamburga połączonej z 
faworyzowaniem tego ostatniego 
Przez, rząd niem iecki, zaczął wyraźnie 
Podupadać po roku 1918. W ielkość 
Zagłębia Śląskiego dostała się Polsce, 
°dpddła W ielkopolska. Szczecin, za­
czął obumierać. Stwierdzają to dobit- 
d'e liozne źródła niemieckie. Były m i- 
Pmter Rzeszy, dr Krobne, k tó ry  przez 
diugie lata reprezentował interesy 
Szczecina w  Berlin ie stwierdza na pa- 
rn lat przed wolną: „Szczecin i Po­
morze zaniedbano do I w o jny  świato- 
’'Vej ze względów po litycznych na 
fzecz Zachodu... Dzisiaj to się mści, 
“ o Szczecin walczyć musi o swoją 

,e9zystencję". „Rekompensatą za u- 
! ratę zaplecza polskiego Śląska może 
“ W: dla Szczecina ty lko  najściślejsza 
współpraca z Polską. Szczecin bo­
wiem nie posiada żadnych opłacal- 
nYch możliwości akw izyc ji ładunków 
jjr Niemczech, bo go nie dopuszczą 

tego konkui encyjne po rty  północ- 
b°-niem ieckie‘'.

Trudno o dosadniejsze i  dokladniej- 
SXb scharakteryzowanie ro li Szczeci­
na niż to uczynił dr Krohne, którego 
na Pewno o sympatie propolskie po­
sądzać nie będziemy.

Myśmy jednak znaleźli jeszcze ko­
rzystniejszą formę bytowania dla 
Szczecina, k tó ry  „n ie  potrzebuje dziś 
najściślej współpracować z Polską", 
gdyż 'stanow i je j część integralną. 
N ie  potrzebuje szukać akw izyc ji ła­
dunków w Niemczech po cenach kon­
kurencyjnych, gdyż zapewni mu je 
bez w ys iłku  przemysł polski.

Z głównego polskiego zagłębia 
przemysłowego jak im  jest Śląsk (Gór­
ny i Dolny) prowadzą do morza dwie 
drogi: Odra do Szczecina i „Żelazna 
O dra" do Gdańska i Gdyni. Na tych 
dwóch szlakach płynąć będą i płyną 
tow ary do po lskich portów.

Rzeki nadają się przede wszystkim  
do przewozów towarów masowych 
jak  węgiel, rudy, zboże, drzewo. Dla­
tego też Szczecin będzie przede wszy­
stkim  portem przeładunków morskich 
ja k  węgiel i ruda. Gdynia posiada 
najbardziej nowoczesne urządzenia. 
Na je j bezpośrednim zapleczu znaj­
dują się ośrodki przemysłu precyzyj­
nego i lekkiego w  Łodzi i W arsza­
wie. Będzie 'ona przede wszystkim  
portem drobnicowym. Gdańsk będzie 
uzupełniał swoją młodą sąsiadkę.' 
W ęgiel i drzewo, będą przepływać 
przez stary port na M otław ie.

N ie należy rzecz oczywista brać 
specja lizacji portów  dosłownie. Każ­
dy z nich, poza swoją specjalnością 
przeładowywać będzie i inne towary.

N ie  jest również konieczne by wę­
giel z Bytomia, koks i  porcelana z 
W ałbrzycha .szły koniecznie do Szcze­
cina, a m ateria ły  w łókiennicze z Ło­
dzi lub ja jk a  i  sery z Lubelszczyzny 
podążały do Gdyni lub Gdańska, Do­
rzecza O dry i  W is ły  tak ściśle są 
zbratane, że nie sposób rozgraniczyć 
sfer działania portów  polskich. Było­
by to nawet szkodliwe. Zdarzy się 
nieraz na pewno, że perlony i kom­
p le ty  z Jeleniej Góry pojadą za mo­
rze przez Gdynię, a urządzenia w ie rt­
nicze do portu przejdą przez Szcze­
cin.

Jedna rzecz jest pewna: nie będą 
m usia ły po rty  po lskie szukać a k w i-, 
zycji, jak  to m usia ły czynić pod rzą­
dami niem ieckim i. Polskie towary 
będą szły w  św iat _przez polskie por­
ty , po lsk im i okrętam i przepływać bę­
dą tow ary potrzebne dla gospodarki 
po lskie j.

To jest jedna, polska strona zagad­
nienia. A le  jest i druga, europejska.-

II.
Czechosłowacja i  W ęgry nie mają 

dostępu do morza. Rumunia i Buł­
garia mają po rty  nad Morzem Czar­
nym. Jugosławia nad A dria tyk iem . . 
Są to morza niemal zamknięte, leżące 
na uboczu w ie lk ich  szlaków kom uni­
kacyjnych, a wszystkie te kra je  p ro­
wadzą handel zagraniczny. U trzym ują 
ożywione stosunki ze Skandynawią. 
A by  prowadzić handel zamorski, k ra j 
k tó ry  nie ma dostępu do morza, musi 
korzystać z pośrednictwa. Przez port 
obcego państwa, muszą przechodzić 
wszystkie tow ary importowane i eks­
portowane.

Takim  pośrednikiem b y ł przed w o j­
ną Hamburg. N iemcy specjalnym i ta­
ryfam i ściągali handel z całej Europy 
Środkowej do Hamburga. Kążdy nie­
mal kto handlował z Europą' Środko­
wą musiał przejść przez ujście Łaby. 
N iem iecka po lityka  handlowa zmie­
rzała do koncentrowania na rynku 
hamburskim  transakcji dokonywa­
nych z dalekim  zapleczem.

Każdy port walczy o akw izycję ła ­
dunków tranzytowych z dwóch za­
sadniczych powodów. Jeden z nich 
jest chęć skupienia w  porcie m ożli­
w ie najw iększej ilości statków i po­
łączeń z innym i portam i oraz zw ięk­
szenie ilośc i transakcji handlowych, 
Dany port tranzytow y staje się au­
tomatycznie terenem gie łdy towaro­
wej dla państw, które  obsługuje.

Drugim  powodem jest fak t dużej 
rentowności tranzytu. W  obrotach 
każdego portu najw iększą rolę od­
gryw ają przeładunki masowe, a więc 
węgiel i rudy. Są to przeładunki na j­
mniej rentowne. Dlatego też, zdoby­

cie innych ■ przeładunków, a przede 
wszystkim  drobnicy jest kwestią nie­
zwykle istotną dla każdego portu.

W  okresie przedwojennym  N ićm cy 
uczyn ili duże w ys iłk i dla ściągnięcia 
tranzytu do swoich portów. Poniższa 
tabela ilus tru je  tow arow y obrót za­
m orski k ra jów  bałkańskich i naddu- 
najskich w  roku 1937 z rozbiciem na 
porty:

nie jest nowym. Kupcy szczecińscy 
w  okresie m iędzywojennym m arzyli 
o nim. W iedzieli, że ożyw iłby on 
podupadający port. N iem cy nie czy­
n ili jednak żadnych poważniejszych 
kroków  w  kie runku .realizacji tego 
planu. Dziś, na podstawie porozumie­
nia polsko-czeskiego, kanał „Odra— 
Dunaj" wkracza w  stadium konkre t­
nych przygotowań. Szczecin musi się 
przygotować do swojej nowej roli. 
Przed wojną Czesi posiadali na Odrze 
własną flo tę  składającą się zę 102 
statków rzecznych. Przeładowywała 
ona rocznie w  Szczecinie 50 tys. ton, 
w Koźlu 103 tys. ton. Tranzyt czeski 
do Szczecina szedł w ogromnej więk-

Przez porty
Ogółem Czecho­

słowacja
W ęgry Rumunia 

i in.

wszystkie (5.533) 4.782 751 1503 lekarzy
w  tym: niem ieckie 3.406 2.794 314 300 259 lekarzy  dentystów

Szczecin ' 1.069 842 127 100 720 farm aceutów
polskie 1.435 1.186 28 227 2232 p ie lę gn ia rk i
adria tyckie (983) 714 269 — 1786 położnych.
inne (20) 57 13 — Ziem ie Odzyskane odgryw ają

U W A G A : Porty polskie oznaczają Gdynię i Gdańsk łącznie.
Trudno jest określić, ile  wynosić 

będzie obrót m orski tych kra jów  w 
dobie obecnej. Można jednak przyjąć, 
biorąc za podstawę n iew ie lk ie  zni­
szczenia wojenne przemysłu czeskie­
go oraz duży w ys iłek  w łożony w od­
budowę przemysłu w  tych wszystkich 
krajach, że obrót ten będzie nie 
mniejszy ja k  przed wojną. Na 5.533 
tys. ton obrotu zamorskiego przez dzi­
siejsze porty polskie Szczecin, Gdańsk 
i  Gdynię przeszło łącznie 2.500 ty«, 
ton, . czy li b lisko połowa. Obrotu z 
Triestem, jako z portem nastawionym 
na inny k ie runek ja k  nasze porty nie 
będziemy w  ogóle omawiać; Jako ry ­
wale mogą wystąpić ty lko  porty nie­
m ieckie i  polskie, a przede wszystkiiń 
Hamburg i  Szczecin.

Odległość i  dogodności transportu 
odgryw ają dużą, nieraz decydującą 
rolę. Pod względem odległości Szcze­
cin zdecydowanie ma pierwszeństwo.

szóści koleją. Na. 842.000 ton obrót
700.000 ton szedł drogą żelazną.

Atutem  Hamburga jest Łaba, że­
glowna uż w Czechosłowacji zaczy­
nając od portu Ne ln-k leżącego u u j­
ścia skanalizowanej M otławy. Sama 
Praga jest portem handlowym i prze­
ładunkowym.

W  1936 r. na 11,2 m ilj. ton przewie­
zionych Łabą, tonaż zagraniczny Cze­
chosłowacji w yn iós ł 2,2 m ilj. ton. 
Czechosłowacja posiada na Łabie -du­
żą flotę rzeczną i własną strefę w o l­
nocłową w  Hamburgu. Te same wa­
runk i Polska musi dać w  swoich por­
tach a przede wszystkim  w Szczecinie. 
Powstaje tam już strefa wolnocłowa, 
k tóra obejmować będzie nie ty lko  
części portu, ale również tereny prze­
mysłowe oraz tereny dla przeładunku 
towarów masowych. Strefa wolno­
cłowa jest w y ję ta  spod działania 
przepisów celnych i podatkowych.

Hamburg Szczecin Gdynia Triest
Gdańsk

Praga 655 (914) km 494 km 1.000 km 830 km
Podmokli 525 (621) „ 364 „ II "■ 1»
Bogumin 800 „  364 tf 1»
Brno 910 „  700 a 765 „ 741 „
Budapeszt 1.277 „  974 u 1.036 „ 615 „
Lipsk 451 (460) „  296 »• »• 1»
Chemnitz 532 ,. 346 u *1 1»

Z tabelki te j rzuca się w  oczy ści­
sła łączność portów  polskich z cze­
chosłowacką siecią kom unikacyjną: 
Wszystkie połączenia biegną przez 
Czechy. Główne ośrodki przemysłu 
czeskiego leżą o 30—40% bliżej 
Szczecina i  Gdańska, niż od Hambur­
ga. Z Budapesztu jest b liżej do Szcze­
cina niż do Hamburga o przeszło 300 
km. Obrót Bułgarii, Jugosław ii i Ru­
m unii będzie szedł Dunajem do Bra­
tysławy, a dalej albo ko le ją  do por­
tów polskich, albo do* niemieckich.

Transport wodny jest najtańszy, 
dlatego też połączenie O dry z Duna­
jem, byłoby jeszcze jednym  atutem 
dodanym portom polskim. Szczecin

Przedsiębiorstwa, k tóre na je j tere­
nie osiadły będą dzia ła ły na podsta­
w ie koncesji, udzielanych bądź indy­
w idualn ie, bądź na podstawie trakta­
tów  lub innych umów międzynarodo­
wych. Na terenie tak ie j strefy, kupiec 
zagraniczny będzie mógł swobodnie 
handlować nie. skrępowany rozliczny­
m i przepisami. Będzie, m ia ł jednako­
wo b lisko do Sztokholmu jak  i -do 
Pragi, wygodną i  tanią kom unikację 
z Belgradem, i  Budapesztem, A n tw e r­
pią i  Kopenhagą.

Realizacja planu trzyletniego do­
prowadzi zdolność przeładunkową 
portów  polskich -do poziomu wyższe­
go niż przed wojną. Istniejące po łą­

Gdynia — Iragment portu  — w głębi Elewator Zbożowy

stałby się portem w ylotow ym  dla 
wszystkich kra jów  naddunajskich, 

Pomysł przekopania kanału od Ra 
. dborza do Bratysławy, kanału łączą­

cego Dunaj przez Odrę z Bałtykiem

i 11
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J k g J St. Krawczyński
i fi Warszawa

i 8 I i ul. W a le c z n y c h  15, te l.5 2 -8 118 1 i11 1 P o z n a n
i l l S S i ! ul. Niestachowska 15, tel. 35-63

czenia kom unikacyjne oraz pro jekto­
wany kanał Odra-Dunai uczynią ze 
Szczecina port nadduna ski

Zadaniem portów polskich będzie 
nie ty lko  obsłużenie rynku wewnętrz­
nego, ale również zaspoko enie 'po­
trzeb m orskich tych naszych przyja­
ció ł na południe od Karpa*, i Sudetów, 
którzy morza nie posiadają. Tak jak ' 
i cały kra j, porty polskie pracować 
będą nie ty lko  dla Polski, ale i dla 
Europy.

Z rowie, opieka spo­
łeczna \ ubezpieczenie 

społeczne na Z. 0.
Na Z. O. czynnych jes t 198 

szp ita li i  k lin ik ,  231 ośrodków 
zdrow ia i punk tów  san itarnych 
w  m iastach i  wsiach 10 ; rucho­
m ych am bulansów lekarsxo- 
dentystycznych w  k tó rych  
p rzy jm u je  się dziennie ok. 300 
pacjentów. 90 m iędzyszkolnych 
przychodni lekarsko -  den ty­
stycznych. k tó re  p rz y jm u ją  
dziennie ok. 1800 pacjentów.

ważną ro lę  w  dziedzinie w a lk i z 
gruźlicą, tam  bow iem  m ieści się 
18 sanatariów  p rze c iw g ruź li­
czych z 3550 m iejscam i.

Szeroko rozbudowana została 
opieka społeczna 

Czynne są:
1. —  4 domy szkolenia dla 

in w a lid ów  cyw ilnych  oraz f i ­
zycznie upośledzonych na 191 
pensjonariuszy, oraz 43 w arszta­
ty  szkoleniowe na 668 pod­
opiecznych

2. — 306 kuch n i powszechnych, 
k tó re  w yd a ją  dziennie 59.800 po­
s iłków .

3. —  25 domów noclegowych 
i schronisk prze jściow ych z 575 
m iejscam i.

4. —  6 zakładów  specja lnych 
z 314 podopiecznymi.

5. — 111 domów opieki, w  
k tó rych  żyje 3.615 podopiecz­
nych.

A k c ja  ubezpieczeń społecznych 
obejm uje coraz licznie jsze masy 
pracownicze. W dn iu  1. I. 1948 
by ło  na Z. O.:

1.723.500 osób up raw nionych 
do op iek i le ka rsk ie j,

50.000 rencistów ,
828.600 ubezpieczonych na w y ­

padek choroby i  m acierzyństwa.
W ro ku  1947 na Z. O. udzie lo­

no 4.523.800 porad lekarsk ich , 
wydano 3.973.700 leków  i  środ­

ków  opa trunkow ych  111.600 
przekazów do specja lnych zak ła­
dów leczniczych,

przeprowadzono 369.900 za­
biegów w  zakładach Roentgena 
i  leczenia fizykalnego.

Szczególną opieką zostały o to­
czone dzieci i  m łodzież.

126 P oradn i d la  K ob ie t udzie­
li ło  w  r. 1947 —  25.762 porady.

351 P unktów  O p iek i nad M a t­
ką  i  Dzieckiem  udzie la  miesięcz­
nie  106.000 porad.

Z 27 izb dw orcow ych korzysta 
m iesięcznie ponad 16 000 m atek. 
In s ty tu c je  O pieki SjDołecznej 
p rzyd z ie liły  w  r. 1947 nieza­
m ożnym  m atkom  na Z. O. ponad 
39.000 w yp raw e k niem owlęcych.

W 10 Domach M a tk i i  Dziecka 
na Z. O. w ychow u je  się 665 
dzieci, a 410 m atek, p rzygo tow u­
je  się do pracy zawodowej.

W 109 żłobkach dziecięcych 
w ychow u je  się 4.16C dzieci m a­
tek pracujących.

W 4 domach w ypoczynkow ych 
dla M a tk i i  Dziecka jest miejsce 
dla 30 m atek i  120 dzieci.

W św ie tlic  * ogrodach Jorda­
now skich baw i się, uczy i  w y ­
chow uje ponad 21 500 dzieci.

A kc ję  dożyw iania na Z. O. 
ob ję tych jes t w  bieżącym  roku  
426.560 dzieci.

D la  zdrow ia dziecka u rucho­
m iono na Z. O. 18 Dom ów T u r- 
nusowych. w  k tó rych  jes t m ie j­
sce dla 1937 dzieci. 8 P rew ento­
r ió w  i S anatoriów  dziecięcych 
na ok, 1300 dzieci, 124 Paradnie 
d la  n iem ow lą t i dzieci p rzy O- 
środkach Z drow ia , k tó re  w  r. 
1947 ud z ie liły  73.975 porad.

64 szpitale i k l in ik i  dziecięce 
z 2.265 łóżkam i

S ieroty i pó łs ie ro ty  na Z. O. 
w ychow u ją  się w  218 Domach 
Dziecka i Domach Nowego 
Dziecka z 12.870 dziećmi w  r. 
1948. 19.795 sierot w ychow u je
się w  rodzinach zastępczych, a 
nad w łaśc iw ym  k ie run k iem  w y ­
chowania czuwa 2,764 nauczy 
cie li.

Komunalna łasa  Oszczędności * 
Powiatu Kaliskiego w KALISZU
Kość uszkf 6 gmach własny —  Telefon 20-77 %

* % 
\ Załatwia wszelkie czynności bankowe,udziela :

kredytów dla rzemiosła rolnictwa 3314
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P odróżny jadący B a lt.-O rie n t- 
Expressem ze S ztokho lm u do 
P rag i przez Szczecin, Poznań i 
W rocław , w id z i z ok ien  w ygodne­
go w agonu sypialnego —  m ijane  
stacje, m osty, w sie  i m iasta. Pew ­
n ie  n ie  zastanaw ia się, że w szyst­
k ie  n iem a l m osty są świeżo od­
budowane, stacje k tó ry m i prze­
jeżdża b y ły  tem u la t  3 spalone a 
urządzenia stacyjne  zdewastowa­
ne. N ie  pom yś li rów n ież  o tym , 
że w  1939 r. pociąg b y łb y  dwa 
razy za trzym yw a n y  dla przepro­
wadzenia re w iz ji celnej na m ija ­
ne j d w u k ro tn ie  g ran icy  po lsko- 
n iem ieck ie j. To samo spotka łoby 
podróżnego, jadącego z W rocław  
w ia  do B y to m ia  lu b  O lsztyna, ze 
Szczecina do E lb ląga. D ziw aczny 
ksz ta łt daw nej g ran icy  po lsko- 
n iem ieck ie j rozc ina ł n ie  ty lk o  
ściśle ze sobą zw iązane okręg i 
p rzem ysłow e i  reg iony  rolnicze, 
rozc ina ł rów n ież  i  ściśle ze sobą 
połączoną sieć kom un ikacy jną .

Jest rzeczą c iekawą zestawić 
u k ła d  tendenc ji ru ch u  w  Polsce 
i  w  N iem czech w  la tach  przedw o­
jennych. Na te ren ie  Z iem  Odzy­
skanych? w id z im y  dw a k ie ru n k i, 
na k tó ry c h  ruch  się koncen tro ­
w a ł. L in ia  B e rlin , W roc ław , B y ­
tom , u ryw a jąca  się na g ran icy  
oraz druga B e rlin , K is trz y ń , P iła  
tranzy tem  p^-zez P o lsk ie  Pomorze 
do E lb ląga  i  K ró lew ca . Pozostałe 
l in ie  g ra ły  ro lę  w y b itn ie  d rugo­
rzędną w  obrocią w ew nę trznym .
Z l in i i  m iędzynarodow ych  o znacz­
n ym  natężen iu  m ie liś m y  też dw ie. 
Jedna b y ła  przed łużeniem  osi ślą­
skie j, służąca do w y m ia n y  gospo­
darczej z po lsk im  Ś ląskiem  oraz z 
czechosłowackim  zagłębiem  ślą- 
sko-m oraw sk im . D ruga  w iod ła  
przez B e rlin , F ra n k fu r t, Poznań do 
W arszaw y. U k ła d  w yra źn ie  ró w ­
n o leżn ikow y  W schód-Zachód. Po

stron ie  po lsk ie j uk ład  k ie ru n ko ­
w y  b y ł po d yk to w a n y  w a runkam i 
gospodarczym i. W arszawa była 
stolicą, by ła  rów n ież g łów nym  
ośrodkiem  przem ysłu  lekkiego. 
Z n ie j gw iaździsto  do G dyn i, Po­
znania, Łodzi, K a to w ic  i  K ra ko w a  
rozchodz iły  się g łów ne szlak i o 
na jw iększe j częstotliw ości ruchu. 
O bok te j „g w ia z d y “  w arszaw skie j 
gros ruchu  tow arow ego szło z 
Gdańska do G dyn i dwom a ró w ­
n o leg łym i sz lakam i: m ag is tra la  
w ęg low a H e rby— G dyn ia  i  l in ia  
T a rnow sk ie  G óry— Poznań— B y d ­
goszcz. P rzy  w y b itn ie  rów no leż­
n ik o w y m  uk ładz ie  n iem ieck im , 
w yra źn ie  p o łu d n iko w y  u k ła d  p o l­
ski. C iekaw ą ilu s tra c ją  do przed­
w o jennych  stosunków  ko m u n ika ­
cy jn ych  jes t tabe la  ta r y f  na P. K . 
P. i  D. R. B. W v n ik a ją  z n ie j 
jasne tendencje  P o lsk i do faw o ­
ryzow an ia  przew ozów  na l in i i  
Ś ląsk— G dyn ia , oraz dążności n ie ­
m ieck ie  do odw rócenia  ru ch u  to ­
w arow ego ze Śląska w  k ie ru n k u  
ś rodkow ych  i  zachodnich N ie ­
miec.

W ęgie l
Żelazo surow . eksport.

„  „  konsum p. niem .
T a ry fa  eksportow a 

„  n iem .

Dziś -sytuacja u leg ła  ra d yka ln e j 
zm ianie. P rzesunięcie g ra n icy  na 
Odrę i  Nysę z lik w id o w a ło  w szyst­
k ie  sztuczności kom un ikacy jne . 
T rudno  dziś ju ż  naw e t m ów ić  o 
system ie k o m u n ika cy jn ym  Z iem  
Odzyskanych. M ożem y m ów ić  o 
system ie po lsk im . M ożem y to m ó­
w ić  dziś w  1948 r „  po trzech la ­
tach odbudow y. T rudno  to  by ło  
czyn ić na tom iast w  1945 r. w  sta­
n ie  ko m p le tnych  zniszczeń, w  ja ­
k ich  ob ję ła  Polska te ziem ie. Na

11.209 km  l in i i  ko le jow ych  zdat­
nych  do u ż y tk u  b y ło  4.303 km  
M osty  ko le jow e  o długości w ię k ­
szej ja k  20 m  b y ły  zniszczone 'w  
70% (26.000 m. b.) m osty m ałe w  
30%, 416 m, b. tu n e li b y ło  w ysa­
dzonych w  pow ietrze. Na skutek 
nadm iernego przeciążenia l in i i  
podczas w o jn y , należało zm ienić 
3,5 m ilj .  podk ładów  i 25°/o rozjaz­
dów. U leg ło  zniszczeniu lu b  w y ­
w iez ien iu  przez N iem ców  2600 
lo ko m o tyw  czy li 87%, 8900 w a­
gonów osobowych czy li 85%, 
78.000 w agonów  tow a row ych  czy­
l i  64%. Na 30 parow ozow n i 4 zo­
s ta ły  zniszczone w  100%, ą pozo­
stałe p rzecię tn ie  w  60%. E le k ­
tro w n ie  i  stacje tra n s fo rm a to ro ­
w e b y ły  zniszczone w  80%. T00% 
pociągów no rm a ln o to ro w ych  zo­
stało w y  ew akuow anych  na za­
chód. M ierząc ^ i ły  w ed le  zdrow e­
go rozsądku, można b y ło  s tw ie r­
dzić, że m iną  d ług ie  la ta , n im  
u ru ch o m im y transpo rt. A  jednak 
sta ło się inaczej. U ruchom ien ie  
tra n sp o rtu  b y ło  bodaj na jbardz ie j 
pa lącym  zagadnieniem  do rozw ią -

Katowice—Gdynia Gliwice—Szczecin
P. K . P. w  R M D. R. B. w  R M

3,S9 9,20
7,62 12,00

11,29 18,10
7,8 11,00

18,33 28,70

zania w  1945 r. T rzeba b y ło  prze­
w ieźć m ilio n y  re p a tr ia n tó w  ze 
w schodu i  zachodu, p rzerzucić 
osadników  z P o lsk i cen tra lne j na 
w y lu d n io n e  przez N iem ców  Z ie ­
m ie  Odzyskane, trzeba b y ło  prze­
prow adzić  re p a tr ia c ję . N iem ców. 
M iasta  polskie, p o rty  i  Europa 
czekały na po lsk i w ęgie l, trzeba 
b y ło  go przew ieźć. Trzeba by ło  
zaopatrzyć w  żywność g łodujące 
m iasta. W szystk ie  te zadania zo­
s ta ły  w ype łn ione. W  ciągu 1945 i

46 roku, równocześnie z przepro 
wadzaną odbudową, ko le je  prze­
w io z ły  w ięce j pasażerów i w ięcej 
tow arów , niż n iem ieck ie  przed 
w ojną. Z w raca  przede w szyskim  
uwagę ogrom ny ruch pasażerski 
P rzecię tny pasażer p rze jechał w 
1937 r. 32,0 km., w  1946 72,6 km  
W  ro k u  1937 ko le je  p rzew ioz ły  
7.473 m ilj ,  osobo/km, w  1946 
13.115 m ilj .  osobo/km. W yko rzy ­
stanie w agonu osobowego w yn io - 
sło w  1937 —  686.400 pasażer./km  
na 1 wagon, w  1946 —  3.645.000 
pasaż, /k m  na 1 wagon. Jeżeli 
c y fry  te  n ie  są zb y t zrozum iałe, 
to  d la  .zobrazowania w y s iłk u  
zniszczonego k o le jn ic tw a  po lsk ie ­
go w  la tach  pow o jennych  można 
podać, że p rzew ioz ły  one w raz  z 
d o by tk iem  2,5 m ilj .  re p a trian tów , 
3 m ilj .  p rzesied lonych z P o lsk i 
cen tra lne j, 2 m ilj .  re p a trio w a ­
nych  N iem ców , czy li razem 7,5 
m ilj.  ludz i, n ie  licząc ogrom nego 
norm alnego ruchu  pasażerskiego. 
Poniższa tabe lka  ilu s tru je  w ys iłe k  
ko le jn ic tw a  polskiego, zestaw io­
nego ilością  tabo ru  z rozrządem 
dziennym .

P arow ozy ilość
„  czynne dziennie

W agony osob. ilość
„  „  czyn. dzień.
„  tow arow e  ilość
„  „  czyn. dzień.

Od c h w ili odzyskania starych 
po lsk ich  ziem nad O drą i Nysą 
m in ę ły  3 la ta. Dziś ko le je  ku rsu ­
ją  tam  ta k  samo reg u la rn ie  ja k  
w  in n ych  m iastach Polski. O dbu­
dowano 3.765 km  to ró w  czy li b l i-

sko 50% zniszczeń, 25.000 mb. mo­
stów (53%), b lisko  6 m ilj .  m 3 bu­
dynków , (60%) 54% parow o­
zow ni. Praca ogromna, może n ie ­
e fektow na dla oka, bez n ie j je d ­
nak p rzyw rócen ie  norm a lnych  
poko jow ych  w a ru n kó w  by łoby  
n iem ożliw e. Podróżny jadący 
przez Z. O. d z iw i się być może 
nad ilością  zniszczeń ja k ie  oglą­
da. Dotychczas w idać jeszcze spa­
lone stacje, przejeżdża się przez 
prow izoryczne  mosty. Jeżeli za­
s tanaw ia ją  go te zniszczenia, 
n iech pom yśli, że tam. k tó rędy  
dziś jeżdżą pociągi m iędzynaro­
dowe łączące M oskw ę z B erlinem  
i Paryżem , S ztokho lm  z Pragą i 
W iedniem , trz y  ła ta  tem u n ie  b y ­
ło  w cale ruchu. Przez spalone i 
wysadzone w  pow ie trze  m osty 
przechodziło  się pieszo z pociągu 
do pociągu. Tam  gdzie dziś cho­
dzą w agony syp ia lne  i restaura ­
cyjne, jeźdz iło  się to w a ro w ym i 
wagonam i, bo innych  n ie  by ło  
Jeżeli zestaw i sobie la ta  1945 i 
1948, to  niech nabierze pewności, 
że za la t parę osta tn ie  ślady 
zniszczeń w o jennych  zn ikną  ró w ­

1937 1946

5.299 2.800
2.566 2.690 (!)

10.489 4.000
10.123 3.786

153.394 105.000
103 975 102.224

nież. P o lsk i ro b o tn ik  i po lsk i in ­
żyn ie r będą kon tynuow ać w ie lk ie  
dzieło odbudowy, odbudu ją  dla 
u ż y tk u  coraz to  nowe mosty, l i ­
nie, w agony i  lo ko m o tyw y .

ARTYKUŁY CMEMICZNO-TECHNICZME

mgr Br. Siniak. B. Janowski i S-ka
W ARSZAW A, Hoża 33 —  Te!, *<*8-11 i 
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S T E F A N  B R Z E Z I Ń S K I  Wojewoda Poznański

Ziemia Lubuska po trzech latadi
Ziemia Wielkopolska, a w szczególności Województwo Poznań­

skie zostało zaszczytnie dla nas nazwane śpichlerzem- Polski.
Swą przodującą rolę gospodarczą zawdzięcza ono nie jakości 

gleb ani właściwościom klimatu, lecz zbiorowemu wysiłkowi ludzi 
tu zamieszkałych.

Po zakończeniu drugiej wojny światowej powstała groźna pust­
ka na zwróconych Polsce terenach na zachód od województwa 
Poznańskiego. Gospodarstwa wyludnione i zdewastowane, dzie­
siątki tysięcy hektarów ziemi ornej leżąca odłogiem, polska lud­
ność rodzima wytrzebiona, ludność niemiecka zdemoralizowana 
wojną i oczekująca ewakuacji. Nikt nie uprawiał ziemi. Miasta zie­
jące pustką, bez wody i światła, ulice zawalone gruzem, drogi za­
minowane.
Taki był obraz Ziemi Lubuski 

ej, kiedy przypadło nam zadanie 
zorganizowania na tej części Zie 
m Odzyskanych życia we wspól­
nych ramach administracyjnych j 
ednego województwa Poznań­
skiego.

Szliśmy na Ziemię Lubuską — 
dosłownie, piechotą setki kilo­
metrów — z pustymi rękoma, o- 
sadzaliśmy wzorowych gospoda­
rzy na pustych zagrodach, anga­
żowaliśmy wykwalifikowanych 
robotników do fabryk bez ma­
szyn, mistrzów rzemiosła do war­
sztatów bez narzędzi. Lokowaliś­
my w urzędach bez biurek i krze­
seł, często bez szyb w oknach 
(a za to z dziurami w sufitach i 
podłogach) naszych doświadczo­
nych administratorów. A cóż do­
piero mówić o warunkach pracy 
władz bezpieczeństwa, pierw­
szych nauczycieli, pierwszych le­
karzy i innych.

Zaledwie trzy lata minęły od 
tamtych dni. Już nie ma marude­
rów. nie ma szabrowników, zli­
kwidowano epidemie. Zaludnione 
są miasta i zagospodarowane o- 
siedla wiejskie, dymią fabryki i

pracują szkoły'polskie wszelkich 
typów.

Intensywną pracą odbudowaliś­
my w latach 1946 i 1947 prze­
mysł, który cechuje wielka dyna­
mika rozwojowa. Najsilniej rozwi­
nęły się przemysły: spożywczy, 
chemiczny, mineralny i metalo­
wy. Odbudowaliśmy zakłady ele­
ktryczne, linie wysokiego napię­
cia, zelektryfikowaliśmy gromady 
wiejskie.

Realizując postulaty nowoczes­
nej’ opieki społecznej położyliśmy 
szczególny nacisk na produktywi- 
zację podopiecznych w ramach 
opieki nad dorosłymi przez two­
rzenie podopiecznym trwałej sa­
modzielnej egzystencji. Zorganizo­
wano więc warsztaty szkolenio­
we w zakresie krawiectwa, intro­
ligatorstwa, stolarstwa i rybo­
łówstwa.

Program służby weterynaryj­
nej na Ziemi Lubuskiej obejmo­
wał : walkę z chorobami zwierząt, 
nadzór nad ubojem i obrotem 
zwierząt, zorganizowanie sieci 
lecznic i przychodni dla zwierząt.

W  ramach tego programu zli­
kwidowaliśmy zarazę pryszczy­
cy zwierząt racicowych, oraz

3676 innych wypadków chorób 
zaraźliwych.

Odbudowano i uruchomiono 11 
rzeźni, zorganizowano 9 lecznic 
weterynaryjnych, (w trakcie od­
budowy są dwie wzorowe prze­
twórnie zwierzęce), oraz założo­
no w Gorzowie Szkołę kucia koni.

Uruchomiono również w Go­
rzowie filię Państwowego Insty­
tutu Weterynaryjnego, która prze­
jawia aktywną działalność zarów­
no w dziale produkcji całego sze­
regu preparatów i wysokowarto- 
ściowej surowicy prze/ciwróżyco- 
wej, ,iak również w dziale rozpo­
znawczym i dziale chorób pszczół.

Miniona wojna poczyniła na 
Ziemi Lubuskiej dotkliwe straty 
w stanie map i ksiąg katastral­
nych, które usuwa się stopniowo 
drogą prac rekonstrukcyjnych. 
Dotychczasowe wyniki tych prac 
przyczyniają się w znacznej mie­
rze do racjonalnego zagospodaro­
wania Ziemi Lubuskiej.

Do ważniejszych osiągnięć na 
odcinku kultury zaliczamy zorga­
nizowanie ośrodka dokumentacji 
sztuki ludowej w Międzyrzeczu, 
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Go­
rzowie; spośród dotkniętych zni­
szczeniami cennych architekto­
nicznie budowli zabezpieczono o- 
gromną i wspaniałą farę gotycką 
w Gubinie i przystąpiono do jej 
generalnej odbudowy. Odbudowu­
je się kościół gotycki w Sulęci­
nie, zabytkowy kościół w Strzel­
cach Krajeńskich, zabezpiecza się 
od zniszczeń i uszkodzeń słynny 
klasztor cysterski w Paradyżu, 
iedną(z najrzadszych, najwięk­
szych i najciekawszych budowli 
najwcześniejszej fazy gotyku w

Polsce (XIII w.), oraz zamek w 
Łagowie, wzniesiony przez Joani- 
tów w w. XIV, jedyny w grani­
cach województwa zachowany w 
całości i w stanie zdatnym do za­
mieszkania zamek średniowiecz­
ny.

Przytoczone wyniki trzyletniej 
pracy na Ziemi Lubuskiej nie po­
winny prowadzić do wniosku, że 
mamy tu do czynienia z przecięt­
ną wydajnością pracy, którą w y­
starczy pomnożyć przez wzrost 
zaludnienia i upływ czasu, aby o- 
trzymać dokładny obraz wyni­
ków gospodarczych na Ziemi Lu­
buskiej za łat np. pięćdziesiąt. 
Należy bowiem pamiętać, że uzy­
skane wyniki przypadają na naj­
trudniejszy okres, że część ich 
mieści się iuż w miesiącach po­
czątkowych największych trud­
ności, część należy do bardzo 
ciężkiej zimy 1946/47. zakończo­
nej kieską powodzi, całość zaś 
gpstała uzyskana w warunkach, 
które nawet w porównaniu z in- 
nymi terenami zniszczonymi 
przez wojnę — były wyjątkowo 
złe. Że można pracować lepiej, ta­
niej, szybciej — o tym wie społe­
czeństwo poznańskie i lubuskie.

Współzawodnictwo objęło wszy­
stkie dziedziny życia — w jego 
szeregach stanęło całe społeczeń­
stwo. Trzy zasadnicze odcinki 
pracy, to 1. likwidacja odłogów 
łącznie z akcją siewną, 2. ake:a 
osiedleńcza, 3. odbudowa łącznie 
z odgruzowaniem osiedli i zabez­
pieczeniem budynków. Poza tym 
poszczególne gromady i gminy 
zorganizowały współzawodnic­
two na odcinkach własnych 
szczególnych potrzeb i stanęły do 
współzawodnictwa między sobą 
w dziedzinach pokrewnych.

Nie wiem. czy, poza mieszkań­
cami Ziemi Lubuskiej wiele osób 
słyszało o tamtejszej akcji, sądzę 
jednak, że teraz, kiedy pierwsze

jej półrocze dało niespodziewanie 
duże wyniki niejeden z dotych­
czas obojętnych będzie‘na słowo > 
„współzawodnictwo“ przystawał 
i słuchał. Bo los każdego obywa­
tela mieści się w losie jego kra­
ju. A marsz na drodze do po­
wszechnego dobrobytu klasy pra­
cującej dzięki akcji współzawod­
nictwa niczym już nie przypomi­
na ciężkiego stąpania znużonych 
drużyn pracowniczych. Jest to 
dziś uskrzydlony krok młodych 
zastępów, świadomych budowni­
czych nowej Polski Ludowej. 

Przytoczę kilka cyfr:
W trzech wymienionych zasad­

niczych odcinkach współzawod­
nictwa społeczeństwo Ziemi Lu­
buskiej w\ drugim kwartale br.:
1. zajęło jedno z pierwszych 

miejsc w likwidacji odłogów 
i ugorów i wykonało ponad 
100% normy pomocy sąsiedz­
kiej,

2. wykonało ponad 100°/« plano­
wanej zwózki dreWna z lasów 
państwowych,

3. usunęło 42 788 m3 gruzu i u- 
zyskało przy rozbiórkach 
9.564.647 sztuk cegieł.

Poza zasadniczymi odcinkami 
współzawodnictwa na Ziemi Lu­
buskiej gromady we własnym za­
kresie wytypowały sobie i wy­
konały szereg innych prac.

Nigdzie tak, ak na Ziemiach 
Odzyskanych potęga pracy zbio­
rowej, zgodny wysiłek robotnika 
i chłopa nie bije w oczy równie 
wielką ilośTą dokonań.

Każdy dzień dorzuca nowe 
dzieła. Zawsze wykonana praca 
wyprzedzi każda statystykę- 
współzawodnicy praco pobiją 
przewidzianą normę. Pracowi­
tość, inicjatywa, rzetejność. nie­
ustępliwość i wiara w Polskę Lu­
dową — oto przyczyny dotych­
czasowych sukcesów i gwarant" 
zwycięskiego jutra.
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KONGRES POKOJU
W Ł O D Z IM IE R Z  L E C H O W IC Z

B Ł O G O S Ł A W IE Ń S T W O
CZY NIEBEZPIECZEŃSTWO WIEDZY

W związku z Międzynarodowym Kongresem Intelektualistów we Wrocławiu
Jak w yg ląd a łby  św iat, ja k i by łb y  

dzisiaj los podb itych  narodów  E u­
ropy, w  ja k ie j fo rm ie  wyniszczenia 
jęczałyby teraz słow iańskie  narody, 
gdyby w  szaleńczych d łon iach H i t ­
lera znalazła się pod koniec w o jn y  
bomba atomowa?

Pod św ieżym  w p ływ e m  przeraża­
jących przeżyć z te j w o jny , k tó ra  
była  w o jną  maszyn i  m otorów , tech- 
ń ik i i  organ izacji, w o jną  w y k o rz y ­
stującą dla  celów  zniszczenia n a j-  
ostatniejsze zdobycze nauk i, po ja ­
w iły  się w śród uczonych głosy o 
niebezpieczeństwie w iedzy, k tó re  
zaw isło nad lpdzkością i  trw a ć  bę­
dzie do czasu, p ó k i is tn ie je  m oż li­
wość obrócenia każdego naukowego 
odkrycia , na jb a rdz ie j zbawczego, na 
zgubę i  zniszczenie ludzkości. S. p. 
Prof. M ieczysław  W o lfke  w  b iją cym  
na trw ogę a rty k u le  na ten temat, 
opub likow anym  bezpośrednio po 
Wojnie, u p a try w a ł źród ło  niebezpie­
czeństwa w iedzy w  n ie rów nom ie r­
nym  rozw o ju  nauk p rzyrodn iczych 
i  zdobyczy technicznych a nauk h u - 
ńian istycznych, w  dysp rop o rc ji po- 
hńędzy poziomem k u ltu ry  m a te ria l­
nej a poziom em  k u ltu ry  duchowej 
człowieka. P ie rw o tn y  barbarzyńca, 
Pisał o H itle rze , zam iast m aczugi 
Posługuje się dziś dalekonośną b ro­
nią, w  k tó rą  wyposażyła go w spó ł­
czesna nauka i  zagraża spoko jow i 
ludzi w  na jod leg le jszych zakątkach. 
Nauka zatem m a swój udz ia ł w  f i ­
nezyjnych okrucieństw ach w o jny , a 
dalszy je j rozw ó j w  dotychczaso­
w ym  tem pie w róży  jeszcze bardzie j 
Udoskonalone środk i niszczenia i  
leszcze w iększe ka ta k lizm y .

Ten i  jem u podobne „k a ta s tro ­
ficzne“  poglądy na niebezpieczeń­
stwo w iedzy w yw odzą się z zało­
żenia, że w o jn y  są n ieun ikn ione  i  
że nauka jest bezradna wobec fa k ­
ty  niezamierzonego je j w spó ln ic tw a  
ty organ izow aniu w ojen. W idać w  
y h i założeniu w y ra źn y  re fleks  sy- 
:Pacji, w  ja k ie j zna jdow a li się u 
Pss ludzie  na u k i do czasu pow o jen­
nych przem ian i w  ja k ie j do dziś 
zna jdu ją  się w  k ra ja ch  w ie lk o k a p i­
ta lis tycznych, sy tua c ji znam ionu ją-
f f ,3 - ! lę u PeJ n.ą . sePeracją  od życia, 
is to tnych  dązen i  zmagań najszer­
szych w a rs tw  narodu, sy tua c ji w y ­
znaczającej ludz iom  na u k i de facto 
fu n kc ję  na je m n ikó w  w  służbie 
szczupłej k la sy  ludzi, spraw u jących 
Władzę nad narodem  w  im ię  w łas ­
nych osobistych in te resów  i  p ragną­
cych tę w ładzę rozciągnąć w  im ię  
tych samych in teresów  na inne na- 
r °dy. Apoteozowana u  nas przed 
^ o jn ą  i  w  dość szerokim  zakresie 
Wszczepiona ludz iom  n a u k i i  sztuk i

SztuHa, imperializm i Kultura
S tarożytn i u trz y n \y w a li, że m u ­

zy m ilczą, k ie d y  m ów i oręż. P i­
sarze muszą m ów ić i m ów ić g ło­
śno w łaśnie dlatego, aby nie  prze­
m ów ił oręż. G łosy ich  zwrócone 
są do w szystk ich  lu d z i dobre j 
w o li, gdz ieko lw iek żyją. Każdy 
im peria lizm  niebezpieczny jest 
dla k u ltu ry , ale po dw akroć n ie ­
bezpieczny jest im p e ria lizm  lu ­
dzi, k tó rz y  swoje techniczne zdo­
bycze uw aża ją  za szczyt ludzk ich  
osiągnięć.

M y  jesteśm y na p rzeciw nym  
biegunie —  cenim y ha rm on ijn y , 
Wszechstronny rozw ój człow ieka.

Dziś s ta liśm y się n a jw y trw a l-  
szymi, na jb a rdz ie j bezin teresow- 
Pym i obrońcam i eu rope jsk ie j k u l­
tu ry . D la  w ykszta łconych miesz­
czuchów (dziś ju ż  n ie licznych) 
k u ltu ra  to  m uzealne zb iory, dla 
nas —  to źród ło natchnien ia . Nie 
znaczy to wcale, że w  każdej 
dziedzm ie na u k i czy sz tuk i w y ­
przedziliśm y wszystk ich , ale to 
znaczy, że w yp rzedz iliśm y wszy­
stk ich  w  rzeczy na jw ażn ie jsze j — 
w  budow an iu  nowego społeczeń­
stwa, w  ksz ta łto w an iu  nowego 
człowieka., O to dlaczego idz ie  za 
nam i w szystko co żywe, w ie ik ie  
i  p raw dz iw ie  nowe za granicam i 
naszego k ra ju , k w ia t europejskich 
narodów  —  n a jw y b itn ie js i ucze­
ni, pisarze, a rty ś c . A  k to  jest 
Przeciw nam? Barbarzyńca, k tó ­
ry  skusiwszy się na zyski, p ro ­
ponuje zniszczyć bombą S tary
Świat.

W iem y, że sprawa poko ju  jest 
W m ocnych rękach. W ierzym y 
W t r iu m f  rozum u i k u ltu ry , w  
zwycięstwo człow ieka.

I lia  Erenburg

postawa „apo litycznośc i“  wobec z ja ­
w c ie  życia publicznego, oznaczała w  
gruncie  rzeczy ich rozbro jen ie , o- 
znaczała świadome skierow anie na 
ślepy to r  na jba rdz ie j m yślącej czę­
ści społeczeństwa, oznaczała je j ba­
n ic ję  poza k rą g  codziennej pracy 
i w a lk i całego społeczeństwa, była 
źród łem  poczucia osamotnienia i 
bezradnej rozpaczy.

F a k ty  i  wydarzenia osta tn ich dzie­
sięcioleci, zwłaszcza okresu m iędzy­
wojennego, czasu w o jn y  i okresu 
powojennego, obnażyły ,do reszty 
bezw stydny cyn izm  haseł, głoszo­
nych przez ludz i spraw u jących w ła ­
dzę w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  i

Ma progu nowej epoki
W  ogniu  w o jn y  dokonały się 

na ca łym  św iecłe doniosłe z o ra ­
ny. Należy podkreślić  dw ie  ń ie - 
zw yk le  ważne tendencje, o k tó ­
rych  u rzeczyw istn ien iu  m a rz y li 
zawsze na jsz lache tn ie js i uczeni 
rosyjscy, m ianow ic ie : zw iększe­
nie  ro li n a u k i i  dem okrac ji w  ży­
c iu  narodów. Faszyzm nie został 
ca łkow ic ie  w yko rzen iony, jego 
zam askowani p rzec iw n icy  p rzy ­
cza ili się tu  i  ówdzie, czekając na 
odpow iedn ią porę. W iele jest do 
zrob ien ia  na po lu  w ytęp ien ia  
resztek faszystow skie j ideologii, 
ale dem okracja, niosąca z sobą 
lepszą przyszłość, na trw a łe  za­
ko rzen iła  się ju ż  w  w ie lu  k ra ­
jach.

Znaczenie na u k i i te c h n ik i n ie ­
byw a le  wzrosło. W  czasie w o jn y  
techn ika  ro z w ija ła  się i  rosła z 
dn ia  na dzień, rozw iązu jąc zada­
nia, k tó re  jeszcze n iedaw no w y ­
daw a ły  się n ierozw iązalne i  
w p ros t fantastyczne. Z dum iew a­
jące w y n ik i,  ja k ie  osiągnęła na­
uka  i techn ika , świadczą o n iem al 
nieograniczonych m ożliwościach 
lu dzk ich , p rzy  na leży tym  w k ła ­
dzie um ys łu  i  s ił mogą być roz­
w iązane na jtrud n ie jsze  zagadnie­
nia. A le  nauka służy postępowi 
ty lk o  w tedy, gdy je s t połączona 
z dem okracją ; na usługach h it le ­
row ców  nauka by ła  narzędziem 
u ja rzm ie n ia  i  zniszczenia św iata.

S. I. W aw iłow
N auka Radziecka w  służbie k ra ju

ich  pospolitą zmowę przeciw ko po­
ko jo w i, ludzkości i  w łasnym  naro­
dom, by le  w  obronie swoich pozycji. 
Postawa sfer rządzących w  A n g lii 
i  F ra n c ji w  okresie M onach ium  i 
przed tym , w  czasie kam p an ii 1940 
r . i  w  czasie całe j w o jny ,' a nade 
w szystko ic h  postawa od Poczdamu, 
nie budzą w  n ik im , w ą tp liw ośc i, k to  
dopom ógł H itle ro w i do w o jn y , k to  
i  ja k ie  nadzie je w iąza ł z w o jną, k to  
i  dziś ssjuka w  now e j w o jn ie  ra ­
tu n k u  dla siebie.

O dsłania jąc ca ły skom p likow any 
m echanizm  zbrodn iczych m ach inacji, 
w o jn a  przyśpiesza po lityczne d o j­
rzew anie lu d z i i  całych społe­
czeństw, k tó ry m  nie  można ju ż  ode­
brać zdobytych p ra w d  i  dośw iad­

czenia. Toteż gdy anglosascy po­
ten tac i p o d ję li na nowo maczugę 
H itle ra  i  poczęli up raw iać  „a tom o­
w ą “  p o litykę  szantażu i  straszenia 
w o jną, odezwał się na ca łym  św ię­
cie potężny głos pro testu  i  poprzez 
wszystkie narody przebieg ł apel o 
m ob ilizac ję  s il w  obronie pokoju 
przeciw ko s iłom  wstecznym, u s iłu ­
jącym  poprzez w o jnę  zatrzym ać po­
stęp ludzkości. W alka o pokój, n ie ­
rozłączna z w a lką  ó postęp, stanow i 
dziś isto tną treść zmagań ludzkości
0 lepsze, wyższe fo rm y  życia dla 
każdego człow ieka. Obóz pokoju, 
jednoczący dziś obok Z w iązku  Ra­
dzieckiego w szystkie  k ra je  dem okra­
c j i  ludow ych, posiada licznych i  o- 
f ia m y c h  so juszn ików  rów n ież  w  
k ra ja ch  im peria lis tycznych . T ym i 
so juszn ikam i są przede w szystk im  
ludzie pracy, nie poczuw ający się do 
solidarności z kap ita lis tyczn ym i rzą­
dam i swoich k ra jó w  i św iadom i te ­
go, że o pokó j trzeba walczyć w  ło ­
nie w łasnych społeczeństw.,

W tych  w ie lk ic h  zmaganiach o 
pokój i  n iep rzerw any postęp ludz­
kości in te le k tu a liśc i całego św iata 
muszą w yraźn ie  okreś lić  swoje m ie j­
sce, muszą stanąć w  je dn ym  Szere­
gu ze w szys tk im i w a lczącym i, co 
w ięcej, muszą ja ko  przew odnicy 
w ysunąć się na czoło walczących 
narodów.

A k ty w n y  udz ia ł w  walce pospołu 
z in n y m i to  rea lna antyteza fa ta l i-  
stycznego w yczek iw an ia  na w ojnę, 
to  jedyna jasna droga przeciw ko 
„niebezpieczeństwu w iedzy“ , p row a­
dząca ku  przyszłości, gdzie nauka
1 sztuk i będą ty lk o  b łogosław ień­
stw em  dla ludzkości, będą pomocą 
i  ozdobą życia każdego wolnego 
człow ieka bez względu na k o lo r 
skó ry  czy narodowość.

N iecha j głos in te le k tu a lis tó w  
M iędzynarodowego Kongresu w  na­
szym W roc ław iu , dotrze do wszyst­
k ic h  zaką tków  ziem i, do wszystkich

Nauka i pokój
Prześw iadczeni jesteśm y, że 

to co m y uczeni oraz w spó łoby­
w ate le  nasi z rob im y albo też n ie  
zrob im y w  ciągu ła t  n a jb liż ­
szych —  wyznaczy losy naszej 
cyw iliza c ji. Do zadań naszych 
należy, ja k  sądzimy, spraw ić, aby 
św ia t cały zda ł sobie sprawę z 
tego, o co toczy się w a lka , ażeby 
zaczął pracować byn a jm n ie j n ie  
nad je j „uspoko jen iem “ , ale nad 
praw dziw ą zgodą pom iędzy lu da ­
m i i na rodam i tak , żeby z czasem 
zapanowała m iędzy n im i ha rm o­
nia.

Albert Einstein
(z przem ów ien ia do dz ienn ika rzy 
zagranicznych w  N ow ym  Jo.'ku 

1948 r.)

uczciw ie m yślących ludzi, n iechaj 
pobudzi do czynu m ilczących dotąd 
i zgnębionych, niech przysporzy no­
we szeregi n iedokonanym  ko lu m ­
nom, m aszerującym  w  lepszą p rzy ­
szłość. * i

Anegdoty i wspominki olsztyńskie
(Dokończenie ze str. 9)

stara kobiecina Duliszewska z Bu­
tryn , k tóra wówczas by ła  już nieco 
wiekowa, liczy ła  bowiem 74 lata. 
W ystawa zrob iła  na n ie j wstrząsają­
ce wrażenie, pokazała przecież impo­
nu jący rozwój Polski, k tóra według 
systematycznej propagandy niemiec­
k ie j była  niezdolna do_ ja k ichko lw iek  
pozytywnych osiągnięć. A le  prawdo­
podobnie na jw iększy wstrząs przeży­
ła staruszka w  k in ie  „Słońce"', gdzie 
po raz pierwszy w  życiu zobaczyła 
film . Gdy w  pewnej c h w ili na ekranie 
po ja w iły  się konie, pędzące wprost 
na widza —  Duliszewska krzyknęła: 
„Panie M alewski, ra tu jc ie  bo te ko­
nie nas przelecą!" W  tem na ekra­
nie b łyskaw ica i  grzmot — starowina 
nie panując już nad sobą żegna się 
i domowym zwyczajem m odli się pe ł­
nym głosem:

Przez te świante pokropsianie 
Boże odpuść m i zgrzeszenie . 
Natchnieniem tej wody świante 
N iech ucieka czart przeklanty. 
Rozweseliła się publiczność, ale 

szybko uc ich ły  śmiechy, gdy rozeszła 
się wieść, k im  i skąd jest ta starusz 
ka. N ie ma już dzisiaj Duliszewskie; 
na świecie. Zdziw iłaby się pewno

bardzo, gdyby je j ktoś powiedział, że 
swoją naiwną m od litw ą lep ie j roz­
powszechniła wieść o oderwanym od 
macierzystego pnia szczepie, niż w iele 
mów i artyku łów .

W ycieczka do Polski ogromnie 
podniosła ducha. Przygnieciony ple­
biscytem odradzał się na nowo z co- 

I raz bardziej imponującą siłą. Zoba­
czyli Polacy swoją Ojczyznę w  okre­
sie je j największego dobrobytu, więc
i potęga niemiecka przestała być tak 
bardzo straszna. Poczuli silne zaple­
cze. Związek Polaków rozw ija ł 
coraz lepie j. W arto  przytoczyć tu la  
Różyckim anegdotę, k tó re j bohaterem 
b y ł nauczyciel Brzeszczyński z Bar­
toszyc. Pojechał on do Berlina na 
zjazd Związku. Tu na u licy  zatrzy­
muje po lic jan ta  i pyta go, gdzie się 
zjazd odbywa. Priw ki po lic jan t ze 
zdumienia strac ił mowę w ybałuszyw ­
szy oczy. Na to Brzeszczyński, znany 
ze swego dowcipu mówi: „N ie.w iesz? 
Człowieku, co z ciebie za po lic jan t! 
U nas we wiosce najmniejsze dziecko 
wie, gdzie jest Związek Polaków".

B y ły  to już ostatnie lata, gdy słu­
ży ł jeszcze dobry humor i  dowcip. 
Coraz cięższe nadchodziły czasy. H it-

Zarząd Główny P. Z. Z. wysłał następujący 
telegram do Wrocławia:

Światowy Kongres Intelektualistów
W r o c ł a w

Światowemu Kongresowi Intelektualistów, któremu przy­
świecać będzie wzniosła idea obrony pokoju — Zarząd Głów­
ny Polskiego Związku Zachodniego przesyła serdeczne ży­
czenia pomyślnych obrad.

Sekretarz Generalny 
Polskiego Związku Zachodniego 

dr Pilichowski Czesław

leryzm  upraszczał metody germani- 
zacyjne. Życie stawało się coraz
trudniejsze. Coraz m niej było  powo­
dów do radości. Pozostawała jeszcze 
ty lko  wiara. N astro je ówczesne cha­
rakteryzu je fa ta listyczny ton a rtyku ­
łu  przedwyborczego, ja k i ukazał się 
w  „M azurze", wydawanym  w  Szczyt­
nie z dn. 22 lutego 1933 r. Czytamy 
tam m. in.:

„Może lepie j by łoby nam ponieść 
śmierć z ręk i okru tn ików , niż pa­
trzeć na to zatruwanie lfldu mazur­
skiego jadem nienawiści do w ła ­
snego testamentu narodowego, niż 
patrzeć na. to ja k  głodzono bra­
k iem  słowa Bożego ojczystego, jak  
patrzeć na męki i  cierpienia du­
chowe i  materialne ludu mazurskie­
go, w yw ołane rabunkiem skarbów 
ojczystych.

Najw iększą klęską naszą byłoby 
pogodzenie się z naszym losem i 
zaniechanie w ys iłków  i pracy w 
k ie runku jaśniejszej przyszłości. 
N ieprzyjacie le  nasi nie zwyciężyli, 
póki nas nie zostaw ili oswojonych 
z własnym  poniżeniem 1 zobojęt- 
n ia łych  na w łasny upadek.

N ie  trzeba nigdy zapomnieć, że 
przyszłość zawsze jest w  naszym 
ręku i że b łędy i  wady nasze a 
obce prześladowania są drabiną, 
po k tó re j możemy wznosić się co­
raz wyżej, jeżeli będziemy m ie li

ja kby  piorun strzelił. Jakby na dany 
znak jednocześnie zaintonowały hymn 
po lski i  w ielotysięczny tłum  m łodych 
h itlerow ców  powstać musiał z ka­
m iennych ław. Tak to w m iejscu glo­
ry fiku jącym  najwyższą butę niemiec­
ką i zwycięstwo nad słowiańszczyzną 
rozebrzm iał hymn polski jakby pro­
roctwo przyszłości. Owego Polaka, 
przebranego w  mundur „Parteigenos­
se" szukańo długo i  gorliw ie , ale go 
nie w ykry to . Dotąd niewiadomo, kto  
to był. Zdarzenie to jednak długo 
przew ija ło  się przez nocne rozmowy 
Polaków i  umacniało na duchu ludzi 
w czasach, które stawały się coraz 
cięższe.'

O kazją do pokrzepienia serc b y ły  
również obrzędy re lig ijne  i  to przede 
wszystkim p ie lg rzym ki ' czy li tzw. 
„o fia ry ". Prowadził je  zazwyczaj pre­
zes Towarzystwa Ludowego w O lszty­
nie Sonnwald. B y ł to szlachetny czło­
wiek, „poluś m orow y” i  kochany po­
wszechnie, o duszy gołębiej lecz du­
cha nieugiętego. N osił patriarchalną, 
białą ja k  m leko brodę, która potęgo­
wała wrażenie b ijące j od niego do­
stojności. N ieodmiennie on przewo­
dził „o fie rze” , k tóra udawała się na 
odpust w  G ietrzwałdzie w dniu 8 
września.

Zdarzyło się, że jednego roku p ie l­
grzymka przechodziła przez teren, na 
którym  odbyw ały się manewry w o j­
skowe. Drogi b y ły  zawalone w o j-

Młyn i Tartak Parowy 
J. DULLEK

S p. z o. o.
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poleca: pielęgnowaną łarcicę stolarska odziom­
kową, deski, bale obrzyn., lały, kantówki 
i belki #
przyjmuje: drzewo do przetarcia

odwagę zdeptać pod stopami swą 
hańbę. Najdzielnie jsze charaktery 
wyrzeźbia ją się w  walce z przeciw, 
nościami. Im  czystsze złoto, tym 
więcej potrzebuje próbnego ognia...

M y  jesteśmy i dziś jeszcze siłą 
i  potęgą. Jesteśmy — nie wiedząc 
o tym  — uśpionym wojskiem , ocze­
kującym  godziny przebudzenia.

Że godzina naszego przebudzenia 
jest już  niedaleka, przeczuwają to 
dusze św iatłe  i szlachetne, dusze 
prorocze, zapatrzone w  przyszłość...
Autorem  a rtyku łu  b y ł prawdopo­

dobnie A n ton i Szajek, początkowo 
zecer w  „Gazecie O lsz tyńsk ie j", k tó ­
remu Seweryn Pieniężny z lec ił na­
stępnie k ie row n ictw o „M azura". Pi­
smo wychodziło w języku polskim  
Dlaczego nie w gwarze mazurskiej? 
W yjaśn ia  to Sukkertowa, k ie r. Ins ty­
tu tu  Mazurskiego. Pisma i kalendarze 
dla M azurów m usia ły być drukowane 
po polsku, bo M azurzy obrażali się, 
gdy się dla nich pisało gwarą. Na 
wszelkie takie propozycje odpowia­
dali niezmiennie: „Czy pani sobie z 
nas kpi?"

W  takich czasach każda dobra 
Wieść krąży ła  długo, powtarzana z 
ust do ust. W ie lk ie  wrażenie zrob iło 
wtedy wydarzenie, które m iało m ie j­
sce długo jeszcze przed wojną. Pra­
cow ita działaczka wśród Mazurów w 
Działdowszczyźnie Em ilia Sukkertowa 
zorganizowała w tedy wycieczkę m ło­
dzieży na pola grunwaldzkie. W ładze 
niem ieckie nie chcia ły zezwolić na 
urządzenie tak ie j imprezy, trzeba więc 
by ło  zastosować wybieg. W  pobliżu 
pola grunwaldzkiego „zepsuł się" sa­
mochód, w  oczekiwaniu więc na na­
prawę dziewczęta poszły spacerkiem 
do kam ienia, gdzie po legł w ie lk i 
m istrz krzyżacki. Zbiegiem oko licz­
ności w pobliżu odbywała się właśnie 
w ie lka masówka hitlerowska. Gdy 
zauważono grupę polskich dziewcząt, 
zaproszono je  do mauzoleum Hinden- 
burga. Odmówić nie można było. 
Dziewczęta poszły ja k  na ścięcie. W  
chw ili gdy przechodziły przez bramę 
jakiś um undurowany członek pa rtii 
zawołał do nich po polsku „Jeszcze 
Polska nie zginę ła". W  dziewczęta

skiein i sprzętem wojennym. Sonn­
wald odważnie szedł naprzód, nie 
zwracając uwagi na zaczepki. Gdy w 
pewnej ch w ili żołdactwo zbyt daleko 
się posunęło w  drw inach —  Sonnwald 
swoim starczym, pfzejm ującym  gło­
sem in tonu je  pieśń „Szczęśliwa Pol­
ska z W arm iją  złączona". Słowa pod­
chw yc ił tłum  a wrażenie musiało być 
bardzo silne, gdyż żołnierze cofnęli 
się i  "Już bez dalszych przeszkód pie l­
grzymkę przepuścili.

Podczas zwiedzania Pewuki Sonn­
wald wraz z towarzyszami wszedł do 
ga le rii obrazów i tu w pewnej ch w ili 
dostrzegł w  oddali kopię obrazu czę­
stochowskiego. Staruszek stanął ja k  
w ry ty , a po chw ili' rozpostarł ramio­
na, zawołał: „M atko Boska toś Ty 
tu?", padł jak  d ług i na podłogę i 
wśród ogólnego wzruszenia m od lił się 
głośno i żarliw ie. W ieść o tym  ro­
zeszła się błyskawicznie. W net z ja ­
w ił się ówczesny, prezydent miasta 
C y ry l Ratajski, k tó ry  zabrał Sonn- 
walda jako gościa honorowego m ia­
sta. Długo potem Sonnwald opowia­
dał, ja k  go podejm ował prezydent 
miasta i komendant garnizonu.

Sonnwald b y ł odważny. Na wszyst­
k ich zebraniach po lskich przem awiał 
prosto, otwarcie i bez osłonek, a 
wszystkie swoje przemówienia ja k  
nowoczesny Kato kończył nieodmien­
nie tak im  zdaniem: „Bo przyjdzie ta­
k i czas, że te N iem cy bando ucieka­
li, jeno ogon w d... w tu lą".

Spełn iły się te słowa, ty lko  Sonn­
wald nie doczekał się już wolności. 
Spoczęły jego zw łok i w umęczonej 
ziemi, która przyję ła  szczątki tak 
w ie lu  cichych i bezimiennych bo jow ­
n ików  polskości. Zaginą z czasem 
ich nazwiska, rozpłyną się w  niepa­
mięci. N ie s tw orzy li żadnych w ie lk ich  
czynów, nie b y li ani w ie lk im i po li­
tykam i, ani wodzami, ani reform ato­
rami społecznymi. Byli zw yk łym i, 
przeciętnego pokro ju  ludźmi. A le  oni 
to w swej w ie lk ie j bezimiennej ma­
sie zdzia ła li to, że wkraczające tu 
po w iekach n iew o li wojska po lskie 
na tra fia ły  wszędzie na żywe polskie 
słowo i pieczołow icie zachowane tra ­
dycje narodowe.

A. Spandowski

i
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Związki przeszłości z teraźniejszością
Niewiele jeszcze minęło wów­

czas miesięcy od naszego powro­
tu na linię Odry i Nysy, na po- 
brzeże bałtyckie między Elblą­
giem a Szczecinem, kiedy ogłosi­
liśmy na łamach jednego z pism 
codziennych („Dziennika Polskie­
go“ w Krakowie, pod koniec gru­
dnia 1945 r.) artykuł pt. „Wszę­
dzie znajdziemy polskości ślady“ . 
W  artykule tym podkreślaliśmy, 
że proces zrastania się Ziem Od- 
skanych na powrót z Polską bę­
dzie tym szybszy i pełniejszy, im 
głębiej zapadnie w  dusze wszyst­
kich Polaków — a w szczegól­
ności tych, którym przypada w 
udziale praca nad odbudową pol­
skości na tych ziemiach — zrozu­
mienie znaczenia wielkiego mo­
mentu dziejowego, stanowiącego 
zasadniczy etap zwrotny w  na­
szych wiekowych zmaganiach z 
Niemcami. „Nasz powrót na od­
zyskane Ziemie Zachodnie musi 
się łączyć z przeżyciem całego 
narodu polskiego. Dostaliśmy 
dzięki rozgromieniu Niemiec w  
rękę szanse, o której marzyły ca­
łe pokolenia, której nam zmarno­
wać nie wolno pod żadnym wa­
runkiem. Aby móc coś przeżyć, 
trzeba najpierw dobrze zrozu­
mieć. W  tym leży sedno rzeczy‘4.

Zwracaliśmy tedy uwagę na 
konieczność możliwie dokładne­
go zapoznania się z dziejami Ślą­
ska czy Pomorza i z rolą tych 
ziem w  historii narodu' i państwa 
polskiego, a w szczególności z 
dziejami polskości na owych zie­
miach, która — mimo wiekowych 
obcych rządów — nigdy nie za­
nikła. „Książka o ziemiach za­
chodnich — pisaliśmy — winna 
dotrzeć do wszystkich zakątków 
Polski, w pierwszym rzędzie 
właśnie na Śląsk, Pomorze, na 
Mazury, bo tam jest najpotrzeb­
niejsza. Kształcić się winien na 
niej Polak miejscowy, jak też i 
osadnik z Warszawy czy repa­
triant zza Bugu. Przy jej pomocy 
otworzą się nam oczy na wiele 
rzeczy. Wszędzie tam znajdzie­
my polskości ślady. Tylko trze­
ba umieć ich szukać. Drogowska­
zy musi dać książka polska. A 
stwierdzenie faktów polskości 
ziemi, po której stąpamy, pozwo­
li nam dopiero na pełne przeży­
cie duchowe procesu dziejowej 
sprawiedliwości i konieczności, 
procesu powrotu Polski nad Odrę 
i Nysę, nad brzegi Bałtyku. Na 
tych dopiero podstawach możli­
we będzie integralne zespolenie 
Ziem Odzyskanych z innymi 
dzielnicami Polski, co winno do­
konać się jak najszybciej“ .

Dzisiaj, pd trzech latach, stwier­
dzić musimy i w tej dziedzinie 
postęp bardzo duży. Przede 
wszystkim na brak książki, in­
formującej o dziejach naszych 
Ziem Odzyskanych, nie można 
już narzekać. Mieliśmy przed 
wojną poważny dorobek w za­
kresie prac naukowych z dziejów 
Śląska, Pomorza Gdańskiego czy 
Mazurskiego: nieco słabiej przed­
stawiał się ten dorobek w zakre­
sie historii Pomorza Zachodnie­
go. Prace te posiadały jednak 
charakter przeważnie ściśle nau­
kowy, stąd też z natury rzeczy 
były niezbyt dostępne dla szer­
szych sfer czytelników. W y­
niszczyła je zresztą w znacznej 
mierze mściwa ręka okupanta

niemieckiego, którego raziła 
książka polska w ogólności, a 
szczególnie taka, która głosiła 
prawdę o prastarych związkach 
z macierzą polską ziem od daw­
na przez niemczyznę stosunko­
wo rzadkie, prawie nie do naby­
cia na rynku księgarskim (nieraz 
brak tego lub owego dzieła na­
wet w bibliotekach naukowych). 
Zawsze zaś dawał się u nas od­
czuć dotkliwie brak większej ilo­
ści takich książek historycznych, 
które by łączyły naukową pod­
budowę z przystępną formą w y­
kładu. Dotyczyło to również prac 
historycznych o Ziemiach Za­
chodnich, bodaj jeszcze w  wyż­
szym stopniu niż prac z innego 
zakresu. Otóż obecnie należy 
stwierdzić poważną zmianę na 
lepsze. Instytuty: Zachodni (w 
Poznaniu), Śląski (w Katowicach 
i Wrocławiu), Bałtycki (w Byd­
goszczy i Gdańsku), wydały już 
szereg książek naukowych z dzie­
jów Ziem Odzyskanych, kładąc 
przy tym nacisk na przystępną 
formę wykładu, częściowo rów­
nież i na pociągająca czytelnika 
szatę wydawniczą (Instytut Za­
chodni). Obok książek ukazały 
się cenne skorowidze nazw miej­
scowych, mapy itd. Instytuty 
wspiera działalnością propagan- 
dowo-wydawniczą Polski Zwią­
zek Zachodni. Poważną akcję w  
dziedzinie wydawnictw nauko­
wych podjął ośrodek uniwersy­
tecki we Wrocławiu (na szcze­
gólną uwagę zasługuje czasopis­
mo „Sobótka“ , organ Wrocław­
skiego Towarzystwa Miłośników 
Hiętorii). Szereg udanych publi- 
kacyji popularyzacyjnych wypu­
ściło Wydawnictwo Zachodnie w 
Poznaniu. Odżyła już, względnie 
odżyje ^w najbliższym czasie, 
działalność naukowo - wydawni­
cza takich ośrodków, jak Toruń 
czy Gdańsk. Nie mówimy już o 
poczynaniach wydawniczych w 
innych ośrodkach Polski (które 
również mogą poszczycić się nie­
jedną pozycją z dziedziny histo­
rii Ziem Odzyskanych), gdyż nie, 
chodzi nam w danej chwili o 
wyczerpanie tego tęmatu. W y­
starczy zaznaczyć, że dzisiaj na 
rynku księgarskim mamy już 
sporo książek, informujących o 
dziejach Ziem Odzyskanych. Na­
uczyć się z nich można wiele. 
Sądzimy, że w niejednym wypad­
ku odegrały już one swą rolę, 
wskazując szczególnie rodakom, 
pracującym na Ziemiach Odzy­
skanych, . prastare ślady polsko­
ści. Na tym fundamencie kształ­
tuje się pełna świadomość, że 
wróciliśmy na swoje, że jesteśmy 
prawowitymi gospodarzami ziem 
nadodrzańskich i nadbałtyckich. 
A taka świadomość ożywia nie­
mało rytm pracy nad odbudową 
polskości Ziem Odzyskanych, 
przyśpiesza ich integralne zespo­
lenie się z macierzą.

Książek jest już, jak wspomnie­
liśmy, sporo. Chodzi jeszcze o 
to, aby były jak najbardziej celo­
wo rozprowadzane, aby jak naj­
sprawniej działała odpowiednia 
sieć bibliotek przy wszystkich o- 
środkach kultury na Ziemiach 
Odzyskanych. Wiemy, że stano­
wi to szczególny przedmiot tro­
ski i wysiłków powołanych re­
sortów ministerialnych. W ierzy­
my, że uwieńczy je pełne powo-
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dzenie, że książka polska (tak hi­
storyczna jak i inna) dotrze do 
wszystkich zakątków Ziem Od­
zyskanych, że będzie jeszcze u- 
trwalała naszą niezłomną wolę 
obrony naszego stanu posiadania 
przed wszelkimi zakusami niepo­
prawnych imperialistów niemiec­
kich i ich zachodnich orędowni­
ków czy inspiratorów.

Trzeba jednak pamiętać, że 
dotąd spłacaliśmy dopiero pier­
wszą ratę długu, jaką nasza nau­
ka historyczna winna jest Zie­
miom Odzyskanym. Przyjmuje­
my, choć nas może ktoś posądzi 
o zbytni optymizm, że potrzebom 
chwili stało się na ogół zadość, 
przynajmniej jeżeli mowa o w y­
siłku uczonych i wydawców. Ale

der ciężkich warunkach pracy 
naukowej konspiracyjnej) względ­
nie już w. pierwszych chwilach 
po odzyskaniu niepodległości. 
Ale tamte badania i studia były 
często jedynie fragmentaryczne, 
nfie z naszej zresztą winy. Wia­
domo, że badaczy polskich albo 
w ogóle nie dopuszczano do bi­
bliotek i archiwów pod zarządem 
niemieckim, albo też utrudniano 
korzystanie z tychże zbiorów, w 
ten sposób, iż bibliotekarze i ar­
chiwiści udostępniali tylko nie­
które materiały, zamykając do­
stęp do innych: z reguły stoso­
wali podobne praktyki w  tych 
wypadkach, gdy chodziło o mate­
riały,, świadczące o polskości na­
szych Ziem Zachodnich, podwa-

Pracow nia ^ M a ltO p U s *
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dla nauki byłoby to dopiero 
przebrnięcie pierwszego etapu. 
Powojenne nasze prace histo­
ryczne opierały się przeważnie 
na badaniach i studiach przedwo­
jennych, chociaż opracowywa­
nych niejednokrotnie dopiero w 
koszmarnej dobie okupacji (w na-

żające pseudonaukowe tezy hi­
storyków niemieckich, którzy w 
większości oddali od dawną swe 
pióra na usługi imperialistycznej 
propagandy. Bezcenne wprost 
skarby biblioteczne i archiwalne 
były więc zamknięte dlą badacza 
polskiego przez długie lata. Nie­

które zostały stracone na zaw­
sze, gdyż zniszczyła je lub roz­
proszyła ostatnia burza wojenna.

'Trochę jednak pozostało, sporo 
odzyskano już drogą rewindyka­
cji. Mnóstwo czasu zajęło porząd­
kowanie tych zbiorów na Zie­
miach Odzyskanych. Obecnie 
prace porządkowe i inwentaryza­
cyjne są , na ukończeniu, albo 
przynajmniej silnie zaawansowa­
ne. Nadeszła pora na żmudne 
prace źródłowe nad poszczegól­
nymi zagadnieniami z historii na­
szych Ziem Odzyskanych. Do 
przepracowania jest takich za­
gadnień bez liku. Nie podołają 
temu historycy z tytułami profe­
sorskimi, ani docenci czy nawet 
asystenci. Otworem stoi pole do 
badań dla całego zastępu mło­
dych badaczy, którym trzeba 
pracę ułatwić. Zadanie to winny 
uznać za jedno z najpilniejszych 
nasze katedry uniwersyteckie i 
powołane instytucje naukowe 
(mamy na myśli przede wszyst­
kim odpowiednie przygotowanie 
metodologiczne oraz wskazanie 
kierunku pracy, jak też troskę o 
niezbędne środki materialne). 
Potrzeba nam bowiem wielu, bar­
dzo wielu studiów monograficz­
nych z dziejów 1 naszych Ziem 
Odzyskanych, które by nam po­
zwoliły na osąd szeregu zagad­
nień. Z takich cegiełek powsta­
nie kiedyś gmach nowej syntezy 
naszej wiedzy historycznej o 
Ziemiach Odzyskanych. Następ­
nie zaś dojdą i do rąk szerokich 
kół czytelników polskich nowe, 
pełniejsze, dojrzalsze historię 
Śląska czy Pomorza, wypełnia­
jąc obowiązek społeczny nauki 
historycznej wiązania przeszłości 
z teraźniejszością.

Pod urokiem „W esołego M ia s te c zk a “
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Na grana tow ym  nieb ie rzucona 
niedbale szczodra garść k lp jno tów . 
P ow ie trze ciepłe, p a rk  m roczny 
i  w onny ją k  skoszona łąka. D a le j w y ­
biega św ia tłam i długa, gw arna ulica. 
K o lo ro w y  t łu m  m ija ją cych  się ludzi. 
K ob ie ty  w  kaskach pseudo-trop ika ł- 
nych, panow ie w  b ia łych bomba j -  
kach, egzotyka k ie rm aszow ych św ia­
tełek, k rz y k liw y  sprzedawcy papiero­
sów, lodów  i  w ody z sokiem, .inny , 
odrębny św iat. Tak, ja k b y  ktoś w ie l­
k im i nożycam i w y c ią ł część dz ie ln icy  
z R io de Janeiro  i  w m on tow a ł w  spo­
k o jn y  i  dosto jny zw yk le  W rocław .

Przed nam i w yra s ta  bram a, k tó re j 
podw oje za piętnaście z ło tych o tw ie ­
ra ją  wstęp do ogrodu rozkoszy, albo 
m n ie j poetycznie „wesołego m iastecz­
ka “  na W ystaw ie Z iem  Odzyskanych. 
Przez k ilk a  m egafonów jednocześnie, 
p łyn ie  taneczna melodia, św ia tła  ża­
rów ek m igają w  k rę tych  spiralach, 
zaw iłych  g irlandach  i  pojedynczo. 
D iabe lsk i m ły n  w iru je  ja k  oszalały, 
karuzele p ląsa ją ry tm iczn ie  w  róż­
nych k ie runkach , warczą lu x - to rp e -  
dy, kręcą się gw ieździste tarcze m a lo ­
wanego nieba. F ru w a ją  ze zgrzytem  
naprężonych łańcuchów  podniebne 
stołeczki, głucho dudn ią m alowane na 
niebiesko i  żółto „o s io łk i“  na ruchom ej 
podłodze. „Ściana śrrfierc i“  p rzyw o łu ­
je  w idzów  warczącym  m otorem , r y ­
sunkiem  śm ierci z kosą, tru p ią  g łów ­
ką i  fo tog ra fią  brune ta -kochanka  
śm ierci. Obok z nam io tu  w yskaku je  
po łykacz ognia — poskrom ic ie l s ił 
m ed ia lnych , ozna jm ia jąc wszem i  w o ­
bec, że za chw ilę  rozpocznie się n ie ­
byw ałe w idow isko  m edia lno-suge- 
stywno-m nem otechniczne. bło, cóż 
trzeba wejść. W  budzie na ławecz­
kach tłoczno i  mroczno. Na podium  
stoi krzesełko ośw ietlone żarówką. 
Siada na n im  kob ie ta -m ed ium  i  zaraz 
wpada w  trans. Em ocja zaczyna się 
na całego. N a jp ie rw  m an ipu lac je  z 
ka rtam i, k tó re  w y w o łu ją  entuzjazm  
w śród w idzów . Późnie j po łykaczow i 
ognia szepcze się na ucho pytan ia ; na 
k tó re  ze zdum iewającą tra fnością  od­
pow iada m edium  z zaw iązanym i ocza­
m i. N aw et pow tarza głośno treść za­
danego pytan ia . Poruszenie w śród w i­
dzów ogromne.

Sala k rzyw ych  zw ierc iade ł i  s iło - 
m ierze z w ystrza łem  m a ją  także swo­
ich am atorów. T u ta j g rupu ją  się n a j­
chętn ie j pary narzeczeńskie. gdyż 
przyszły  ob lub ien iec chce zadoku­
m entować nam acalnie swoją spraw ­
ność fizyczną i  jednocześnie w yp ró ­
bować trw a łość swoich uczuć.

Wszędzie ba rw ny, roześm iany tłum .
Jakiś  bezzębny starzec w  he łm ie t ro ­

p ika ln ym  prosto z papierniczego p a ­
w ilo n u  z rozprom ien ionym  wyrazem  
tw arzy  pędzi w  zaw rotne j lu x -to rp e - 
dzie prosto na u ro jo ny  księżyc. G w ia ­

zdy na b łę k itn y m  tle  obracają się w  
jedną, a wężowego ksz ta łtu  w a gon ik i 
w  drugą stronę. Coraz prędzej i  p rę­
dzej, aż nadchodzi k u lm in a c y jn y
p u n k t te j rozkoszy, to znaczy pasaże­
row ie  szwarcują się bez - dew iz 
i  paszportu do Rygi, Czasem ktoś h i­
sterycznie k rzykn ie , kob ie ty  om d la -

„W esołe Miasteczko" na W . Z. O.

ły m  ruchem  —  trzeba czy n ie  trzeba 
— padają pob lad łym  pa rtnerom  w  
trochę drżące z em ocji ram iona. Póź­
n ie j można przejść na dalszą „w y -  
kańcza ln ię“ , ta k  zwane „o s io łk i“ . 
Przejażdżka „os io łk iem “  w b iła  m i się 
dokładn ię  nie ty le  w  pamięć, co w  
pewną pa rtię  mego ciała. Sińce w ie l­
kości przedw ojenne j „d ych y “  prze­
chodzą ju ż  w  czw a rty  k o lo r tęczy. 
Osiołek w yg ląda dość n iew inn ie . Stoi 
sobie d ług i, d rew n iany  rząd stołecz­
ków  z żelazną rączką do trzym ania .

|  Podłoga pod n im i ruchom a i  fa lis ta . 
Rzewne tango p łyn ie  z m egafonu o 
m iłośc i i  zazdrości, a „o s io łk i“  zaczy­
na ją tańczyć na podjudzanej prądem

podłodze. Dochodzi do takiego tempa- 
że pasażera zaczyna n iem iłos iern ie  
podrzucać, a s iła  dośrodkowa spychać 
ze stołka. Rozwydrzona dżarowniCS
na m io tle  w  noc sabatu w yg ląda ła  za­
pewne ba rdz ie j przyzw oic ie  od nowo­
czesnej amazonki, ujeżdżającej elek- 
tryczne „o s io łk i“  na oklep. T łu m  na 
bokach w y je  z uciechy ile k roć  ko­
b ie tk i w  fan tastycznych pozach spa­
da ją na ruchom ą podłogę. Mężczyźni 
trzym a ją  się dość dzieln ie. B y ł ty lk o  
jeden w ypadek ciężkie j czkaw ki.

F ruw a jące  s to łk i specja ln ie upodo­
b a li sobie warszaw iacy. N iechętnie 
dopuszczają przybyszów  z innych 
m iast do te j em ocji. B y ła m  św iad­
k iem  ta k ie j rozm ów ki, k ie dy  karuze­
la  zatrzym ała  się i  nastąp iła  zm iana 
pasażerów. Podbiega jednocześnie 
dwóch dżentelm enów do jednego 
stołka. Jeden zdążył rączym  m chem  
wskoczyć i zaczął zapinać łańcuch. 
D ru g i zm ie rzy ł go pow o lnym  spojrze­
niem  i  zagadnął:

— A  pan z ja k ic h  stron, panie sza­
nowny?

—  A z  K rakow a.
— No, to zjeżdżaj pan, bo ja  Z 

W arszawy i przez to samo mam 
pierwszeństwo do te j ro z ryw k i.

—  Ze n ib y  dlaczego?
—  Praw em  B ie lan ! U  nas tra d y c y j­

nie ta k ie  s to łk i fru w a ją  od niepa­
m ię tnych  czasów na B ie lanach W 
każde niedziele, a w y  macie swego 
la jko n ika . W  następnej tu rze  pan po- 
jedziesz, ja k  się żaden w arszaw iak 
n ie  zgłosi.

Co by ło  da le j n ie  w iem , bo w ła śn i6 
karuzela m szyła . Późnie j obu panów 
w idz ia ła m  w  m lecznym  barze, jak  
przez słom kę p o p ija li w  najlepszej 
zgodzie k e fir .

Wesołe m iasteczko k ry je  w sob'e 
różnego rodza ju  ro z ry w k i i  emocje- 
N awet strze lcy znajdą tu ta j coś d la 
siebie. Mogą naw e t w yg rać bute lka 
w in a  albo tab liczkę czekoladj'* 
W szystko jest ko lorow e, ruchliwe» 
ha łaś liw e, pełne hum oru, naiwności 
» swoistego u roku.
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Rolnicza S p ó łdzie ln ia  Mięsna
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

z odpow. udziałami

w  Chojnicach, ul. Rzezalna 19
T e l e f o n  n r  147 i 172 ( n o c n y  158)

ODDZIAŁY ZA K U PU :  W TUCHOLI I SĘPÓLNIE 

Rzeźnia i Bekoniarnia Eksportowa w Chojnicach
3329
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i  _ B a n k  L u d o w y

li S P Ó Ł D Z IE L N IA  z  o g r . o d p o w ie d z .

!

i

Kremy, Pudry, Mleczka, 
Róże n a jle p sze j jakości

dobieramy do każdej cery

„K A L O T E C H N IK A “
WARSZAWA, Szpitalna 6 

G A B I N E T  K O S M E T Y C Z N Y  

Manicure 3345 Pedicure
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W K o ś c i e r z y n i e

Poleca wszelkie tzanzakcje bankowe
3325
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Przybory samochodowe i motocyklowe
poleca

,MOTO- SPORT“
S O P O T ,  S t a l i n a  724

3303

a a a
a a a

X

)9S\ „ B  S  B 1
! BAŁTYCKA SPÓŁKA BUDOWLANA
j  5p. z o. o.
| Sopot, ul- K o śc iu szk i 48, T e l. 517-65

u rz a jz e n ia
CIEPLNE, KLimATVCZtIE i CHŁODNICZE

Inż. Mieczysław Nierojewski
WARSZAWA, ui. Noskowskiego 10-5, tel. 8-15-04

Wykonuje m. inn. na podstawie licencji urzą­
dzenia ogrzewania i chłodzenia pomieszczeń 
—  —  przez promieniowanie —  —

(sysł. Critłal Van Dovren, ENB, Deriaz)

INTROLIGATORNIA
Oprawa książek wszelkiego rodzaju

Alojzy Bródka
Poznań, ulica Matejki 53

3319

i O b u w i e
j FR. B A R T C Z A J jś
j G D Y N I A ,  10 Lutego 25

j Największy wybór na Wybrzeżu OBUWIA j
D a m s k i e g o  : 

i  M ę s k i e g o :
i D z i e c i n n e g o :

Fołoaparoły
M a s z y n y  b i u r o w e
ZAKUP duży wybór SPRZEDAŻ

F O T O M A
POZNAŃ, Szkolna 11 - Tel. 15-J9

3317

O k rę g o w a  S p ó łd z ie ln ia  O g ro d n ic za
z odpowiedzialnością udzia łam i w  Kaliszu

K A L IS Z , u l. M a rsz . R o li-Z y m ie rs k ie g o  38 3yi7
Tel. 1 5 - 0 1  .  Rachunki czekowe : Bank .a to le m "  Oddz. w  Kaliszu  
poleca Narodow y Bank Polski

w arzyw a i  owoce po cenach n is k ic h

3320

ZAKŁADY GRAFICZNE „ G R Y F “ j
SP. z o. o.

W A R S Z A W A ,  UL. SREBRNA 16 
DRUKARNIA —  LITOGRAFIA — INTROLIGATORNIA i

3308 :
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R A D A “  TEODOR S0K0LNICKI
WARSZAWA, Nowogrodzka 36 —  Tel. 8-78-32

BIURO KUPNA i SPRZEDAŻY f
Domów —  will —  placów —  kolonii rolnych 
oraz wszelkich nieruchom ości warszawskich °- 

i podmiejskich o

Lokale handlowe — sklepy — odbudowa — remonty 5T

Wieczorem i święta wiadomość:
WŁOCHY, Piastowska 22 , teł. 46 §

f j o n t  T o n n f * m « / f |
S S -f tts  J A B Ł K O W I C Y
W a r s z a w a ,  ul. B ra c k a  25 —  T e le fo n  8-55-83

poleca działy: \
Włókienniczy, konfekcji damskiej i męskiej 
drobnej galanterii, trykotaży i bielizny damskiej 
obuwia, sportowy, zabawek, papeterii, książek 
artykułów gospodarstwa domowego, cukierniczy 
oraz gumę indyjską na podeszwy u. ¡w. słonina)

Lak iery  i szelak
^VWWVWVWWWWWWW\/WWW\AA/WW\/W\/WWWVW\/WWWWWVWWWWiS
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Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
cc

» Sam opom oc C h ło p ska
cc/ W a łc z u  z odpowiedz, udzia łam i dawniej Osadnik Polski
Spółdzielnia posiada dwie składnice w Mir osławiu, nr tel. 8 i w Człopie

W swej działalności prowadzi:
Zakup i sprzedaż ziemiopłodów, 
nawozów sztucznych, pasz, materia­
łów budowlanych i opałowych, ga­
lanterii żelaznej — skład maszyn 
rolniczych

Prowadzi: 1) Rolniczy Dom Towarowy
2) Sklep tekstylny
3) Sklep smarów i środków che­

micznych
4) Sklep nasion

Posiada:  1 Gorzelnię - prowadzi ośrodek 
maszynowy i czyszczalnię zbóż
siewnych i konsumcyjnych

U W A G A /  U W A G A /
U ż y w a j  i  ż ą d a j  w s z ę d z i e !

Perfum, wód kwiatowych i toaletowych, kremów, pudrów, 
pomadek do ust oraz past do zębów i innych kosmetyków

tylko znanej
W y t w ó r n i  W y r o b ó w  P e r f u m e r y  j n o - K o s m e t y c z n y c h

„DIANAMM
3339

Z R U N D O  i Ska
W A R S Z A W A ,  11 Listopada 22, tel. 67-05

Prowincja za zaliczeniem pocztowym franco

mumia u w ifiuu iA A p um iu i
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M L E C Z A R N IA  S P Ó ŁD ZIE LC ZA
z odpow. udziałami w K R O TO S Z Y N IE z odpow. udziałami

Wyrób masła eksportowego, kazeiny, proszku mlecznego, mleka skondensowanego
oraz konsumcyjpego
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Rolnicza Spółdzielnia Mięsna z odpow. udz.
B y d g o s z c z ,  ul. Poz na ńs k a  nr 12 —  T e l e f o n  nr 1 3 - 3 8  

M  9J&£ V  !%HIĘ;S/%  T e l e f o n  nr 3 0 - 0 8
Oddziały powiatowe zakupu żywca

B Y D G O S Z C Z ,  I N O W R O C Ł A W ,  SZUBI N,  ŚWi ECI E ,  W Y R Z Y S K
Dostawy mięsa dla Min. Obrony Naród,, Min. Bezp. Publ., Fun­
duszu Aprow, i stołówek fabrycznych. Detaliczne sklepy sprzedaży 
mięsa i podrobów, — otwarte cały tydzień, przy ul. Święlo- 

3219 jańskiej 6, ul. Toruńskiej 82 i ul. Podgórnej 18
wwwwwvwwwwwvwwvwwwvwi

Ł  Ł  O .
Komunaina Kasa Oszczędności 

powiatu Stupskiego w Stupsku
Telefon 32-20

j Załatwia wszelkie czynności bankowe

3249

Tajemnica wkładów ustawowo zapewniona

Spółdzielcze Slłady Arf.Techn. i Żel.
z odpow. udz. w  Bydgoszczy 

ODDZIAŁY:
Dworcowa 10, tel. 18^9  Dworcowa 90, tel. 10-19 
Dworcowa 20, te l. 33-73 N iedźw iedzia 1,te l. 33-21

POLECAJĄ:
Pasy transm isyjne, szczeliwa i  w y ro b y  gumowe. A r ty k u ły  
m łyńskie , gorzelnicze, cukrownicze, brow arn iane i  tartaczne

3218 A rm a tu ry  i łożyska ku lkow e
W szelkie  a r t y k u ł y  żelazne i  sprzęty kuchenne

♦♦♦♦♦♦ O L E J E  I  S M  A IŁY ♦♦♦♦♦♦

Spółdzielnia 
Piekarzy i Cukierników

„W Jedności S iła “
K a l i s z

ul. Marsz. Roli Żymierskiego 33
Poleca wyroby doskonałej jakości

3282

i i
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P. T. Kupcom branży pap iern icze j
polecamy

WYROBY PAPIEROWE
PRZYB O R Y SZK O LN E I  B IU R O W E

TYLRAD Sp, z o* o.
EXPORT —  IM PO R T

G D Y N IA , A braham a 91 - Tei. ie-15
Sprzedaż hurtowa 3214 Na życzenie cenniki i specjalne oferty

Specjalny Sklep 
Urządzeń i Dekoracji 

Wnętrz

DEKORA
B Y D G O S Z C Z  
A leje  1 maja 22

$ „ B ł a w u t  M* n i s k i
9 HENRYK CZUBiNSKI
|  O s tT Ó W  W l k p . ,  Rynek 18 - Tel. 427

•

9 
9

S
9
I

poleca w największym wyborze
w e łn y  u b ra n io w e , p ła s z c z o w e , peiisowe i sukienkowe 

jedwabie
bawełny

łirany
materiały dekoracyjne 

plusze
sienniki i worki

3285

9 *

I
1
I0
1

1
i
9
9

BB

3256
Y T T Y T tYYTYYYYYYYYYYVYYYYYTYY YYYYVYYY

i

Piekarnio -  Cukiernia i Kawiarnia 
OTTOM WIELEWSKI
S T A R G A R D  n a d  I n ę
Armi i  Czerwone j  20 — Telefon 99

Poleca w y b o r o w e  c iastka ,  p ie c z y w o
W  sezonie lefnim lody

\CENTRALNA 
¡ D R O G E R I A

S T A R G A R D  i
ARMII CZERWONEJ 102 ♦
p o l e c a  ♦

X artykuły drogeryjne f
% gospodarcze |

perfumeryjne 
kosmetyczne iłp. §1

W ytw ó rn ia  
C uk ie rkó w

PAPIERY ŚWIATŁOCZUŁE, RYSUNKOWE
K A LK I T E C H N IC Z N E  M IL IM E T R O W E

oraz w sze lk ie  p rzyb o ry  b iu ro w e  
\  PIÓRA WIECZNE -  po le ca  iirm a

3211

B R A C IA  H . i  I .  K R Y S Z E W S C Y
e d y n i a  - ul . Św ię t o j a ń s k a  so - rei. 26-95

mm wari
z odpowiedz, udziałami

Stargard nad I n ą
W y r ó b  m a s ł a  e k s p o r t o w e g o  
S przedaż m le k a  konsumpcyjnego 

i  k a z e in y
3258

L
3245 2

Spółdzielnia spożywców „ o s e o i i r
z o. u.

w  C h o s z c z n i e
Prowadzi detaliczną sprzedaż arłyk. spożywczych 
gospodarstwa domowego, materiałów odzieżowych 

konfekcji i obuwia 
Z a r z ą d  ul. S t r z e l e c k a  12 

S k l e p y :  ul. Grunwaldzka, Strzelecka i Kolejowa
3257

WEJHEROWO  

ul. S i e n k i e w i c z a  3
3231

\ Jabłoński Ludwik j
mistrz złolniczo-iuDilersHi \

JANBANASZYK
FABRYKA PRZETWÓRCZO-SPOŻYWCZA

Poznań,  ul. C h le b o w a  nr  24
Biuro i sprzedaż: Poznań, ul. Woźna 12

Telefon 23-07 3221
p o l e c a

kapustę kiszoną oraz musztardę

G d y n i a

ui. Świętojańska 87 

T e l e f o n  n r  17 - 63

l CENTRALA R Z E M IE Ś L N IC Z A  {
t GDAfiSK-W RZESZCZ, ul. Grunwaldzka 52 —  Tel. 415-22 \

P o l e c a :

3234 K

Huri BB R y b a k BB Detal

i

1

P r z y b o r y  d o  r y b o ł ó w s t w a
Sieci, sznury, haczyki, bawełnę 
buły gumowe, liny rybackie 
i techniczne, barometry, kompasy 
lornetki

A r t y k u ł y  w ę d k a r s k i e  i s p o r t o w e  
G d y n i a ,  ul. Świ ętoj ańska 47 —  Tel. 25-16  l

3228 X

Suknie 
po,„„ i Bieliznę 
M AGAZYN MODY

BIEBBIRMHRłSka
G D Y N IA
Świętojańska 66 3225

Artykuły szewskie i rymarskie f
f Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y T Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y T Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y

K .  Ł  O .
Komunalna Kasa Oszczędności 

pow. Choszczeńskiego w Choszcznie
Załatwia wszelkie czynności w zakres banko­
wości wchodzące
Przeprowadza inkasa towarowe, otwiera akre­
dytywy \
Finansuje rolnictwo, przemysł i handel 3241 i

mb ■ ------------- ----------------------------- ---------------- ■---------- -
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POLSKA AGENCJA DRZEWNA
Sp. z o. e. w  W a rs z a w ie

C e n t r a l a  W  W a r s z a w i e ,  Plac Trzech Krzyży nr 18
T e l e f o n  8 -5 4 -2 0 /2 1 /2 2

ODDZIA ŁY i D ELEG A TU R Y:

p x o .
| |  | Komunalna Kasa Oszczędności

Powiaty EMogardzkiege w Białogardzie
■ ■■■ 9  „

Hii I  Telefony 357, 436 |■ ■■■ m " 9■■aa Z a■ ■■■ w

liii 1 Załatwia wszelkie czynności bankowe
: : : :  |  I
Hii I Tajemnica wkładów ustawowo zapewniona |
:::: |  3253 i
■ ■ ■ ■  _______________________________________________ -  —
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Białystok, ul. Sienkiewicza 14 
Bydgoszcz, ul. Czartoryskiego 13 
Gdańsk, uf. Skotnicka 7 
Gdynia, ul. Świętojańska 44 
Gorzów, ul. Mieszka I 42 
Katowice, ul. Ligonia 22 
Kieice, ul. Leśna 8 
Kraków, ul. Mickiewicza 41 
Lublin, ul. Fabryczna 26

Łódź, ul. Narutowicza 47 
Olsztyn, ul. Warmińska 6 
Poznań, ul. Matejki 3 
Siedlce, ul. 3-go Maja 13 
Szczecin, ul. Żubrów 1 
Szczec nek, ul. Leśna 53/55 
Warszawa, Plac 3-ch Krzyży 18 
W rocław, Plac Grunwaldzki 46/48 
Zielona Góra, ul. Stalina 26

■■■■■■■■::::
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W . T u szy  ńsK i
Gdynia, ul. Święto jańska  60

—  k a ż d e m u  z n a n y  —
p o l e c a

damską, męską, dziecięcą 
k a p e l u s z e ,  c z a p k i ,  b i e l i z n ę

■ ■na■ ■■■ ■ ■■■
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M£‘

prowadzi sprzedaż materiałów i wyrobów drzewnych, pro­
dukcji lasów Państwowych w partiach wagonowych, jak 
również detalicznie, przez sieć s k ł a d ó w  na terenie ca­
łego państwa; dostarcza do każdego punktu w kraju różne 
gatunki i wszystkie wymiary materiałów produkowanych 
przez lasy państwowe

y i  W  |H§, y *  rozporządza placami przeładunkowymi w Gdyni,
ii> %£m SaM Gdańsku i Szczecinie

■ ■■■- 
■ ■■ ■  ■ ■an

3294
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w P O Z N A N I U
Spółdzielnia z odpow. udziałami 

Zaopatruje gminne spółdzielnie i rolników :
w smary, oleje maszynowe, materiały budowlane, opałowe 
pasze, artykuły gospodarstwa domowego, maszyny i narzę­
dzia rolnicze ifp.

z Po-R o ln ik u , b ą d ź  w  kon ta k c ie  z e  sw oję  g m in n ę  s p ó łd z ie ln ię  
w ia to w y m  z w ię z k ie m  gm in nych  s p ó łd z ie ln i

* 3259

i z a ® !  m m l i e  H a s z u  K a n w a  |
ł. SKARBONKIEWICZ

BYDGOSZCZ, Pomorska 53 - Tel. 30-15 \
FILIA:

E L B L Ą G ,  ui. Królewiecka*55 :™"" " ■_ . . u
P r z e d s ta w ic ie ls tw o  m a s z y n  „ A  D R E M  A "  i 

[ n a  O kręg  P o m o r s k i  i Pom orza Zachodniego : 
R E M O N T / - KONSERWACJA - P » 2 s 3 U O O W A  \

:  3223

I z. ŚNIEGOCKII: s
f ¥ # c r t w € sśą g  -  R m& S b w .bb€m  j

: § K O S Z A L I N ,  ul. Zwycięstwa 25 —  Telefon 366 \

Mleczarnia Spółdzielcza
Tel. 247

z ©dp. udziałami

w  K o s z a l i n ! Tel. 247

W y ró b  m asła  e k s p o rto w e g o , k a z e in y  

i g a la n te r i i  m le c z n e j

Zaopatruje Wybrzeże
3274

4eNteeMM«M

Centralny m  Fam
KOSMETYKI

ST. CIEMNIEJEWSKI

G O R Z Ó W

I K .  K .  O .
j KOMUNALNA KASA O S ZC ZĘ D N O Ś C I

Pocztow a 12 Te l. 219
3268

I „ B ł& w c a i
M a g a z y n  
bławatny

Jizel Fauielczak
L e s z n o

ul. Rynek  31 Tel. 797 J
328 |

P O W IA T U  STARG ARDZKIEG O  
| STARGARD, ul. Roli Żymierskiego 16 — tel. 254
i  Wkłady oszczędnościowe

Rachunki bieżące — czekowe
Przekazy na wszystkie miejscowości 

j Inkaso
•i i  Kredyty na dogodnych warunkach

<*♦ 1 T a j e m n i c a  w k ł a d ó w  u s t a w o w o  z a p e w n i o n a
3277

¿O9D§&P§0g&P§0ŚS>iP§Q§&P§D§&P§Qe&&§0@P&§0g&&S0i&Pg0̂ Q̂gg>iP§Qt&p;
Firma

D z ie h a ń s łii Jan
Telefon 15-41 G d y n i a  ui. 10 Lutego 4

poleca w wysokim gatunku ~

w e łn y ,  j e d w a b i e ,  b r e t o n y

I

J P O M lBBZBEBLIVMA  P ß ^ C r

N o w a  D r o g e r ia  i i
SM0R0WSKI JAROSŁAW

S t a r g a r d ,  ui. Marsz. Roli żymierskiego 1
Telefon 344

3266

W E J H E R O W O  -  T e le fo n  n r  173
P o l e c a :
W y r o b y  c u k i e r n i c z e  

3233 o r a z  a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e

13  U l
PAWEŁ RHODE
W E J H E R O W O  
u l .  P u c k a  n r  9

Poleca:
W yroby cukiernicze

d o s k o n a łe j iakości 3232

WuttKe Stanisław
poleca:

B ła w a ty  — K o n f e k c j ę  -  G a la n te r i ę
ODZIEŻ ZA W O D O W A  

Słupsk Spółdzielców 4
3248 _

— B «B I| BB«B» »B»«BB»BBB»B«B»M B« l >BBB»«B»B« M 9 » « B t.BB»»e »BBe«B«M BB. » BB» »B<

f u t r a  l isy -  sko rk i  fu te rko w e  
o raz  m a t e r i a ł y  b ielsk ie
p o l e c a  w d u ż y m  w y b o r z e  |

firma W . Lodziński
G dyn ia?«  A braham a 20 — Telefon 15-01

. i

5212
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SŁOŃCE —  GÓRY —  ZD R O W IE
Informacje: Biura podróży „O rbis" i Wydział Uzdrowiskowy Zarządu Mieiskiego w Zakopanem, Willa „Kresy" 

telefon 13-34, godzina 8 15. Najdogodniejszy odjazd z Gdyni o godz. 16,00 (pospieszny bez-
C pośredni), z Poznania o godz. 22,55 i z Katowic o godz. 6,00. Przyjazd do Zakopanego o godz. 14,55

+ + --------------------------

j SHIep SurOMm flM M M fflM
1 W. MIERCZEWSKI i K. GRZYBOWSKI

WARSZAWA, ul. Hoża 62 

po l e c a :  SUROWCE CUKIERNICZE
Olejki - ekstrakty - esencje - barwniki 
kwasy cytrynowe, syrop, etykiety wszel­
kiego rodzaju, oraz wafle, papilołki itp.
Ceny konkurencyjne

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
S a m o p o m o c  C h ło p s k a
Tel. nr 14 W  CHOSZCZNIE Tal. nr 14

p o s i a d a :

a a :

^  PaüBisk
A

Poznań, W ały Warneńczyka orzy Forcie .Grohmana 
Telefon 98-65

Wulkanizuje wszelkie wymiary opon i dętek . samochodowych Naprawę 
samochoi.iów, wsławianie wulców do opon wykonuje szybko i solidnie 

Zakup używanych opon na materiał naorawkowy
3185

Zakup I sprzedaż:
ziemiopłody 

pasze 
nasiona 

nawozy
materiały budowlane 

materiały opałowe
materiały żelazne itp.

■ tA A A /W W W W W U W W W W irW W W W W

sklep artykułów gospodarczych 
maszyny rolnicze 

p r o w a d z i :
suszarnię owoców i grzybów

wytwórnię wód gazowy.ch i rozlewnię piwa „Zdrój" 
333 własny ośrodek rolny

M .  M .  O .
S Ł U Ż Y  T W O I M  M TE R E S O B

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU CHOJNICKIEGO 

W CHOJNICACH -  Telef. 16 I 160

ODDZIAŁ W  CZERSKU —  Telef. 30
3328

| Laboratorium Farmaceutycznć „ I M "  I
^ Sp. z o. o.
|  W A R S Z A W A ,  ul. Sęk oc i ńs ka  11 a f

*  P r o d u k u j e  z a s t r z y k i  l e c z n i c z e  w a m p u ł k a c h  |
z własnych i powierzonych surowców §

Duży asortyment gotowych preparatów stale na składzie *
3338

M ŁY Ń S K IE
maszyny, kamienie, pa­
sy, gazę, siatki, nalewy 

oraz wszelkie inne 
artykuły młyńskie

poleca firma

l i m

N atu ra lne  soki ow ocow e
p o l e c a

W Y T Ł O C Z N I A  S O K Ó W  O W O C O W Y C H

Franciszek Kubiak
L e s z n o ,  R y n e k  29 — Telefon 595

3279

W a r s z a w a
Pankiewicza 4 — Telefon 888-87

&  3340 n

P o w ia to w y  Z w ią z e k  Gminnych S p ó łd z ie ln i  
„Samopomoc Chłopska*

S p ó ł d z i e l n i a  z o d p o w i e d z ,  u d z i a ł a m i

mj r c / c ł f o i i
S k u p u j e :  zboże i nasiona wszelkiego rodzaju 
Sprzedaje: nawozy sztuczne, nasiona, materiały budowlane, ma­

szyny, narzędzia rolnicze i żelazo 
Biuro zleceń, dla Gminnych Spółdzielni 3334

Sprzedaż wyrobów Szklanych i Bakieiitewyc .1

WARSZAWA, ul. Ciepła 3 —  Telefon 8-80-49 
POLECA :

SZKŁO Perfumeryino-kosmetyczne 
Farmaceutyczne 
Dentystyczne 
Laboratoryjne 
Biurowe
Galanteryjne itp.

CENY FABRYCZNE 3322 CENY FABRYCZNE

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
Wytwórnia Bielizny 
i'- T r y k o t a ż y

„ P R Z E Ł O M “
z odpowiedzialnością udziałam i w Kaliszu

Biuro i Składy: 3313
K A L IS Z , Pułaskiego 29 . Tel. 17-14 

Fabryka Dziewiarska i Szwalnia:
K A L IS Z , Pułaskiego 33 . Tel. 21-86

poleca swoje wyroby 
w wielkim wyborze

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
„W  0 K A W U"

Sp. z O. O.

Warszawa, ul. Wolska nr 69

Wytwórnia w a t y  kołdrowej ,  k rawieck ie j ,  
tapicerskiej

S k u p i  w y m i a n a  w e ł n y  o w c z e j
3399

i K .  M .  O .
j #»®fwm€kś&* 7~f#cJiio#sft£e«?o
: T u c h o l a ,  P l a c  Z a m k o w y
: P r z y j m u j e :

W kłady oszczędnościowe 
Otwiera rachunki bieżące 
Udziela kre ytów
Załatwia wszelkie tranzakcje Bankowe

i  S kora  i  rze te lna  obsługa 3333
********•••••••*•••••••••••••*••••••••••••••••••••••••••••••••••••••*••••♦••••••••••••••••••••••

Pomna Spidzieis spożowrOio i
3 o d o o w ie d z ia ln o ś e ia  u d z ia ła m i

W KOŚCIERZYNIE

Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza I
z od po w. udziałami ■

w Chojnicach 3331 j
uiurdD masła eKsportouiego, Kazsfiiy i mieKa Hoosymcijisiego I Ł

Sprzedaż I Zakup I
Polecamy części 
do ws ze I k i ch

Wirówek do mleka

Z. Flig ierskiiSka
5 923 Poznań , św. Marcin 2.r>

prowadzi sklepy spożywcze, kosmetyczne, tekstylne, \ 
3324 monopolowe i gospodarstwa domowego \

Kaszarnio Średzka
f f .  D o k a l i

ŚRODA Wlkp., ul. Niedziałkowskiego 3, Tel. 132
3?2l)

Fabryka Wód Gazowych 
i Rozlewnia Piwa

E. Rybiński
KALISZ

ul. Pułaskiego 39 
Telefon 14-83 3313

J
/ / W Y T W Ó S U IA  K A R T O iA Ż Y  

l WYROBpW PAPIERNICZYCH 
SOPOT, ul. Marsz. Stalina 702

poleca o p a k o w a n i a  w szel­
kiego rodzaju d la  p r z e m y s ł u
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SPÓŁKA Z OGR. ODP,

UNITED INSURANCE BROKERS LTD. 
G d y n i a ,  u l. 10 L u te g o  18
T E L E F O N  1 7 -1 7 ,  1 7 - 2 7 ,  2 2 - 1 7 .  2 3 - 2 4

gdaask -  mrsmm -  Katow ice
Adres TeSegr.: M UM IL

Fabryka Listew i Ram
M .  Kruger i S-ka

Chojnice -  Pomorse, ul. Drzymały nr 33 —  Telefon 150 

D o s t a r c z a :
Listwy na ramy, do firan i tapet, ramki 
i podstawki do fotografii, ramki do reklam 
dla przemysłu i handlu

Komunalna Kasa Oszczędności
*

ntisssla Środy W !kp,

Załatwia wszelkie tranzakcje wchodzące 
w zakres bankowości 

Szc zę ś l iw a  Kolektura Loterii Klasowej

Powiatowy Zwązek Gminnych Spóldzieini

JanupGiK (Uniki”
K .  K .

S Ł U Ż Y  TW OIM INTERESOM
.Komunalna Kasa Oszczędności 

powiatu Człuchowskiego w C s ^ i l io l io w le

I C M H B  U I P I M  i
I Tornisirfiw i
f „ M IM A "
|  wiaśc. kiszewski Marian 
|  C hojn ice

I Spółdz. z odpow. udzia łam i

w Kościerzynie

I  SKUPUtE : zboża i nasiona wszelkiego rodzaju

♦ SPRZEDAJE : nawozy szfuczne nasiona, materiały 
budowlane, maszyny, narzędzia rolnicze i żelazo

♦ Biuro zleceń dla Gminnych Spółdzielni i37i

|  Teieion 60 — Pomorze Zachodnie 3332

^8o§c?<i§<3ScK§e@cfc®oscs<^cs<3<sc®<ś.

Marsz. Piłsudskiego 11
3330

l Związek Spółdzielni Wytwórczych 
i . i Pracy

Spółdzielnia z odp. udz. w Warszawie

„  ,  1 
j Oddział w  B y d g o s z c z y  j

ul. Marcinkowskiego 1 3311 •

Bursztyny
Zegarki

Biżuterię
poleca

F. SREBERSKI
mistrz zegarmistrzowski

G D Y N I A
ul. Świętojańska 18

H Y T M Illl m O lO UI CEMElilOIllYCH j
produkuje: dachówkę rury studzienne, kanalizacyjne, płyty 
chodnikowe, siupy różnego rodzaju, i nagrobki, oraz wy­
konuje w s z e l k i e  prace wchodzące w zakres beioniarstwa 32,8

W S C H O W A ,  !!LL Daszyńskiego 6
■

■ ■■ ■  e a B M M M a e e e a ie e B a e e e tie iia a B B e o B a a a a s ra a  a m i m u n n u  ■ « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ *■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■■ ■■■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ »

3316

SPÓŁDZIELNIA HANDLOWO-PRZEMYSŁOWA 
LEKARZY WETERYNARYJNYCH R. P.

z ogr. udz.

Dawniej „Składnica W eterynaryjna“
Centrala w Warszawie

ul. Nowy Świat nr 41
e

Komunalna Kasa Oszczędności 
Pow. Średzkiego w ŚRODZIE Hm, j

i
Instytucja bankowa o pupilarnej pewności \

■

załatwia wszelkie czynności bankowe 
i pośredniczy w kredytach celowych j 
Państwowego Banku Rolnego 3316 ;

O D D Z I A Ł Y
Białystok -
Bydgoszcz —
Gdańsk-W rzeszcz —  ul. Roosevelta JO
K atow ice —  al. 3-go M a ja  19
K ie lce  —  ul. Równa 22

O D D Z I A Ł Y :
ul. W arszawska 38- K raków  — ul, Basztowa 22 
ul. Śniadeckich 53 Lub lin  —  K rakow skie  Przedmieście 29

Łódź —  ul. P iram owicza 10 
Rzeszów —  ul. Zam kowa 15 
Poznań —  ul. M ie lżyńskiego 11

W r o c ł a w  —  Gmach Urzędu W ojew ódzkiego
ZAKUP - SPRZEDAŻ lekarstw, surowic, szczepionek, środków dezynfekcyjnych, narzędzi,

książek i druków weterynaryjnych 3;47

K a s y
pancerne, szafy na 
akta, kaset ki  pod­
ręczne
otwieranie kas
poleca firma

E. PAŁASZEWSKI
WARSZAWA, Pankiewicza nr 4 

Telefon 888 87
3341

m u ti m; u m 11 m ¡inni im i m n 111 m i nu i m 111 iinimtn m mmnmmmtu»M

Maria Brużdzińska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.
T e l e f o n  9 2 - 5 5

_____ 310i

Wytwórnie« C m krów

FRANCISZEK FUCHS i S-KA
f  KALISZ, Częstochowska 10 — Tel. 16-31 

Sklep fabryczny: KALISZ, plac 11 Listopada 18 —  Telefon 12-80

0

poleca z n a n e  ze s w e j  d o b r o c i :

¡gIM. ciHierhi. p u l i ,  pułki.
PRZEDSTAWICIEL NA M. POZNAN: 3318

H. P I E C H O W I A K ,  Żupańskiego 14/13 —  Telefon 94-88

| Kooiio-sprzedaż-nwm  *¡¡¡¡g j| u— ~~.z-«
Z 3318 Przeróbki
: n a u k ł a d  p o l s k i
J najkorzystniej

♦ P O Z M A N ,  UL. WYSPIARSKIEGO 19 - TELEFON 69-22

Fabryka Biszkoptów i P ierników
Kazimierz Mystkowski

Jethnothemia
Szczecin, ul. 5 Lipca 26 - Tel. 26-54

Wytwórnia

Chemiczna
/i

poleca: Pokosi zwykły i zagęszczany 

Farby olejne do konstrukcji żelaznych i maszyn 

Pastę podłogową I do obuwia 

Pastę do pasów transmisyjnych

M |  d ł0  s z a r a  33%  dla zakładów 

Cenniki wysyłamy na iędąnhę 37)7

Wznowiliśmy 
rodukcle

Wały anty- g a n t c  
nikotynowej »0 silili.

Beo-Säule
z n a n e j od  20 la t  m a rk i  Ż a r­
sk ieg o . W y łą c z n a  p ro d u k c ja  
„ S y lv ia “ ,

W A R S Z A W A , 
M ied ze szyń ska  110. 

W y s y ła m y  za za lic z e n ie m  
w  e fe k to w n y m  o p a k o w a n iu  
w k a r to n a c h  po  10 p u d e łe k . 

K a r to n  w a ty  a n ty n ik .  z ł 190 
K a r to n  f i l t r ó w  a n ty n ik .  z l 500 
K a r to n  f i l t r ó w  k o m p l. 

z c y g a ra . z ł 1 500
•__________________  3342

właść. ini. TADEUSZ MYSTKOWSKI

K A L I S Z 3312
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s’ CENTRALA H A N D L O W A  J
PRZEMYSŁU PAPIERNICZEGO g

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 0

huhtowniam  is w gohzowie wikp.
Z A U Ł EK  Nr 1 —  TELEFON 483

i •

Poleca: papier światłoczuły, kalkę techniczną, wyroby techniczne 
i szkolne „ P a c z k ó w “ , artykuły drogeryjne, tapety i papiery piś­
mienne, pakowe, pergaminy, kartony, tektury, przetwory przemysłu 
papierniczego, materiały piśmienne i biurowe

Hagazyn Obuwia 
Adolf Ziółkowski

o

Gdynia, Świętojańska 56 §

Sprzedaż Wyrobów
Włókienniczych i Galanteryjnych

Uiujíski-üiriiih i
Koszalin

ul. Zwycięstwa 26 3252

IJ i la n a  r e i
Bławaty i galanteria

t  -  -  3235€f '■ * . \

3®>iDiOS>tD^)KHO§aS>iD§D®H0§D®>iPÍbfeiíDS0^HD§3®)^DS5§>tD§0S>PgDS>S

i  Koszalin, ui. Zwycięstwa 33 s f

rot Zdazek e i i i t i  m m .„Sflmopomoc catopsxr
Telefon 85 i 285 w Krotoszynie Spółdz. o odp. udziałami

P o s ia d a  s k le p  r o z d z ie lc z y :  R y n e k  27 — te le fo n  251
Biuro dia zleceń Gminnych Spółdzielni

i S k u p u j e : Zboża i nasiona wszelkiego rodzaju
\ S p r z e d a j e :  Nawozy sztuczne, nasiona, materiały budowlane, maszyny I narzędzia rolnicze 

fe, oraz żelazo j l

WEŁNY
o raz  j e d w a b i e  i w y k w i n t n ą  b ie l iznę

t K a t m s s k S e  
i  m ę s k i e

poleca

Franciszek Ziętak i S-ka
B y d g o s zc z , A l. 1 M a ja  21

3222

3 tL ^ A m rW W M V W W W W W V W W W W IA A /y W % A /\A A A /W W W W W W W I/W W W W V W W V W \/W W y W V W W i

Spółdzielnia Skupu i Sprzedaży 
Z w ie r z ą t  Rzeźnych i Hodowlanych

z odpow. udziałami

w KROTOSZYNIE, ul. Folwark Zamkowy
P o le c a :  byd ło  hodow lane  i kon ie  robocze

Korzystne źródło zakupu i sprzedaży dla rolnictwa
3281

¡ !¥ v w w w w w w v v v w w v v v v v rv v v v v v tfv iA A A M V v v v v v v y v w v v v v t/v v v v v v v v v w v v w v v tA i
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] Komunalna Kasa Oszczędności [
? powiatu ostrowskiego \
< t
\ O s t r ó w  W l k p . i  u l.  K o l e j o w a  n r  3 [
5 Telefon 672

i Zeieliie sszeikie operacje hasletse
Oddział w Odolanowie, pow. Ostrów W ikp.

3286

l
t►
t
►
►►
}

O strow ska  W y tw ó rn ia  iUSebli
i Sprzętów Kościelnych 
Archi t ekt ura Wnętrz

B. MIKULIŃSKI i J. KOREK
O S T R O  W  W ik p . ,  ul. Armii Czerwonej 25, tel. 780

w y k o n u j e :  m e b l e  s t o ł o w e —  g a b i n e t y  —  k u c h n ie  
oraz sprzęty kościelne

YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYTY Y YYY YY YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYf*

s F a b r y k a  Waf l i ,  P i e r n i k ó w  i C u k i e r k ó w  i
I „POMOHZÄMCÄ"
| T. BKLKEKM, F r .  EW ALK® i  S - f c a  \ 
: Bydgoszcz, Ä1. i  M a ja  143 j

S t ę s z e w  -  Telefon 56 §  : Teieton 33-78 3217

Zakup - sprzedaż w .
I Komunalna Kasa Oszczędności

L m  Wącha!

3287

t❖♦*
IIo

TeRsiylin #f L O T O S "  B i e l i z n n
W ięckowski ,  R um ińsk i  i Sha

ziemiopłodów, pasz 
przetworów młyńskich 
nawozów sztucznych 
materiałów opałowych 
i budowlanych

♦ 3220

X
X 1̂ 43iE)g>tD§Da&iosos>iD§b8>p§D§>joa^ :

M ia s ta  K a lis z a  
K a lis z , Plac 11-go Listopada 15 -  Telefon 13-81 i 16-42 

Instytucja bankowa o charakterze pubiiczno-prawnym 
zafafwia wszelkie operacje wchodzące w zakres bankowości, jak doko­
nywanie przelewów i przekazów pieniężnych na wszystkie miejscowości 
w kraju, przyjmuje wkłady na książeczki oszczędnościowe i na rachunki 
bieżące (czekowe), udziela kredytów i pożyczek 3290

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka
Telefon 413-39 i 417-92 3255

S Fabryka  Cukrów i Czekolady.«

i Czesław Twarowski i S-ka 1

,ZDROr
R o z l e w n i a  P iw a
i Wytwórnia Wód Gazowych

Spółka jawna

TCZEW, Z a m k o w a  1
Telefon 1006

W & łM w ę #
/ e d u / a b r e

Sp>ec§*MtniG S«isgrst<»tixi€sły
p o l e c a

Tel. 16-10

Magazyn Tekstylny*
właśc. W. PĘSKA, PAWEŁ KASPRZAK, LUDOMIR SZONERT

Gdynia, ul. Świętojańska 6 6

• 99»999 «9999999999aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaeaaaaaaaaa • • • • — •
0
I Warszawa, ul. Stalowa nr 67

|  C Z E K O L A D A  
i  K A R M E L K I

D R O P S Y
5
i

0 

ł

D R A Ż E T K I  i  
S O K I  *

3307

• « • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a a a a a a a a a A a a o a a o a o a a a a a a a a e a a a a a a a o o a a a a a a a a a a a a a a a a

##
„ M O S Q U I T O

Wytwórnia Ptiników Precyzyjnych
S O P O T , śfa lina  702

U N A U TIC A "
z o. o.A G E N C J A  O K R Ę T O W A  sP

MAKLERZY OKRĘTOWI — ‘ AGENCI FRACHTÓW? 
G D A N S K - W R Z n S S Z C Z ,  u l .  G r u n w a l d z k a  6 6 ,  ie l. 413-39, 418-58

O d d z i a ł y :
G dynia , ul. Świętojańska 42, tel. 35-40 
Szczecin, ul. Śięska 5, tel. 32-45 
U s ł k a - P o r i ,  tel. 303 
Telegramy: „ N A U T I C A "

3300aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa
Telefon 512-69 

SPECJ AL NOŚĆ:  P I L N I K I  D O  P IŁ
•aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa#aaaaa#aa#aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa«

330¿
POLSKI CZERWONY KRZYŻ NIESIE POMOC CHOREMU I OTACZA OPIEKA ZDROWEGO,
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M m  Splilna Sńń
W  W a ł c z u  (Pom. Zach.)

Prowadzi 5 sklepów spożywczych
1 sklep branżowy-tekstylny 
1 Dom Towarowy

Wytwórnia wód gazowych, rozlewnia piwa S octu
Zarząd: Wałcz, ul. Aleje Zwycięstwa W. P. nr 5

Telefon 110
Korzystne źród ło  zakupu na terenie m iasta

Papier, artykuły biurowe i szko ln e  
Farby artystyczne 
Przyb. kreślarskie
p o l e c a  f i r . m a

F r .  S z y m a ń s k i
S z c z e c i n

Plac Żołnierza Polskiego nr 16 —  Telefon 28-21
3244

I

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
P O W IA T U  K O SZALIŃ SKIEG O  

W  KO SZALINIE
|  Telefon 426 ul Zwycięstwa 37

Rozprowadza kredyty drobnemu  
rolnictwu —  rzemiosłu —  kupiecłwu

| Załafwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące s
; Przyjmuje wpłaty na wkłady oszczędnościowe oraz otwiera rachunki bieżąca ;
« Nie podlegają z a j ę c i u  e g z e k u c y j n e m u  w k ł a d y  do 25.000 z* % 
• 1 • 
• « t M t o O ł O O M O i t o t t o t o o o M t i i ł t t o o o o o o o e t o o o o o o o o o t M o o o e o o c o M o o S f o o o o o e e t e e e e t e e e e o o e o t i O o t e a ł e « *

Sprzedaż — Kupno — Zamiana
p ia n in , f o r t e p ia n ó w  i fisharmonii

Przeprowadza się wszelkie remonty

T . B E T T IN G  i S K A
L E S Z I I O  W Ikp., ul. B. Chrobrego 13

I

T O W A R Y  T E K S T Y L N E
S T .  MUJDZllOsKI i  S - k a

GDAŃSK - WRZESZCZ, ul. Grunwaldzka 42 — Tel. 426-21 
Poleca : Wełny męskie, damskie

dodatki krawieckie w wielkim wyborze

Firmo

3271

P i e k a r n i a  - Cukiernia i Kawiarnia
M . R ata jczak

S t a r g a r d  nad In ą, ul. Armi i  Cz e r wone j  24
P o le ca : P i e c z y wo  p i e r wsz e j  j akości  

o r a z  w y b o r o w e  c i a s t k a
3246

3 ¡93 <
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1 OKSZOWA SPÓiBZIELIIIA MLECZARSKA I
5 z odp. udz. ►

\ w C h o s z c z n i e
5 Poleca mleko konsumcyjne oraz masło
2 pierwszej jakości ►

^S z tu ka *
poleca w wielkim wyborze 
miłe i oryginalne

pamiątki z Gdyni

OBRAZY
znanych malarzy

ARTYSTYCZNE WYROBY LUDOWE iłd.

GDYNIA. Starowiejska 32
3213

Tel. 42-85

M M  M ians i l e w e
poleca w wielkim wyborze

M. Przybylski = 
K o s z a l i n

ul. Zwycięstwa 66 — Telefon 531

BAZAR GOSPADAIICZJf
H. ŚREDNiAWSKA i S-ka

GORZÓW W Ikp.
Wodna 9  T e l .  2 4 0

poleca w wielkim wyborze
arfyk. d o m o w e ,  gospodarcze 

przybory w ę d k a r s k i e
,______________________________ 3269

S p e c j a l n o ś ć

w e łn y  m ęsk ie , d am sk ie  i je d w a b ie  !

. Firma E. 1 SL IARŁ0ŃSCY |
|  G@S*ZÓW» ulica W . Wasilewskiej nr 109 5
♦  3267 !

Czesław Wolnik
MIĘSO i WĘDLINY

KOSZALIN
ULICA Z W Y C I Ę S T W A  21 

Poleca
w ę d l i n y  p i e r w s z e j  j a ko ś c i

3276

0 0 1  H A ił 0 L0WY

„KRESOWIAK"
J e r z y  A n t o n o w i c z

S TARG ARD n Ina
u lica  S ta lina  n r 11

3273

Z a k u p

jaj, pierza i skór futerkowych surowych
Z a k u p u j e m y  t y l k o  t o w a r  ś w i e ż y

ZBIORNICA JAJ, PlŁMk i SKÓR FUTERKOWYCH

i F I. B nesklew łcz 1 S k a
Ostrów Wielkopolski, ul. Wrocławska 9

Powszechna Spálliieliiia Spoiyvców
z odp. udz.

Centrala: SŁUPSK, ul. Spółdzielców nr 1, tel. 22-75 
O d dzia ł w Ustce, telefon nr 372

P o s i a d a  16 sklepów spożywczych 
2 sklepy tekstylne 
2 piekarnie mechaniczne

K o r z y s t n e  ź r ó d ł o  z a k u p u  d l a  ś w i a t a  p r a c y
3265

3291

ł  DROGERIA CENTRALNA +
J E . WMŚMM&WSfoŚ

L Ę B O R K ,  ul. S ł u p s k a  nr 35  ■ T e l e f o n  1 83
3264

■ z

ii

: 1

KONFEKCJA
B Ł A W A T Y

EDWARD SUCHANEK
S T A R G A R D

UL.  M A R S Z .  S T A L I N A  NR 22
3263

II
• !

! i

P o m y ś l  o z i m i e \

— — — — — — TTTT t t T T i r t T Z f t t t t i r t t T f t t t z t t t r i - B n - m a u m 3216

BANK LUDOWY
Spółdz. z odpow. udział.

TCZEW, UL. DWORCOWA 37
Rok zal. 1906 Tel. 13-69

Finansuje rzemiosło, rolnictwo 
i inicjatywę prywatną. - Załat­
wia szybko wszelkie czynności 
bankowe - Olwiera rachunki

czekowe 32 i i
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe

Fabryka Konserw „P ro sn ą“
K A L A S Z ,  ul. Górnośląska 50 — telefon 11-00

Poleca wysokiej jakości konserwy warzywne 
i owocowe,  dżemy,  soki  i m a r m e l a d y

Wytwórnia ekspor t u j e  swoje 
wyroby do Anglii i Szwajcarii

H. ALBIN
WEŁNY -  WŁÓCZKI

POLECA

■ Bydgoszcz, A M  M a ja  53 , te!. 39-68

•  <

t L E S Z C Z Y Ń S K A  F A B R Y K A

• T R Y K O T A Ż Y  I  P O Ń C Z O C H si|  P .  & L E J H I Í C Z / L M  ,
|  LESZNO W Ik p ., u!. Lipowa 79 ¡

Tel. 448
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Praca i aziefaiw pzz 1
Udana impreza Obwodu PZZ w Ostródzie

Staraniem Obwodu Polskiego Zw. 
Ząehodniego w  Ostródzie odbyła się 
ńielaawno piękna wycieczka statkiem 
dio K ryn icy  M orskie j. Udział w  w,yt- 
oieczce wzięło 25 osób, w  tym 15 Po- 
laków-autooh-tonów z Ziemi O lsztyń­
skie j.

Trasa wycieczki prowadziła jezio­
ram i przez Elbląg i  Zalew Wiślainy. 
Szczególnie a trakcyjna by ła  pierwsza 
część w ycieczki dzięki urządzonym na 
jeziorze pochylniom. Urządzenia, k tó ­
re doprowadzają do 119-metrowej 
różnicy poziomu m iędzy Ostródą a E l­
blągiem, to prawdziwe cuda techn ik i 
wzbudzające żywe zainteresowanie 'tu­
rystów.

P iękny krajobraz, widziane po raz 
pierwszy przez większość osób po l­
skie morze, wzbudzały powszechny 
entuzjazm. Oto jak  opisuje swoje w ra­
żenia jeden z uczestników:

„Po spokojnych wodach jez ior przy­
branych w  wodne li l ie  p łyn ie  etatdk z 
powagą, majestatycznie pokazując cu­
da przyrody. Całe stado dzik ich pta­
ków  w ita  nas swoim świergotem. Sar­
ny na skra ju  lasu przyglądają się c ie ­
kaw ie tym, k tó rzy  - przepływają koło

ich królestwa. W idać na twarzach 
wszystkich zachwyt i zadowolenie". 
I da le j: „K ryn ica  M orska jest to prze­
śliczna miejscowość w  pół dzikim  sta­
nie. Zamek stojący na szczycie oto-' 
czony jest borem, a u stóp rozlewa się 
cudowne polskie morze... Radość, za­
dowolenie i  hum or w idz i się u wszy­
stkich. Czas m ija, ale n ik t nie chce 
myśleć o powrocie... dopiero groźba 
u lew y izmusza turystów  do odwrotu. 
Słychać słowa: Żegnaj piękne polskie 
morze, ale cię jeszcze odw iedzim y i  
będziemy dale j podziw iać tw oje pię­
kno.

W ycieczka by ła  zorganizowana 
bardzo starannie. Prezes Obwodu PZZ 
w  Ostródzie Ob. W iśniewska udzielała 
wyczerpujących i ciekawych w y ja ­
śnień zarówno w  sw o je j grupie, ja k  
i  wycieczce z W arszawy, k tó ra  przy­
padkowo dołączyła eię do ¡naszych tu ­
rystów , a sekreta,rz Obwodu ob. Łop- 
czydska zorganizowała wygodne noc­
leg i w  Elblągu. N ic  też dziwnego, że 
po powrocie do Ostródy uczestnicy 
wycieczki w  gorących słowach w y ra ­
z ili swoją wdzięczność za tak  m iłą  i 
pożyteczną imprezę.

fil  organizuje uiyc'eczhe na uizo do Wrocławie
Placówki PZZ w  całym k ra ju  orga­

nizu ją  dla swych członków wycieczki 
na W ystawę Z. O. do W rocław ia 

Jak nam donosi Okręg Lubelski w  
dniach 2— 3 września urządza on w ie l­
ką  ¡dwudniową wycieczkę dla osób za­
m ieszkałych zarówno w  samym Lub li­
nie, ja!k i  poza miastem. Łączne koszty

wycieczki, obejmujące przejazd w  o- 
bie strony, dwudniowe w yżyw ienie, 
noclegi i przejazdy tram wajam i, zw ie­
dzanie W ystaw y i  miasta wyniosą 1763 
zł. Zapisy i  pieniądze przy jm uje  Okręg 
PZZ Lublin, K o łłą ta ja  6, a od zam iej­
scowych także pocztą.

Stałe audycje „Na Fali PZZ“ w roz­
głośniach regionalnych Polskiego Radia

Staraniem Sekretariatu Generalnego 
PZZ uzyskano od D yrekc ji Naczelnej 
Polskiego Radia zezwolenie na prowa­
dzenie sta łych 10-m inutowych audycji 
„N a .F a li PZZ" we wszystkich reg io­
na lnych rozgłośniach Polskiego Ra­
dia. A udycje  te nadawane co dwa 
tygodnie obejm ują pogadanki i  aktu­

alności z. życia PZZ i  Ziem Zachod­
nich.

Dotychczas już od roku 1945 taką 
stałą audycję nadaje co drugą środę 
o godz. 15,20 Polskie Radio w  Pozna­
niu, transm itu jąc ją w  program ie w y­
miennym na Bydgosacz, Szczecin i  
W rocław .

Z życia Polonii Zagranicznej
Dzieciom polskim w Nowej Zelandii 

zabrania się powrotu do kraju
Ostatnia zawierucha wojenna roz­

rzuciła po całym świecie tysiące Po­
laków, którzy obecnie po szczęśliwie 
zakończonym kataklizm ie pragną za 
wszelką cenę w rócić  do kra ju . Usiło­
wania te napotykają jednak na po­
ważne przeszkody. W roga propagan­
da i  zarządzenia wręcz wzbraniające 
reem igrację u trudn ia ją  sytuację Po­
laków  zwłaszcza w  kra jach Ang lo­
saskich.

Ostatnio odwiedziła Sekretariat Ge­
nera lny Polskiego Związku Zachod­
niego w  Poznaniu jedna z reprezen­
tan tek przyby łych w  transporcie zło­
żonym z 8 kobiet, i  17-ciorga dzieci 
aż z Now ej Zelandii. U dzie liła  ona 
szeregu ciekawych wiadomości z ży­
cia tamtejszej Polonii.

W  dn iu 1 listopada 1944 r. rząd nor 
wozelandzki sprowadzi! 700 dzieci 
po lskich zaproszonych w  gościnę do 
końca w ojny. Są to przeważnie sie­
ro ty  lub dzieci rodziców zaginionych. 
Część z nich ma rodziców w  . Polsce. 
Początkowo dzieci te umieszczono w 
obozie w  Pahiatua i  zorganizowano 
dla  nich polskie szkoły powszechne 
i  gimnazjum. Od 1 września 1946 r. 
opiekę nad nim i prze ją ł rząd nowo- 
zelandki, k tó ry  nie chce dopuścić do 
ich  repatriac ji. Przeciwnie, dąży w y ­
raźnie do ich  wynarodowienia, roz­
mieszczając większość dzieci, zwła­
szcza młodszych u rodzin nowoze­
landzkich i  posyła jąc je obow iązko­
w o do tamtejszych szkół. Cel te j po­
li ty k i jest zupełnie jasny. W yraziła  
go bez ogródek p. Baden Povel od­
wiedzając z początkiem roku 1948

obóz w  Pahiatua. Dzieci po lskie mają 
pozostać na stałe w  Nowej Zelandii 
celem popraw ienia rasy anglosaskiej. 
N ie wymaga to dalszych kom entarzy! 
M etody takie  są nam dobrze i  z b l i­
ska znane.

Razem z dziećmi przybyło do No­
wej Zelandii 130 osób dorosłych. 
Ostatnio liczba ta wzrosła do 2 tys. 
dzięki przybyłym  z A n g lii zdemobili­
zowanym żołnierzom polskim,

Ich również stara się rząd nowo­
zelandzki zatrzymać u siebie przy po­
mocy w rog ie j propagandy. Dąży się 
za wszelką cenę do rozproszenia i  
wchłonięcia elementu polskiego. M i­
mo tych usiłowań znajduje się jed ­
nak w  W elling ton ie  kolon ia polska, 
złożona przeważnie z młodzieży pra­
cującej. Zamieszkuje ona w 2 bur 
sach: męskiej i  żeńskiej, z k tó rych  
ostatnią prowadzą SS. Urszulanki. Po­
nadto powstał w  tym samym mieście 
Związek Polaków, przeprowadzający 
poszukiwania rodzin dzieci i  przyby­
łych  z A n g lii żołnierzy. Polacy sku­
p ien i w  ko lo n ii po lskie j pragną po­
w ro tu  do k ra ju  i nie dają się przeko­
nać anglosaskiej propagandzie. Celem 
zebrania funduszów potrzebnych na 
podróż zawarli dw uletn ie kon trakty  
pracy. A le  już teraz zd irza  się cza­
sem możność repatriac ji, czego do­
wód stanowi przybyła ostatnio grupa.

Ape lu jem y do Polonii nowozelandz­
k ie j, niech nie da się wynarodow ić 
i  okłam ywać w rog ie j propagandzie. 
Polsce jest potrzebna każda para rąk 
do pracy. Zapewniamy ich, że w  kra ju  
nie zabraknie dla nich Chleba.

$ ROK ZAŁOŻENIA 1926

! N A  S E Z O N

ROK ZAŁOŻENIA 1926

WAFLE F0REMKQWE
DO LO  DO W I T OR T OWE

!  POZNf l l iSKA S P E C J A L N A  WYTWÓRNI A U I AF L I  f
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$  3336 POZNAN, CHWALISZEWO 60 - TEL. 62-47

T l !  mówi Wrocław
WYSTAWA ZIEM ODZYSKANYCH

Pracująca młodzież świata 
o W. Z. O.

W  drugie j po łow ie sierpnia zwie­
dzała W ystawę Ziem Odzyskanych 
irtłodzież 40 k ra jów  całego świata, 
’.która przybyła  do W roc ław ia  po Kon­
ferencji M łodzieży Pracującej —  w 
Warszawie.

M łodzież —  pod k ierownictwem  
przewodników udzie lających w y ja ­
śnień w  jęz. rosyjskim , angielskim, 
francuskim  i  czeskim —  zwiedziła 
W ystawę, W ieczorem, po k o la c ji w  
Paw ilonie Gastronomicznym —  go­
ście opuścili W rocław .

M łodzież opuszczała W ystawę ZO 
zachwycona je j rozmachem, oprawą 
artystyczną oraz pełną podziwu dla 
osiągnięć Polski w  dziele odbudowy 
Kraju.

M łodzi H indusi, połudn. A frykań - 
czycy, V letnam czycy, k tó rzy  prze­
dziera li się przez dżunglę, aby do­
trzeć do punktów  kom unikacyjnych 
— Am erykanie, A ng licy , Francuzi, 
Belgowie, przedstaw iciele Narodów 
Zw. Radzieckiego, Czesi, Bułgarzy, 
W ęgrzy —  młodzież wszystkich k ra ­
jów  i  narodów zbrata ła się pod ig licą  
W ZO, która w  tym  dniu stała się nie 
ty lko  symbolem w ie lk ich  am bicyj na­
rodu polskiego, ale również symbo­
lem braterstwa „m łodzieży pracującej 
całego świata, patrzącej u fn ie w  
przyszłość.

M łodzież pracująca opuszczała te­
reny wystawowe *ze śpiewem. Fran­
cuzi i  Rosjanie, U k ra ińcy  i  F inowie, 
Rumuni i  Grecy, Am erykanie i  A fry - 
kańczycy śpiewali wspólnie hymn 
Ś w ia tow y Federacji M łodzieży Demo­
kratycznej.

Jak dzieci polskie z Westfalii 
zwiedzały swoją Ojczyznę
Trudno wyobrazić sobie dzieci po l­

skie, p rzybyłe  z W estfa lii 'do O jczy­
zny, by nie chciały poznać b liże j Pol­
sk i i  n ie chcia ły wyjechać do pamiąt­
kow ych historycznych miast i  do gór 
polskich.

Chłopcy i  dziewczęta po lskie z 
W estfa lii, przebywające w  najw iększej 
liczbie w Chodzieży w y jecha ły  z wy­
cieczką po Polsce w  czasie od 5— 11 
sierpnia, zwiedzając Kraków, W ie­
liczkę, Zakopane i Poznań. Zobaczyły 
nowe polskie życie, m iejsca w ie lk ich  
bo jów  i  najw iększej pracy, podkre­
ślając na każdym k roku  swój zachwyt 
i  mimo zmęczenia okazywały w ie lką  
chęć oglądania to innych zabytków 
narodowych. j

W  Krakow ie dzieciom z Obczyzny 
podobał się kośció ł M ariack i, w  W ie­
liczce kaplica św. K ingi. W ie lką  e- 
mocją w  Zakopanem była jazda ko ­
le jką  górską na G iewont i Kasprowy 
W ierch. Tak chłopców ja k  i dziew­
częta pociągało p iękno po lskich gór, 
k tó re  w idz ia ły  je  po raz p ierwszy w  
życiu.

Na zakończenie zwiedzono Gród 
Przemysława Poznań, k tó ry  przypadł 
dzieciom do gustu, gdyż w idz ia ły  sza­
lone tempo odbudowy.

W yrazić należy też uznanie dla 
władz kole jow ych, k tó re  ro b iły  co 
m ogły i  dla wygody dzieci zorgani­
zowały osobny wagon ko le jow y do 
każdego pociągu. Ko

Sopot serdecznie żegna 
dzieci polskie z Westfalii
S o p o t .  Po p o łu dn iu  20 s ie rpn ia 

odbyło się w  Sopocie uroczyste po­
żegnanie 32 dzieci po lsk ich  z W est­
fa l i i  przez p rzeds taw ic ie li społeczeń­
stwa m iasta Sopotu, zgrupowanego w  
P o lsk im  Z w ią zku  Zachodnim , L idze 
K ob ie t i  RTPD. Dzieci po lskie  o trzy ­
m a ły  w  upom inku  od. rodaków  z k ra ­
ju  32 paczki z żywnością, w  k tó rych  
m ieśc iły  się spore ilośc i w ędzonki, 
konserw  rybn ych  i  słodyczy. N a jp ię k ­
n ie jszym  upom inkiem , ja k ie  dzieci 
w y w io z ły  z k ra ju , b y ły  p iękne m un ­
d u rk i harcerskie, k tó re  o trzym a ły  od 
Zarządu M ie jsk iego w  Sopocie. Dzieci 
w estfa lsk ie  w y jecha ły  zachwycone 
Polską i  oczarowane serdecznością, z 
ja ką  b y ły  p rzy jm ow ane przez swych 
rodaków.

Goście w  licznych rozmowach da­
w a li wyraz zachwytu i  podziwu dla 
WZO.

Iwan Baszew —  kierownik wyciecz­
ki z ramienia Komitetu W ykonaw­
czego Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej — m ówi o W ystaw ie:

„W ystaw a jest zachwycająca tak 
w całości ja k  i  w każdym szczególe. 
Naród po lsk i odbudowuje swą o jczy­
znę i  pracuje tworząc wspaniałą 
przyszłość. To jest w łaściw a treść 
W ystaw y.

Jesteśmy wdzięczni, że m ogliśm y 
obejrzeć tę W ystawę, k tórą Rząd 
Polski tak słusznie um ieścił w łaśnie 
we W roc ła w iu  —  na Ziemiach Od­
zyskanych."

Przewodniczący Delegacji Młodzie­
ży ZSRR o Wystawie.

Przewodniczący Delegacji M łodzie­
ży Zw. Radzieckiego —  M ik o ła j Si- 
zof, oświadcza:

„W szyscy delegaci m łodzieży ZSRR 
są zachwyceni W ystawą i  je j ekspo­
natami.

W ystaw a wykazuje, że ty lk o  w  ta­
kim  ustro ju  ja k im  jest ustrój Polski 
Ludowej, dzięki zwycięstwom  O dro­
dzonego W ojska Polskiego i A rm ii 
Czerwonej —  można by ło  w  tak k ró t­
k im  czasie i  tak  wspaniale odbudo­
wać k ra j."

„Nigdzie nie widziałem tyle wysił­
ku i zadowolenia z wykonanej pracy” 
—  mówi Przewodniczący Delegacji 
Czeskiej.

Przewodniczący Delegącji M łodzie­
ży Czeskiej dr Kunosik m ów i:

„W ystaw a jest w ie lk im  dziełem ca­
łego społeczeństwa polskiego. W ysta ­
wa jest bardzo starannie, w  a rty ­
styczny sposób opracowania.“

Węgierscy przodownicy pracy.
Członkow ie Delegacji M łodzieży 

Węgierskiej zapytani o wrażenia z 
Polski —  w yrażają się przede wszyst­
k im  entuzjastycznie o m iłym  spotka­
niu, ja k ie  zgotowała im  młodzież 
polska.

„Dużo nauczyć się można od wspa­
niale zorganizowanych brygad „S łuż­
by Polsce" —  m ów i k ie row n ik  grupy 
Denes —  cieszymy się, że dawna 
przyjaźń polskp-węgierska odżyła po 
w o jn ie  w  nowych, sprzyja jących je j 
rozw ojow i warunkach. Z głębokim  
wzruszeniem oglądaliśm y ru in y  W ar­
szawy i  W rocław ia . Radością napa­
wało nas wspaniałe tempo odbudowy 
tych miast.

W e W roc ław iu  na jlep ie j podobał 
się nam doskonale zachowany Ra­
tusz i  im ponujący rozm iaram i i  urzą­
dzeniem Dom Tow arow y." W  skład 
Delegacji wchodzi szereg węgierskich 
przodowników pracy.“

Holendrom podobały się polskie 
aparaty radiowe

Przewodniczący Delegacji Holen­
derskiej Guenther van de Land tak 
wyraża się o W ystaw ie Ziem Odzy­
skanych:

„ — W ystawa jest przygotowana 
bardzo starannie, rozplanowanie po­
szczególnych działów pomysłowe.

Przede wszystkim  podoba m i siię 
tempo pracy, w  jak im  Polacy odbu­
dowują swój zniszczony k ra j i  z ja-

OD R ED A K C JI:
Ze względów technicznych 

dalszy ciąg artykułów: Aleksan­
der Rogalski —  Od Nietzschego 
do Juengera; Egon Naganowski 
— Generał Diabła; Adam Za­
lewski —  Paryż — Życie spo­
łeczno - polityczne Polonii we 
Francji i Belgii ukażą się w  nr 
36 z datą na 11 września br.

k im  została zrealizowana Wystawa. 
M im o powojennych trudności pro­
dukcja  węgla wzrasta n iezwykle 
szybko —  dział ten jest przedstawio­
ny na W ystaw ie w y ją tkow o  intere­
sująco."
„To co widziałem przeszło najśmiel­
sze oczekiwania" —  mówi przedstawi­
ciel młodzieży francuskiej

Francois Lieber z Lyonu oświad-

godzinnym zwiedzaniu. Uważam, że, 
aby zapoznać się dokładnie ze wszyst­
k im i zagadnieniami życia Now ej Pol­
ski, zobrazowanymi na W ystaw ie —■ 
trzeba naprawdę k ilk a  dni."

To co w idzia łem  przeszło najśm iel­
sze oczekiwania.

Przedstawiciel młodzieży włoskie] 
o szacie graficznej W ZO

Kierow n ika drużyny w łosk ie j p. 
Bruno Bernini in teresują specjalnie 
nasze zdobycze społeczne i  ekono­
miczne, przedstawione na W ystaw ie  
Ziem Odzyskanych.

„ —  Na W ystaw ie podoba m i się 
wszystko —  m ów i Bruno Bern in i — 
pragiję jednak szczególnie podkreślić
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Pol eca:
Fabryka Chemiczna
M.  K R Z Y M A f l S K l
POZNAM, ul. Koronkarska 8 

Tel. 33-57 3336

u m o ż li w ie n ie * * i rozum ienia. W ys ta w y ! 
ja k  na jszerszym  maisotm społeczeń­
stw a, co rzuca się w  oczy na każdy111 
k ro k u ."

„Podziw iam  obfitość w yrobów  teksty1" 
nych" — m ów i Duńczyk

K ie row n ik  13-osobowej ek ipy m ło­
dzieży duńskiej Hans Ostergaad — 
tak precyzuje swoją op in ię o W y­
stawie.

—  „N ie  mam słów zachwytu dla 
osiągnięć, które  obrazuje W ystawa 
Ziem Odzyskanych. Jako dyplom owa­
nego inżynie ra in teresu ją mnie spec­
ja ln ie  dział maszynowy oraz w ytw ory  
przemysłu chemicznego i  elektrotech­
nicznego, k tó re  stoją u Was na w y­
sokim poziomie. Szczególnie maszyny 
w łókiennicze skonstruowane są bar­
dzo nowocześnie."

„M ożecie być wzorem dla całego 
św iata" — m ów i przedstaw iciel 
Senegalu

M urzyn Gueye Latif, przedstaw iciel 
Senegalu wzruszony b y ł życzliwym  
przyjęciem  w Polsce.

W ystawa zainteresowała go bar­
dzo, zwłaszcza dział przemysłu i  ro l­
nictwa.
M ów i przedstaw iciel m łodzieży 
V ietnam u

„W ystaw a Ziem Odzyskanych to 
na jw iern ie jsze odbicie dotychczaso­
wych zdobyczy narodu polskiego we 
wszystkich dziedzinach życia."

„M łodzież polska może zaimpono­
wać św ia tu" —  m ów ił przedstawiciel 
M łodzieży A lge ry jsk ie j.

Powszechną uwagę wśród zwiedza­
jących zwracała egzotyczna grupa 
m łodzieży z M arokka i  A lgeru. Przed­
staw iciel je j Kraba Hamou oświad­
czył, że w idz ia ł w ie le w ystaw  w  Eu­
ropie, jednakże W ystawa Ziem Od­
zyskanych podobała mu się na jbar­
dziej. Jest to wspaniały sukces Od­
rodzonego Państwa Polskiego. W y­
stawa obrazuje .dokładnie osiągnięcia 
na po lu odbudowy .k ra ju ."

Posiadamy na składzie zawsze duży wybór 
łożysk tocznych - Zamówienia kierować:
„CENTRALA TOZYSK • *  WARSZAWA

Bagno nr 10
3306

, czył: —  „T rudno jest m ów ić o  W y- 
Oto' w ypow iedzi poszczególnych stawie Z iem Odzyskanych, po kdlku- 

uczestników wycieczki:

WYTWÓRNIA WÓZKÓW DZIECIĘCYCH  
„ K A L B O R "

K A L I S Z ,  UL. K O Ś C I U S Z K I  18 — T E L E F O N  1 5 - 8 3  

Poleca: wózki głębokie, spacerówki na łożyskach kulko­
wych pierwszorzędnej jakości po cenach fabrycznych.

R e d a k to r n ac z e ln y  B o h d a n  D a n ie le w s k i p r z y jm u je  od godz. 10-12. R e d a kc ja  l  A d m in is tra c ja  
u l.  C h e łm o ń s k ie g o  2. czy n n e  od  godz. 8 -1 5 . T e l. 68-22, R ę k o p is y  n a le ży  p isać  na je d n e j s tro m e , 
p ism e m  m a s z y n o w y m . R ę k o p is ó w  n a d e s ła n y c h  n ie  zw raca  się . Za n ie d o s ta rc z e n ie  p ism a, 
sp ow o d ow a ne  s iłą  w yższą, n ie  o d p o w ia d a m y . P re n u m e ra ta  m ies ię czna  50,—  z ł, k w a r ta ln a  150,— z ł.

N IK  O G ŁO S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  sze rokośc i 54 m m  — 36,— z ł. w  te kśc ie  100*/» 
»1 O g łoszen ia  d ro b n e  do 10 s tó w  50,— z l. za każde  dalsze s ło w o  — 10,— z ł. S ło w o  t łu s ty m  
ie m , p o d w ó jn ie . W sz e lk ie  w p ła ty  n a le ży  k ie ro w a ć  na k o n to  P K O  V 42-28. O m y łk i  n ie  z n ie - 
iłc a ją c e  tre ś c i og łoszen ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do  z w ro tu  g o tó w k i,  a n i b e zp ła tn e g o  p o w tó rz e n i»  

og ło sze n ia . Za  te rm in o w e  zam ieszczen ie  og łoszeń n ie  o d p o w ia d a m y .

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. ^  Tłoczono w Państw, Pozn, Zakł, Graf, O kr, Północ Zakł, G ł, w Poznaniu K -  53141.


